
NI E C H  ŻYJ E  
S O C J A L I Z M

Ni  E C H  ŻYJE 
P Z Ą D  R O B O T N I C Z Y  
I W - t O S C I A Ń S K I

O r

C E N T R A  LIN Y 
O R G A N

P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  t ^ C Z C l E  S l ( !

54 LATA WS - Ł U Z B I E  
N l E P O D L E G t O S c ł  
I S O C J A L I Z M U .

WYDAWCA 
PADA N A CZELN A  

P. P. S.

Nr 215 (1388) — Rok 54 WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 6 WRZEŚNIA 1948 R. (A) Cena 5 il.

Rozkaz Ministra Obrony N arodow ej  
w  dniu  Święta Lotnictwa

Z okazji dorocznego Św ięta  O drodzonego L o tn ic tw a Polskiego M in i­
s te r  O bron. N arodow ej w ydal n astęp u jący  rozkaz:

W dniu  5 w rześnia br. P o lska Ludow a obchodzi doroczne Św ięto 
O drodzonego L otnictw a Polskiego.

B ezpośrednio po zw ycięskiej w ojnie Św ięto to  było p rzede w szyst­
kim  św iętem  lo tn ic tw a w ojskow ego, k tó re  przez w kład sw ego w ysiłku 
i o fiarnego  trudu  we w spółdziałan iu  z naszym i bohatersk im i w ojskam i 
lądow ym i ram ię  w ram ię  ze zw ycięską i boha te rską  A rm ią Radziecką 
przyczyniło  się do pogrom u hitleryzm u.

Uzi., Św ięto Lutnicze ul>cł»idziiuy w szerszych ram ach . Nie je s t ono 
w yłącznie św ię tem  lo tn ictw a w ojskow ego. Juko  hasło  Św ięta  Lotniczego 
w bieżącym  roku w ysunięto : „Lotnictw u w służbie pokoju". M an ifestu ­
jem y  w ten sposób w yraźnie, że Polska L udow a rozbudow ując now ocze­
sne silne lo tn ictw o nie m a zam iarów  agresyw nych , lecz. przeciw nie, w e­
spół z potężnym  lo tn ictw em  Z w iązku R adzieckiego i innych k rajów  d e ­
m okracji ludow ej, stoi na  s traży  pokoju  tak  upragnionego d la  odbudow u­
jące j się ze zniszczeń w ojennych  Polski i narodów  m iłu jących  pokój.

Dziś Św ięto Lotnicze sta ło  się m an ifestac ją  zjednoczonego w ysiłku 
tw órczego w szystk ich  organ izacji p racu jących  dla sp raw y  rozw oju  lo tn i­
c tw a naszego narodu , zarów no robo tn ika , technika, k o n stru k to ra , inży ­
n iera , lo tn ika  w ojskow ego, kom unikacyjnego  oraz najszerszych m as p r a ­
cujących, w k tó rych  służbie O drodzone L otnictw o p racu je  od p ierw szej 
chw ili sw ego pow stan ia .

T ylko  w spólna skoordynow ana p raca  w e w szystk ich  gałęziach tw ó r­
czości lo tn iczej przy m oralnym  i m a teria lnym  poparciu  całego spo łeczeń­
stw a — doprow adzi do rozw oju  polskiego lo tn ic tw a  w służbie pokoju 
i rozw oju naszego k ra ju .

W dniu  Św ięta  L o tn ic tw a zw racam  się z gorącym  apelem  do w szyst­
k ich lotników , personelu  la ta jącego , technicznego, pomocniczego, do 
w szystk ich  żołnierzy, do całe j młodzieży, do robotn ików  i inżynierów  
przem ysłu  lotniczego, aby pom ni w ielkich zadań  przed nim i sto jących  
wobec narodu  polskiego w zm ocnili sw e w ysiłki w p racy  d la  zbudow ania 
silnego L otn ictw a Polsk i L udow ej.

Rozkaz odczytać w e w szystk ich  pu łkach  lo tniczych oraz podać do

Schuman ponamia rokowania 
w sprawie utworzenia rządu

P rzed  s tar tem .

Francuski świat pracy oburzony  
p rzew lek an iem  sie kryzysu

PARYŻ. —  Francuskie koła polityczne zaskoczone zo­
stały w sobotę niespodziewaną wiadomością, że Rooert 
Schuman, który zgłosił iuż rezv „ację z misji tworzenia 
gabinetu, podjął z powrotem rozmowy z przedstawicielami 
partii polityczn ch w sprawie us...lenia składu nowego rzą­
du.

Ten nieoczekiwany #manewr wywołał dezorientację 
wśród obserwatorów paryskich. Przypuszcza sie, że spowo­
dowany jest on zmianą stanowiska SFIO, która skłonna 
jest znowu do podjęcia rozmów.

Przedłużanie się kryzysu rządowego spotyka się z po­
wszechnym niezadowoleniem mas robotniczych, które o Du­
rzone są długotrwałymi targami międzypartyjnymi, nie da­
jącymi widoków na polepszenie sytuacji gospodarczej 
Francji. Istniejące trudności mógłby bowiem rozwiązać 
tylko rząd demokratyczny.

PARYŻ. (PAP). W chw ili gdy ocze 
k iw ano, że p rezyden t R epublik i zw ró 
ci się do jednego  z p rzedstaw icieli

w iadom ości o rganizacjom , zw iązanym  
1 W icem inister O brony N arodow ej 

(—) SPY C H A LSK I MARIAN 
gen. dyw.

lo tn ictw em .
M inister O brony N arodow ej 
(—) ŻY M IERSK I M ICH AŁ 

M arszalek  Polski

USA kolonizują Afrykę 
uiypierając stamtąd W. Brytanię

Poufna misja Stettiniusa  
ud s p r a u ie  umouiy z  Abisynią

p rzew idu ją , że z chw ilą  p o d p isan ia  
um ow y, pow ażne k a p ita ły  a m ery

radykałów , w  szczególności zaś do 
A ndre  M arie, parysk ie  koła politycz­
ne usłyszały  ze zdum izniem  dek la ­
rac ję  R oberta  Schum ana, złożoną o 
godz. 15,30 przy  w yjściu  z pałacu  Eli 
zesjkiego: „P rezyden t R epublik i nie 
p rzy ją ł jeszcze m ojej dym isji. Pozo­
s ta je  m i jeszcze k ilka  godzin n a  po­
now ne rozw ażenie sy tuacji" .

W P aryżu  przypuszcza się, że ten  
n ieoczekiw anie  zw rot n a s tąp ił w  w y 
n iku pow odzenia „m isji in fo rm acy j­
nej" , k tó re j — na prośbę p rezyden­
ta  — pod ją ł się w p ią tek  przyw ódca

Picasso i Eluard u d ek o ro w a n i  
Kom andorią  Orderu Polonia  Restituta

WARSZAWA (PAP). — D n a  4 bin. 
w Belwederze Prezydent R. P. udeko. 
rowat Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą O rderu Odrodzeni* Polski 
Pabia Piccasso za wybitny wkład twór 
czy w dziele międzynarodowej współ­
pracy kulturalnej i wysiłki na polu 
przyjażm  polsko - francuskiej oraz 
Paul E luarda za wybitne zasług, w 
dziedzinie współpracy kulturalnej pol­
sko - Irancuskiej.

zów przyjaźni m ęd/y Polską i Frań

LONDYN. — W brytyjskich kolach poetycznych wielkie wrażenie 
wywołała wiadamość, Iż na terenie Afryki dojrzewa nowa porażka 
brytyjskiej polityki kolonialnej w walce ze Stanami Zjednoczonymi o 
panowanie nad źródlani, surowców.

Według tych wiadomości pełnomocnik rządu Stanów Zjednoczonych 
i zaufany Wall Street, Edward S te ttn iu s, finalizuje z negusem Abi­
synii uinowę, która oddaje tę część Afryki pod całkowitą kontrolę Ame­
ryki.
K o re sp o ru łtn t „D aily  M irro r1'  do - 1    . ,

nosi z N . Jo rk u , że „w chw ili c l  ! w szystk ich  k o p a lń  abnsynskich  o raz

k a ń sk ie  z o s ta n ą  z a an g ażo w an e  n a  ( lvIRp R o b ert L ecourt. Z nalazł 
te ren ie  A bisynii we w spólnych przed 
sięb iorstw ach  a b sy ń sk o  - am erykan  
skich . W k o łach  ty ch  p o d k re ś la ją , 
że S te ttin iu s  p rzech y trzy ł pew ne 
g ru p y  p rzem ysłow e b ry ty jsk ie , k tó ­
re  rów n ież  s ta ra ły  się zaw rzeć  po 
dobne um ow y h an d lo w e  z A bisyn ią .

J e s t  to  ju ż  d ru g i w ypadek  zw ycię­
s tw a  a m e ry k a ń sk ie g o  nad  W. Bry­
ta n ią  n a  te re n ie  A fryk i. Duże kon-

W imieniu odznaczonych złożył po. ? A ' k  V zdobycia  d la  ' P o m y s ł u  hodow lanego  i p rze tw o  .ces je  gospodarcze  o trz y m a ł już  po-
. ~ — - i -  neJ A m e iy k a  dąży  do zdobycia  c ia  ^  m lę sn y ch . korespon- 'p rzed n io  k a p ita ł  a m e ry k a ń sk i na

| >nta, S te ttin iu s , k tó ry  p rzebyw a I te rm ie  L iberii, gdzie  czynione są  o- 
obecnie w A ddis A bebbie, f in a lizu je  becnie o lb rzym ie  p rzy g o to w an ia  do

siebie o lbrzym i.-go im p eriu m  gospodzlękówahie p. Paul Ełuard.
W uroczystości uczestniczył,: m -m . darczegcr w  A fryce. W ychodząc z > 

Ster Spraw Zagranicznych Zygmunt s a m e g0  za łożen ia  co W. B ry ta  
Modzelewski, Wicemm ster Kultuiy n -a  ̂ ^  k o n ty n e n t a f ry k a ń sk i przacL 
i Sztuki W ło d zim ierz  Sokorski, Szet s^aw ja n ieo g ran iczo n e  m ożliw ości 
Kancelarii Cywilnej Prezydenta R. P . dIa e k sp lo a ta c ji gospodarczej, St. 
M inister Kazimierz Mijał, D yiekior .z jed n o czo n e  zdo ła ły  ju ż  opanow ać 
Gabinetu Prezydenta W anda G órska,łzupełn ie  L iberię , a  w chw ili obec- 

; Sekretarz Generalny K ongresu Intelek n e - p I w a d z ą  poufn e  ro k o w an ia  z 
W ręczając odznaczenia Ob. P rezy -, tualistów Jerzy Borejsza i Dyr. Biura | A bjsy n j ^  k tó ra  — w m yśl plam o

ju ż  now y u k ła d  hand low y. now ej e k sp a n s ji a m e ry k a ń sk ie j w
A m e r y k a ń s k i^  k o la  g o s p o d a rc z e  ! A f ry c e .

dent podkreś li rolę pracowników kul- j Współpracy 
Lury w pogłębianiu i utrwalaniu w ię -1 rzyński.

Z ca łego  śtuiata napłyu iają  do Moskuiy  
k o n d o len cje  po zg o n ie  Żdanoma

z Zagrań cą dr.

N iem ieck i śuńat pracy żada  
reinizji procesu  Schachta

,  BERLIN (PAP). — Z M onachium  
donoszą, że un iew innien ie  Schachta 
w yw ołało gw ałtow e oburzenie w śród 
tam tejszych  robotn ików  fab rycz­
nych.

J a k  donoszą z F ra n k fu rtu , socja­
listyczna p a rtia  ludow a N iem iec o- 
głoeUa publiczny p ro test, ok reśla jąc  
uniew -nnienie S chach ta  !jako  prow o­
kację  w ym ierzoną przeciw ko n iem ie­
ckim  w arstw om  pracu jącym . P a rtia  
żąda rew izji procesu.

D ziennik „Neues D eu tsch land" u- 
trzym uje, że d r H ia lm ar Schacht, 

zaw dzięcza zw olnienie z obozu 
sw ym  przyjaciołom  am erykańsk im . 
Schach t—pisze „Neues D eutsch land" 

- nie ty lko opracow ał p lan  p rzepro

s ,a ' ja m e ry k a ń sk ic h  — m ia łab y  się s tać ! 
p rz y c z ó łk o m  e k sp a n s ji S tan ó w  Z je­
dnoczonych n a  ca ły  k o n ty n e n t a f ry  
kań sk i.

Człow iekiem , k tó ry  zdobyw a A fry  
kę d la  USA, je s t  E d w a rd  S te ttin iu s , 
by ły  m in is te r  sp ra w  zag ran iczn y ch  
St. Z jednoczonych. A kcja  je g o  je s t 
ca łkow ic ie  uzgodn iona  z D e p a rta  
m en tem  S tan u , k tó ry  p o m ag a  m u 
w szelk im i śro d k am i. Z chw ilą , gdy 
S tiettin iusow i uda się zaw rzeć  uk ład  
han d lo w y  z H a ile  S elassie , k a p ita ł  
a m e ry k a ń sk i poczyni duże inw esty-w adzonej ostatn io  reform y w alu to ­

wej w N iem czech zachodnich, lecz i c je  n a  te re n ie  E tiop ii, zw łaszcza w

M O S K W A  (P A P ) . „ P ra w d a "  z a ­
m ieszcza  d a ls z e  d e p e s z e  k o n d o le n c y j­
n y  n a d e s ła n e  z p o w o d u  zg onu  A n d r/c  
ja  Ż d ao o w a  K o n d o le n c je  p r z e s ła l i  m 
in. na  im ię C K  W K P (b )  w im ien iu  
g re c k ie j p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j Z aha- 
rk id is ,  w im ien iu  n o rw esk ie j p a r t i i  k o ­
m u n is ty czn e ) —  L cv rien  i H a lv o rse n , 
w im ien iu  d u ń sk ie j  p a r t1.; k o m u n ls ty c z  
n e j —  A x e l L a rse n  W y ra z y  w s p ó łc z u ­
c ia  na rę c e  M ik o ła ja  S z w e rn ik a  n a d e ­
s ła ł  p r e z y d e n t-  re p u b lik ;  w ę g ie rsk ie j 
A rp a d  S z a k a s it . D ep eszę  k o n d o le n ­
c y jn ą  n a  ręce  g e n e ra liss im u sa  S ta lin ;1, 

j w y s to so w a ł z n a n y  p is a rz  n ie m ie c k i

otrzym ał propozycję opracow ania 
p rogram u odbudow y niem ieckiego 
przem ysłu  zbrojeniow ego przy po­
mocy inw estycji am erykańsk ich .

dzjjdzini®  p ro d u k c ji b aw e łn y  i b u ­
dow y fa b ry k  tek s ty ln y ch .

N ow a um o w a h an d lo w a  d a łab y  A- 
m ery ce  p raw o  do e k sp lo a to w an ia

ZSRR odegrał decydującą rolę  
u j  rozgrom ien iu  Jap on ii

Rząd czech osłoiracki złożył liołd 
pamięci dr-a Edirarda Benesza

Premier Zapotocky przedstaw ił  
w ie lk ie  zasługi b. Prezydenta

PR A G A  (PAP). — W sobotę ran o  odbyło się nadzw yczajne 
,....Jedzenie gab inetu  czechosłowackiego, n a  k tó ry m  p rem ier Zapo­
tocky złożył ośw iadczenie w  zw iązku  ze zgonem  b. p rezyden ta  R e­
publiki d - ra  E dw arda  Benesza.

N a posiedzeniu tym  w ydano rów nież szereg  zarządzeń dla 
irzczenia pam ięci Z m arłego. Rząd postaow h ogłosić w całym  k ra ju  
-dniow ą żałobę oraz pow ołać sp ec ja ln ą  k o m is ję  rządow ą, k tó ra  po- 
zvnj przygo tow an ia do pochow ania zm arłego p rezyden ta  na  koszt 
aństw a.

K onduk t pogrzebow y w yruszy z 
P an teo n u  w N arodow ym  M uzeum  
p rask im  Doczesne szczątki d -ra  Be-

Abuykac.ja
k ró lo w ej W ilh e lm in y

AM STERDAM  (PAP). — K ró lo w a  
W ilhelm ina ho lenderska  podpisała W 
sobotę w P a łacu  D am  ak t abdykacji, 
z rzekając  się tro n u  na rzecz sw ojej 
córki księżniczki Juldammy,

Sk azan ie  dr Kraing
PRAGA (PAP) — T ry b u n a ł ludo­

wy w P radze skazał b. sek re ta rza  
generalnego  czeskiej partii n a rodo ­
wo - socjalistycznej d ra  K rainę  na 
25 la t w ięzienia za w ydanie  ta jem nic  
w ojskow ych i w spółpracę z gestapo 
W yrok został w ydany zaocznie

nesza zgodnie z życzeniem  w y ra ­
żonym  przez niego przed zgonem, 
pochow ane zostaną w Sizimovo Ust: 
obok I p rezyden ta  R epublik i T om a­
sza M asaryka. R ząd postanow ił w y­
płacać m ałżonce zm arłego p rezyden­
ta H annie B eneszow ej dożywotnio 
pensję  m in istra .

P rem ie r Z apotocky w przem ów ie­
n iu  sw ym , k tórego  członkow ie rządu 
w ysłuchali sto jąco nak reś lił sy lw e t­
kę d -ra  B enesza jako  po lityka i czło­
w ieka.

M ówca podkreślił, że d r Benesz był 
człow iekiem  postępu i zdecydow a­
nym  przeciw nikiem  reakc ji faszy­
stow skiej. Zawsze znajdow ał się u 
boku narodu . P rag n ąc  zapew nić R e­
publice C zechosłow ackiej n iepod le­
głość oraz n ie  dopuścić do pow tórze­
nia się M onachium , d r  B enesz rozu ­

m iał, że gw arancji tego szukać w i­
nien  w  k ra ja c h  słow iańskich , a zw ła­
szcza w  Z w iązku R adzieckim . Nowa 
polityka zag ran iczna C zechosłow acji 
— stw ierdza m ów ca — znalazła swoj 
trw ały  w yraz  w  czasie pobytu  d -ra  
B enesza w  M oskwie, gdzie podp isa­
ny został u k ład  o przyjaźni, pomoCy 
w zajem nej i w spółpracy m iędzy Cze 
chosłow acją a Z w iązkiem  R adziec­
kim .

P odk reś la jąc , że p rezyden t Benesz 
popierał i realizow ał p rog ram  ko­
szycki, k tó ry  założył fun d am en ty  u- 
s tro ju  de m okra ty czn -  ludow ego w 
C zechosłow acji p rem ie r Zapotocky 
ośw iadczył: „W im ieniu  rządu  czecho 
słow ackiego sk ładam  hołd pam ięć; 
d -ra  Benesza.. Jego nazw isko będzie 
po wsze czasy zw iązane z w ielk im  
w ysiłkiem  ludu pracu jącego  Czech i 
S łow acji, zm ierzającym  do zbudo­
w ania silnej i szczęśliwej R epubli- 
k i“.

D e p e s z e  k o n d o le n c y jn e

MOSKWA i PAP). — Z okazji 3-ej 
rocznicy kapitulacji Japonij t „izwie. 
sta“ przypom inają decydującą rolg, 
jaką w rozgrom ieniu imperializmu ja ­
pońskiego odegrał Zw ązek Radziecki.
Przed przystąpieniem Zw ązku Ra­
dź,eckiego do wojny przeciwko Ja ­
ponii, rząd japoński uporczywie od - 1 dławionym dotąd 
rzucał propozycje anglo - amerykan- cyjny 
skie w sprawie kapitulacji.

on
podobno płaszczyznę porozum ienia 
it ądzy SITO  a M RP. G dyby tak  is to t 
n ie było, S chum an m ógłby w znow ić 
sw e rozm ow y p rzerw ane  w  czw ar­
tek, gdy socjaliści odm ów ili m u 
sw ej w spółpracy.

Pow szechną uw agę zw rócił fak t, 
że P au l R eynaud, k tó ry  znajdow ał 
się na urlopie  w B retan ii, w rócił na 
gle do P ary ża  sam olotem .

Prasa paryska 
o kryzysie rządowym

„Po 8 -iu  dniach  jałow ych  p e r tra k ­
tac ji m iędzy ugi upow aniam i w iększo 
ści rządow ej, R obert S chum an  za­
czyna znów od zera  — pisze „Ce 
Soir" o w znow ieniu  prób u tw orze­
n ia  rządu  przez S chum ana". Dalej 
dzienn ik  pisze: „W idowisko, jak ie
d a ją  w  ciągu  obecnego pogłębiające 
go się kryzysu , stro n n ic tw a  w iększo­
ści rządow ych, je s l w ręcz n iep rzy ­
zwoite. M ożna by sądzić, że ludzie ci, 
tracąc  czas na zabaw ę w chow ane­
go, n ie  zdają  sobie sp raw y  z pow agi 
sy tuac ji i  z konieczności szybkiego 
u tw orzen ia  rządu".

Wobec tego, że w toku  obecnego 
k ryzysu  zm iany n as tęp u ją  n iem al z 
godziny n a  godzinę, ko ła  polityczne 
zdrac a ją  pew ną dezorien tację , k tó ra  
p rze jaw ia  się w zupełnie dow oinych 
h ipotezach na  tem a t dalszego roz­
w oju w ypadków . W ielkie w rażen ie  
w kołach po litycznych i w  opinii pu  
b licznej w yw ołała d ek la rac ja  f ra n ­
cuskiej p a rtii kom unistycznej, w y ra  
żająca gotow ość w zięcia na  siebie od 
pow iedzialności. jak a  przypad łaby  
je j z ty tu łu  udzia łu  w rządzie.

Zdruzgotanie armii japońskiej w'Fala strajków protestacyjnych
M andżurii stanów !o zarazem potężny; P rzed łużający  się k ryzys rządow y 
cios dla obszarniczo - kapitalistycznej pow oduje dalszą dezorgan izację  go- 
reakcji japońskiej i jej f laru — mo. i spodark i fian cu sk ie j.

Bernhard Kellermarwi.
W śród tysięcy tele gramów kondolem 

cyjnych z całego świata, jakie nade­
szły do CK W K P(b) znalazła się rów­
nież depesza La Passionarii — Dolo­
res Ibar.-cri słynne) przywódczyni 
walczącej Hiszpanii.

RZYM (PA P). Rozgłośnia wolnej 
Grecji donosi, że gdy nadeszła wiado­
mość o zgonie Andrzeja Zdanowa, we 
wszystkich jednostkach armii demokra 
tycznej odbyły «ię zebrania, poświęco 
ne uczczeniu pamięci tego wielkiego 
obrońcy dem okracji i pokoj'

narchu. Klęska ta rozwiała mit bosko.! F a la  stra jk ó w  p ro testacy jnych  z 
ści mikada japońskiego i dodała otu- j Pow odu n iskich  zarobkow  i ciężkich
chy silom demokratycznym Japon ii,. w arunkov 

przez terror poli.

Jedynym czynnikiem, który rzeczy­
w iś c i  zmusi! Japonię do poddania się, 
było rozgromienie przez arm ię radziec 
k ,1 n.emal milionowej armii japońskiej 
w M andżurii. Fakt ten nie tylko zade­
cydował o klęsce Japonii, ale przekre­
śl11 zarazem jej rachuby na szybki 
kompromis z Anglosasami.

by tu  k lasy  p racu jące j o- 
b ję ła  ostatn io  n astępu jące  ośrodki: 

S tra jk u ją  robo tn icy  stoczni w  St. 
N azaire. R ów nież w La R ochelle ro -Nasteonie Izw  estia" stw  e rd za ją ,. ,

że Stany Zjednoczone usiłują zahamo . 1 bo tn icy P° r t0 W 1  \  m e la l?wcy 
wać ten proces i wbrew wszelkim zo- k ro tn ie  p rzeryw ali o sta tn io  pracę. 

|W  kopaln iach  H ouilleres du  N ord 4 
bowiązaniom ni ę zy a. vo \m  I szyby są unieruchom ione, w  pozo-
dzić militaryzm japonsk., Trzekształ. y y h  “robotn i tozpoczynają  p ra - 
cając gcAw swoj czołowy oddzal n a '
Dalekim Wschodź e. Im perialistom  a- 
merykańskim — p s z ą  „Izw iestia" — 
ne uda się jednak pow strzym ać biegu 
historii.

„Sztuka pouuinna s łużyć  człouiiekoiui1 
móiui I lia  Erenburg

Przebywający w PoUce znany p i­
sarz i publicysta .radzi-eoki Ilia E ren­
burg wygłosił 4 bm. w sali ..Roma od 
czyi pt. ..O powołaniu pisarza W stę­
pującemu n,a mównicę prelegentowi 
licznie zebrana publiczność zgotowała 
gorącą owację Referat znakomitego

Na ręce m ałżonki zm arłego p rezy­
den ta  B enesza w  dalszym  ciągu na  - 
p ływ ają  depesze z w yrażam ; w spół- 
cżucia. Depesze taikie m. tn przesłali 
m in is ter obrony genera ł Svoboda. 
m in is ter sp raw  w ew nętrznych  Nosek, 
przew odniczący Z grom adzenia N aro- n,a“ sztuka Sztuka pochodzi jednak 
dowego — Old rich. od człowieka, jeet wytworem jego głę

bok’ich przeżyć psychicznych i temu 
człowiekowi powinna służyć".

H istc.da uczy nas, że literatura ' 
sztuka rozw ijają 6 ię bujm e tylko wte­
dy, kiedy są ściśle związane z prze­
życiami tuircdów. Powiązanie sztuki z

właśc>-

cę z opoznjem em :
W M arsylii p rzerw y  w p racy  obej­

m u ją  rzem ysł budow lany , m eta lo ­
wy, tkack i i chem iczny; w C lerm ont 
F e rran d  tram w a ja rze  w ypow iedzieli 
się za kon tynuow an iem  s tra jk u . W 
D epartam encie  B ouches de R hone 
un ia  d ep a rtam en ta ln a  CGT i ch rze­
śc ijańsk ie  zw iązki zaw odow e posta­
now iły  działać w spólnie w obronie 
p raw  robotniczych.

W D akarze (A fryka Z achodnia) 
personel la ta jący  i naziem ny tow a­
rzystw a lotniczego „Air F ran ce"  za­
powie ział s t ra j ' na 5 -rzeźnia w 
razie n ie o trzym ania  podw yżki p en ­
sji. S tra jk  talci spow odow ałby p rzerdążeniami całljjo  rarodu  je6t 

pisarza radzieckiego, pełen świetnych wością kultury cocjaliatr cz.nęj j za.pe- j w anie kom unikacji lotniczej m iędzy
sformułowań i błyskotliwego humoru, wnia tej kulturze wspaniały i bujny j Francja, i A fryką  Z achodnią,
przerywany był wielokrotnie burzliwy rozkwit. [ ~ ~  "  j ~~
mi oklaskami. ! Omawiając wyniki Kongresu Inie- , V t d l l l ) )  7.)ćł/.Cl

Ilia Erenburg powiedział m. in.: lektualistów we W rocławiu Erenburg Z u L  Z  B U ), O ó r d i L Ó l l )  
„Mogłoby się wydawać, ,że na temat zaznaczył, że Kongres ten będzie me-
roli i powołania pisarza nie powinno wątpliwie miał wielkie znaczenie dia

•  1   L  i -  Z  f  .1  !  „  „  .1. „  f i }  nnlzDIII  H n w r l P t rbyć żadnych rozbieżności, jednak 6ą u gr unitów ani a sił pokoju, bowiem '‘łos 
tacy. którzy utrzym ują, że powołaniem postępowych pisarzy może i powin-en 
pisarza jest tzw. czysta ■ nieskazitel* | wipłynąć dodatnio na kształtow an e

się opinii czytelników o istotnych si- j  

lach wojny ; pokoju.

o roczo n jj
W A R S Z A W  (SA P). W yznaczony 

5 — 7 bm ogólnokrajowy Z jazd  
Delegatów Zw Zaw. Górników Z06tał 
ze względów organizacyjnych p rze ło ­
żony na parę tygodni
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sprzeczności
J^OZB.ZWIĘKI, ujawnione ostatnio pomiędzy mocarstwami zachodni­

mi w sprawie demontażu przemysłu niemieckiego i rewizji polityki 
separacyjnej w zachodnich Niemczech, rzucają charakterystyczne świat­
ło na stosunki panujące wewnątrz tego, oo prasa kapitalistyczna nazy­
wa „obozem państw demokracji zachodniej**.

Formalnie sprawa ta została otwarta przez oświadczenie Marshalla, 
stwierdzające, że polecił on administratorowi „pomocy ama.y kańskiej* *, 
Paul Hoffmanowi zbadanie kwestii reparacji niemieckich na tle Planu 
Marshalla. Hoffman odpowiedział propozycją natychmiastowego wstrzy­
mania demontażu fabryk niemieckich na przeciąg trzech miesięcy i pod­
jęcia rewizji zagadnienia odszkodowań.

Rząd brytyjski natychmiast zwołał posiedzenie gabinetu, na którym 
propozycje amerykańskie miały być rozpatrzone, ale decyzje żadne jesz­
cze nie zapadły. Kryzys rządowy we Franoji opóźnia ujawnienie stanowi­
ska francuskiego. Sądząc jednak z głosów piasy francuskiej wszystkich 
odcieni, z wyjątkiem paryskiego „Le Monde**, który zajął stanowisko ka- 
pitułam kie, francuska opinia publiczna jest zdecydow anie przeciwna re- 
zy gnacji z reparacji niemieckich. Podobne stanowisko zajmuje prasa bry­
tyjska, która przewidując odrzucenie przez Francję i Anglię żądań ame­
rykańskich, powołuje się na okoliczność, iż państwa, którym zostały przy­
dzielone fabryki niemieckie, ustaliły już w związku z tym, pewien pro­
gram, talc, że trudno byłoby im zmienić obecnie swe plany gospodarcze. 

JSTOTA zagadnienia polega jednak nie na planach gospodarczych. 
„Times pisze wprost o konieczności obrony przemysłu brytyjskiego 

przed rywalizacją kapitałów amerykańskich.
Rozbiórka niemieckich fabryk wojennych i przekazanie urządzeń 

ciężkiego przemysłu niemieckiego w ramach odszkodowań wojennych dla 
państw zniszczonych przez Niemców przewidziane były Układem Pocz­
damskim jako jeden ze środków rozbrojenia Niemiec. Jednakże mocar­
stwa zachodnie, łamiąc postanowienia Układu Poczdamskiego, od roku 
1346 wstrzymały wywóz maszyn z demontażu fabryk niemieckich do Pol­
ski 1 Związku Radzieckiego. Od tego czasu każde z trzech mocarstw za­
chodnich rozbierało i wywoziło fabryki niemieckie na własną rękę. Szyb­
ko okazało się jednak, że rozbiórce podlegały nie zakłady przemysłu wo­
jennego, ale fabryki pracujące dla celów pokojowych. Po prostu kapita­
liści amerykańscy dążyli do zlikwidowania konkurencyjnych zakładów 
przemysłowych w Niemczech, a fabrykanci brytyjscy i francuscy ponad­
to — do uzupełnienia swego uzbrojenia maszynowego mocno zdezelowa­
nego podczas wojny. ,

Nie obeszło się przy tym braniu łupów bez wzajemnej zawiści i oskar­
żeń. Francuzi zaczęli wytykać Brytyjczykom, że wywożą z Niemiec urzą­
dzenia fabryk tkackich w interesie brytyjskiego przemysłu tekstylnego. 
Brytyjczycy odwzajemnili się natychmiast zarzutem, ii Francuzi ogołocili 
całkowicie lasy Schwarzwaldu, pozbawiając surowca 1 unieruchcmiaj 
okoliczny przemysł meblowy oraz, że zdewastowali niemieckie fabryki 
zegarów i maszyn do pisania. Zarówno Francuzi jak i Brytyjczycy zarzu­
cili Amerykanom, że wywożą samolotami z Niemiec zachodnich pojedyn­
cze maszyny .  matki, tj. takie podstawowe maszyny, bez których cała, 
choćby najlepiej urządzona fabryka, zostaje unieruchomiona. Poseł Partii 
Pracy, Richard Stokes, ogłosił w „Tribune** artykuł w którym m. in. za­
rzucił anglo - saskim władzom okupacyjnym, iż pod wpływem amerykań­
skiego koncernu chemicznego Du Pont oraz brytyjskiego trustu chemicz­
nego ICI. zlikwidowały one całkowicie niemiecką produkcję nawozów 
sztucznych, wskutek czego zbiory niemieckie zmniejszyły się o 300 miiio-*-' 
rów  buszli zboża rocznie. „Te same 300 milionów buszli — wcla Stokes, 
które teraz trzeba importować do Niemiec**. Jest to baidzo interesujące 
wyznanie — dotychczas anglo • saska i niemiecka propaganda usiłowały 
wmówić w opinię publiczną, że brak żywności w Niemczech spowodowany 
jest utratą wschodnich terenów. ♦

W grudniu ub. roku zachodnie mocarstwa zawarły układ trzystronny 
w sprawie rozbiórki fabryk niemieckich, ogłaszając nową listę zakładów 
przeznaczonych do demontażu. Obecna propozycja Marshalla właściwie 
układ ten unieważnia.
p ^ IE  jest rzeczą pozbawioną mimowolnego humoru, że obie strony po­

wołują się do obrony swych stanowisk na Plan Marshalla. Admini­
strator Planu, Hoffman, domaga się zaprzestania rozbiórki fabryk i rewi­
zji planu reparacyjnego pod pretekstem, że w przeciwnym razie wykona­
nie planu pomocy Europie będzie zagrożone, Francja i  Anglia twierdzą, 
że zaniechanie wywozu fabryk niemieckich uniemożliwia im wykonanie 
ich planów inwestycyjnych i produkcyjnych, opartych na Planie Mar­
shalla. Różnica zdań polega na tym, że Francuzi i Brytyjczycy ciągle je­
szcze uważają Plan Marshalla za „pomoc** do odbudowy swego życia go­
spodarczego, podczas, gdy Amerykanie coraz jawniej zmierzają do uczy­
nienia z Planu Marshalla narzędzia odbudowy Niemiec i uczynienia z nich 
ośrodka gospodarczego Europy zachodniej.

Tak cwany „obóz demokracji zachodniej** toczy rak sprzecznych inte­
resów kapitalistycamyoh. Konflikt na tle podziału łupów niemieckich, któ­
ry  właśnie oglądamy, jest jedną ■ ilustracji tego rozwijającego się szybko 
procesu rotzkładu.

Czterdzieści lat rewolucyjnej lualki 
o socjalizm i niepodległość
Touj. Bolesław  Bierut wraca do czynnej pracy partyjnej

Powrócił do pracy partyjnej w eze-! nauka.' Nosząc cegły i wapno na bu-
regaeh Polskiej Partii Rohotmicjseij — 
towarzysz Bolesław Bieru/t, który od 
sierpnia 1944 r. pełnił funkcję prezy­
denta Krajowej Rady Narodowej, a 
od 4 lutego 1947 r. jest Prezy­
dentem Rz acz yp osp o! 'tej Polskiej, Po­
wrócił do tej pracy teraz, w przede­
dniu z jednoczenia partii robotniczych, 
w chwili, kiedy ruch robotniczy wcho­
dzi w euowy okres swej;o rozwoju, k>e- 
dy zakres zadań stojących przed tym 
rucham wzrasta. Starnął znów u boku 
towarzyszy z PPR,

Niełatwa była droga życia fo«w. Bie­
ruta, tak ja'k niełatwa była droga 
większości prześladowanych działaczy 
robotniczych. Dzieciństwo jego pozna­
ło już gorzką prawdę walki klasowej 
na wsi. Był synem drobnego rolnika 
w powiecie tarnobrzeskim, jaiko dziec­
ko poznał watlikę o chleb, znaczoną 
ciężką, o wiele za ciężką na dziecinne 
»iły pracą fizyczną.

Nie lepiej było potom, kiedy dostał 
«'<? wreszcie do szkoły powszechnej w 
Lub,linie. Ucisk caratu, coraz bez­
względniej tępiący wszelkie dążenia 
postępowe i wyzwoleńcze dosięgną! 
również młodego ucznia. Krótki okres 
nauki szkolnej skończył 6,ię wydale­
niem go za aktywny udział w 6traijku. 
Bo był to rok 1905, rok, w którym 
obok strajkujących i wałczących o 
swe prawa robotników stanęła mło­
dzież szkolna całego Królestwa.

Potem przyszła inna szkoła — inna

dowę, sprzedając gazety, myśląc o 
każdym groszu, który należało zarob ć 
i przynieść do domu, gdzie niedosta­
tek zaglądał wszystkimi szczelinami — 
młody B'enit uczył się życia, uczył 
się go do głębi, do najdrobniejszych 
szczegółów — na niesprawiedliwości ■ 
wyzysku klasowym. Wtedy zrozumiał 
nie tylko to, że jest źle, ale właśnie 
to, że powtnno być lepiej, że cm, że 
wielu takich jak on — powinno przy­
czynić się do tego. To była właśnie 
młodość.

Droga do tego młodzieńczego celu 
była jeszcze mglista i ogólnikowa. 
P,raca dla społeczeństwa, poświęcenie 
się dla jego dobra, stworzenie lepszej 
przyszłości dla świata.

idealizm ten który musiał łączyć z 
ciężką pracą zarobkową, szybko 
przemienił się w bardziej dojrzały, re­
alny, materialistyczny pogląd na świat. 
Pomocnik miąmiczego, mierniczy, ze- 
cer w drukami lubelskiej — tow. Bie­
rut poznał środowisko robotnicze, w 
którym zetknął się z ludźmi wałczą­
cymi o sprawiedliwość społeczną i po­
stęp nie mrzonkami idealistycznym1, 
ale prowadzącymi prawdziwą, trudną 
walkę, opaTtą na głębokiej świadomo­
ść,; klasowej. Tutaj już jako jeden z 
najbardziej czynnych działaczy postę­
powych w towarzystwie „Przyszłość'1 
był szermierzem postępowych haseł i 
prawdziwie postępowej pracy. Tutaj 
— sizulkając rozwiązania- nurtujących
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Dnia 6 bm. rozpoczyna się w Mar- ju, ale pragnącej sprawiedliwego niu współpracy gospodarczej ze 
gate doroczna konferencja brytyj- podziału ciężarów na wszystkich Związkiem Radzieckim i krajami de 
sklch związków zawodowych. Wez- obywateli mokracji ludowej,
mą w niej udział przedstawiciele 8 Wydaje mi się, że rząd brytyjski bę Inne rezolucje, zgłoszone na kon-
miiionów związkowców. Jak na ka- dzie musiał przynajmniej w pewnym gres, dotyczą większej kontroli ro- 
Żdej konferencji związków, czy też stopniu zadowolić robotników, bę- botników w znacjonalizowanych ga- 
Partii Pracy dyskusja nie będzie to- dzie musiał pójść na pewien kom- łęziach przemysłu, domagają się 
ęzyła się nad referatami członków promis, gdyż dalsze przeciąganie sy- szybkiej nacjonalizacji produkcji sta 
egzekutywy lecz nad rezolucjami, tuacji dotychczasowej zmusi robot- li, zmiany struktury organizacyjnej 
przeełanymi przez poszczególne ników do podjęcia starej wypróbo- niektórych związków zawodowych, 
związki. Rezolucje te dotyczą próbie wanej broni — strajku. jak np. związku transportowców
mów polityki wewnętrznej i polity- Z drugiej jednak strony mokra (słynnego ze swej biurokracji), ża­
ki zagranicznej. Wśród nich pierw- również przewidzieć, że rząd za po- niechania czystki komunistów wśród 
tze miejsce zajmują wnioski w spra- średnietwem niektórych przywód- urzędników poństwowych itp. Re­
wie „zamrażania płac“. cćw związkowych będzie apelował zolucje potępiają sy .ację w Grecji,

Sprawa podwyżki płac robotni- na kongresie o zwiększenie produk- Hiszpanii i Palestynie, 
ezych jest naczelnym zagadnieniem cji, o większą wydajność pracy, ja- Jak potoczy się dyskusja na kon- 
angielskich związków zawodowych, ko konieczne czynniki polepszenia grosie i które rezolucje zostaną przy 
W lutym br. robotnicy zgodzili się sytuacji gospodarczej kraju. jęte przez kongres, trudno w tej
na utrzymanie poziomu swych płac, Apel o produkcję będzie na pewno chwili przewidzieć. Znając pre-
jeśli poziom cen zostanie również skierowany do kongresu przez Be- cysyjny mechanizm organizacyjny 
utrzymany, a zyski przedsiębiorców vina, który jako stary transperto- tych konferencji, ich doskonałą re- 
zostaną ograniczone. Jednak w cią- wiec został zaproszony na konferen- żyserię, kierowaną przez przywód- 
gu tych kilku miesięcy okazało się. cję i będzie odpowiadał na rezolucje eów związkowych, oddalonych od 
że rząd nie potrafił lub nie chciał krytykujące, lub potępiające jego mas robotniczych i spełniających 
ograniczyć zysków przedsiębiorców, politykę. Ponieważ Bevin stale po- każde życzenie rządu, nie- należy 
a ceny podniosły się Znacznie. Od wtarza te same chwyty demagogicz- mieć wiele złudzeń. System głosową 
zeszłego roku koszt życia robotnika nę, już z góry można nakreślić głów- nia blokowego przy odpowiednim 
angielskiego wzrósł o 7,8 proc., pod- ne akordy jego przemówienia. Be- doborze przedstawicieli związków 
czas gdy płace tylko 1/3 robotników vin, zdając sobie sprawą z prora- ni_ oddaje prawdziwego obrazu opi- 
wzrosly o 4 proc. To obniżenie się sto dzieckich nastrojów dużej części nil mas robotniczych, 
py życiowej wywołuje zrozumiałe brytyjskich związkowców, będzie Jednak opąnowanie przez rząd sy- 
oburzenie klasy robotniczej, znają- wołał o większą wydajność przemy- tuacji na kongresie Związków Za- 
cej trudności gospodarcze swego kra słową, która pomoże mu w rozszerzę wodowych jest zawsze trudniejsze

niż na konferencji Partii Pracy. Wie 
le związków jest reprezentowanych 
przez działaczy komunistycznych i 
lewicowych działaczy P  rtii Pracy. 
I chociaż sekretarz generalny Labour 
Party zainicjował (w grudniu 1947 
r.) kampanię antykomunistyczną w 
związkach zawodowych, apelując do 
swych członków, aby nie wybierali 
na swych przywódców komunistów, 
to jedn .k  stan posiadania komuni­
stów, nie uległ większym wahaniom. 
Komunistyczni związkowcy, znani ze 
swej gorliwości i pracowitości, zna­
ni ze swego oddania sprawie obrony 
interesów swych towar ;yszy pracy, 
cieszą się dalej poparciem i 
niem robotników n a w t  członków 
Partii Pracy.

Ppwien Udział działaczy komun i-

roibotelcze życie zagadnień — rozpo­
czął Intensywną pracę samokształce­
niową, która dawała naukowe podsta­
wy jego instynktownym przeczuciom 
konieczności przeorganizowania świa­
ta.

Krystalizuj ą się ostateezKńe poglądy 
młodego działacza, V/ Warszawie, tia 
krótki okfoe przed pierwszą wojną 
Światową, tow, Bierut wiąże «ję ide- 
clogW Je z PPS — lewicą, określając 
się jasno politycznie i społecznie. Uczy 
6ię dalej, nie przestając pracować w 
drukami. W równocześnie prowadzo­
nej pracy społecznej styka się ze śro­
dowiskiem postępowych działaczy 
chłopskich.

Wybuch wojny zmuszą go do długie 
4o ukrywamia się w Lublinie, gdzie 
rozpoczyna pracę w spółdzielczości. 
Po wojnie, uważając gospodarkę spół­
dzielczą za jeden z warunków postę­
pu, tow. Bierut dalej pracuje w tym 
ruchu, zajmując kierownicze stanowi­
ska w Lubelskiej Spółdzielni Spożyw­
ców, a potem w Warszawie, w Związ­
ku Kooperatyw Robotniczych. Orga­
nizuje szereg nowych spółdzielni, na 
terenie b, Kongresówki i w Zagłębiu 
Dąbrowskim.

I Od roku 1923 rozpoczyna się naj­
cięższy okres w życiu tow. Bieruta i w 
życiu każdego,, lewicowego działacza 
robotniczego. Jako pionier niezależne­
go ruchu spółdzielczego, lewicowiec, 
kilkakrotnie dostaje »ię do więzienia. 
Przed jednym z poważniejszych, gro­
żących mu procesów wyjeżdża za 
granicę, ażeby w ten sposób uchronić 
się przed prześladowaniami, a równo­
cześnie pogłębić swoją wiedzę,

W 1933 r., po ipowrocie do naglącej 
pracy w kraju, poszukiwany od daw­
na przez sanacyjne władze sądowe zo­
staje aresztowany ; znów postawiony 
w stan oskarżenia. Tym razem akt 
oskarżenia spreparowany był tak 
zręcznie, te  wyrok opiewał na siedem 
łat więzienia.

Pięć lat spędzonych w więzieniu w 
Rawiczu to Kę był łatwy okres. 
Ale i ta próba nie załamała tow, Bie­
ruta, który w tym okresie pomagał 
współwięźniom w przetrwaniu cięż­
kich, więziennych warunków. Potem 
przyszła wojna, II wejna światowa. 
Tow. Bierut udaje się do Lublina, po­
tem do Mińska, gdzie w pracy kon­
spiracyjnej prowadzi walkę z faszyz­
mem. Ale tow. Bierut uważa, że jego 
miejsce jest w kiraju, gdzie trzeba or­
ganizować ; prowadzić ruch oporu. Po 
długich staraniach otrzymuje nielegab 
ne papiery i przedostaje $ię na teren 
General Gouvernement. Rozpoczyna na 
tychmiast pracę w konspiracji. On 
przede wszystkim jest inicjatorem zje­
dnoczenia wszystkich demokratycznych 
ugrupowań bojowych i politycznych, 
wzmożenia na terenie oałego kraju 
walk; z okupantem, utworzenia Krajo­
wej Rady Narodowej. On jest jednym 
z twórców programu kontynuatorki le 
wicowych tradycji ruchu robotniczego 
— Polskiej Par U; Robotniczej.

Związany z ruchem robotniczym — 
brwa w jego (najcięższych momentach, 
jako jeden s jego czołowych działa -

okres naszej odrodzonej państwowości 
został już zakończony — tow, Bole­
sław' Bierut powraca do czynne) pracy 
w Polskiej Parti; Robotniczej, z boga­
tym doświadczeniem swych 40 lat re­
wolucyjnej walki o socjalizm i niepod­
ległość.

Odrodzone 
Lotnicsujo Polskie

czy. ,
Powstaje Krajowa Rada Narodowa.

Władza, którą przejmuje w ręce lud — 
robotnik i chłop — stawia przed dzia­
łaczem robotniczym nowe zadania, 
Obrany na pamiętnym sylwestrowym 
posiedzeniu przewodniczącym KRN, a 
potem 3 6'erpnia 1944 r. jej prezydan- 
tem, po wyborach przyjmuje odpowie­
dzialną funkcję Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Jest to nowy etap pracy — 
budownictwa młodego ludowego pań­
stwa.

Dzień 5 września jest Świętem  
Lotnictwa  iv Polsce. Dzień Świę­
ta stanie się rewią polskiego lo t­
nictwa i jego osiągnięć w codzien­
nej pracy dla odbudowy naszej 
sieci komunikacyjnej. Lotnictw o  
nasze, spelniatąc ważne zadanie w 
dziedzinie odbudowy naszej go-' 
spodarki narodowej, szkoli poza 
tym  nowe kadry m łodzieży. M ło­
dzież ta, po uzyskaniu przeszkole­
nia na kursach modelarskich, szy­
bowcowych i spadochroniarskich, 
zasili musowo szeregi pracowni­
ków  i entuzjastów naszego lotnic­
twa. Tegoroczne Święto Lotnic­
twa odbędzie się pod hasłem ma­
nifestacji służby lotnictwa  w> spra­
wie pokoju, pogłębienia łączności 
lotnictwa z całym społeczeństwem  
i stanowić będzie pokaz całości 
dorobku naszego lotnicwa cywil­
nego i wojskowego. Specjalny na­
cisk położony będzie w bieżącym  
roku na zorganizowanie obchodu 
w Warszawie, której lotnictwo na­
sze zawsze było drogie. W przed­
dzień Święta polskich skrzydeł, 
warto zrobić przegląd naszych o- 
siągnięć w dziedzinie lotnictwa i w 
dziedzinie szkolenia młodego na­
rybku.

M odelarstwo jest sportem  dostę­
pnym  dla szerokich warstw mło­
dzieży, jest sportem, gdzie w szla­
chetnym  współzawodnictwie Uja­
wniają się przyszłe talenty na­
szych rod l i ny  ch konstruktorów. 
Ilość czynnych modelarni wynosi 
obecnie na terenie całego kraju 
ponad 50. Liga Lotnicza zrzesza w 
swych szeregach ponad 3 tys. en­
tuzjastów modelarstwa.

Liczne kursy szkolą instrukto­
rów dla oddziałów wojewódz­
kich Ligi. Ostatnio zakończył się
kurs instruktorski w Warszawie, 
który ukończyło 12 instruktorów. 
W odbywających się obecnie za­
wodach modeli latających w Cze­
chosłowacji, ekipa nasza odniosła 
pierwsze sukcesy. W ośrodku war­
szawskim  Ligi skonstruowano pier 
wszy w Polsce model o napędzie od 
rzutowym . M otorek do tego mode­
lu zakupiono w Am eryce. Nasi je­
dnak konstruktorzy opracowali ju* 
polski typ silnika odrzutowego do  
modeli latających. Należy się spo­
dziewać, że m odel ten, o napędzie 
odrzutowym , zobaczym y w czasie 
niedzielnego pokazu.

Liga Lotnicza przeprowadza  
szkolenie spadochronowe 1-go sto­
pnia. W ciągu ubiegłego roku przy , 
dwu czynnych wieżach spadochro­
nowych, wykonano 6 tys. skoków, 
przeszkalając ponad_ 500 skoczków. 
W porozumieniu ze Służbą Polsce, 
Liga Lotnicza przeprowadza rów­
nież szkolenie na drugi stopień —  
skoków  z samolotu. W  roku obec­
nym  odbędą się jeszcze trzy kursy 
spadochronowe 2-go stopnia  — w 
Warszawie, Kielcach l Lublinie. 
Liczba członków Ligi Lotniczej 
wynosi obecnie 400 tys.

Lotnictwo cywilne w Polsce cie­
szy się najlepszą opinią. Bezpie­
czeństwo lotów wynosi stale 100 
proc. Regularność lotów jest bez 
zarzutu. W  ubiegłym półroczu sa­
m oloty kom unikacyjne Polskich  
Linii Lotniczych „LOT" obstngi- 
wały trasę długości 7.690 km. Prze­
lot maszyn w tym  okresie wyniósł 
934.654 km. Przewóz pasażerów  
stale wzrasta i wyniósł za pierwsze 
6 miesięcy r. b. 32.677 osób. Prze­
wóz poczty, towarów i bagażu wy­
raża się ogólną liczbą 370.637 kg. 
Lotnictw o nasze obsługuje 8 linii 
krajowych i 6 zagranicznych. W  
najbliższym  czasie należy oczeki-

. . .  wać otwarcia nowej Unii zagrani-
Teraz, krndy pionierski, pierwszy, cznej do Kopenhagi. (W. P.).

Przed drugim krajowym  zjazdem  
T o u j .  Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W dniu 3 bm. odbyło się plenarne 
zaufa- posiedzenie Zarządu Głównego To- 

j warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
i dzieddej.

Przed rozpoczęciem obrad zebrani
Stycznych i lewicowych działaczy uaŁriH j0<taą minutą milczenia pa- 
Partii Pracy zapewne znajdzie od- ,„ć zm?r}e?0 czołowego działacza 
bicie w temperaturze obrad kongre- L  ed7.ynarodowego ruchu robotnicze 
su* mimo starań egzekutywy, dążą- p r z y j a c ie la  Polaki -  Andrzeja
cej do rozładowania nastrojów nie- j £danowa_ 
zadowolenia. I J

Ocena tego kongresu Związków j W obradach, którym przewodniczył 
Zawodowych nie powinna zależeć , proces Towarzystwa Przyjaźń; Pol- 
jedynie od jego obiektywnych w yn i-, sko - Radzieckiej minister H. Świąt­
ków, ale od porównania go z kon- j kowski, wzięli udział: sekretarz ge- 
gresem zeszłorocznym. Tylko przez neralny Towarzystwa Stanisław 
porównanie będzie można ocenić sto­
pień radykalizacji robotniczych mas 
brytyjskich.

Wroński, skarbnik — wiceminister 
F, Widy - Wirski, prezes Związku 
Samo,pomocy Chłopskiej — L. Dura,

prezes Związku Nauczycielstwa Pol­
ski ego — W. Pokora, dyrektor Biura 
Organizacji — Konar i wini.

Głównym tematem obrad były spra 
wy związane z II zjazdem krajowym 
Towarzyswa A miesiącem Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej.

Drugi zjazd krajowy Towarzystwa 
odbędzie się dn'a 2—3 paid ziernika 
br. we Wrocławiu. Na zjazd posta­
nowiono zaprosić szereg delegacji 
podobnych towarzystw działających 
w innych państwach. .

Miesiąc Przy jaźni Polsko - Radzie­
ckiej rozpocznie Się 7.X br. i będzie 
trwał do 7.XI br. Niemal wszystkie 
organizacje społeczne zgłosiły juz 
czynny udział w projektowanych im­
prezach i uroczystościach.
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Zwiększenie przydziałów  
w  radzieckiej 
strefie N iem iec

BERLIN (PAP). — Na mocy za­
rządzenia m arszałka Sokołowskiego 
z dniem 1 października 1942 r. obo­
wiązywać będą w  radzieckiej strefie 
okupacyjnej Niem'ec nowe awiększo 
ne rac je  żywnościowe.

Podwyżka ta  obejmie ofc. 16 mi­
lionów mieszkańców. N ajw ydatniej 
zwiększone ao a ta ły  normy dla ciężko 
pracujących.

Nominacje
na Akademii Górniczej 
w  Krakowie

KRAKÓW. Prezydent R. P. powo­
łał na rek to ra  A kJlem ii Górniczej 
w  Krakowie na lata akadem ickie 
1948-51 prof, dra Walerego Goetla, 
a na prorektora — prof. inż. Witol­
da Biernawskiego. Prorektorem  w y­
działów architektury, inżynierii i 
kom unikacji został prof. Slendzlński.

USA niezadoirolon e z rozdźtuiękóiu 
w  obozie państiu marshalloinskich

Polsko-rumuńskie 
rozm owy gospodarcze

BUKARESZT (PAP). — Polska de­
legacja rządowa, która w  piątek 
przybyła do Bukaresztu, nawiązała 
już pierwsze kontakty z przedstaw i­
cielami rumuńskiego życia gospo­
darczego.

Wicemin, Szyr w towarzystwie d-ra 
Jędrychowskiego wiceprezesa CUP-u 
został przyjęty przez pierwszego 
wiceprem iera rządu rumuńskiego 
Georgiu Deja, m inistra skarbu Va- 
siile Luca, m inistra handlu Bucur 
Schiopu i  m inistra przemysłu Chtóu 
Stoica.

W sobotę w godzinach popołudnio­
wych, obie delegacje — polska i ru ­
m uńska — odbyły pierwsze plenaf- 
ne posiedzenie. Na czele delegacji 
rum uńskiej stoi podsekretarz stanu 
do spraw  gospodarczych w Prezy­
dium Rady M inistrów inż. Zeigher.

W ysokie Żądania Bizonii Utrudniają jDagbladet", Per Persson. donosi^ * e(we kredyty na drugi rok planu

podzia ł  kredpióuj amerykańskich
PARY2. — Piąte posiedzenie Rady Organizacji Euro­

pejskiej Współpracy Gospodarczej nie dało znowu żadnych 
wyników, gdyż członkowie ftady nie mogli osiągnąć zgody 
w sprawie podziału kredytów, przyznanych na realizację 
planu Marshalla w 1949 r.

Głównym powodem rozbieżności poglądów są, jak wia­
domo, wvgórowane żądania Bizonii, która domaga się 
zwiększenia przyznanego jej przydziału.

Złe wyniki dotychczasowej współpracy państw zachod­
nio - europejskich wywołują poważne niezadowolenie w a- 
merykańskich kołach politycznych.
W kolach obserwatorów paryskich 

podkreśla się, że ostatni plan USA 
skreślenia odszkodowań należnych 
krajom  europejskim od Niemiec, nie 
wątpliw ie jeszcze bardziej skompli­
kuje i u trudni dokonanie podziału 
kredytów  marshallowskich.

Posiedzenie Rady Organizacji Eu­
ropejskiej W spółpracy Gosp. na wnio 
eek przewodniczącego Rady odroczo­
no na 24 godziny, aby umożliwić po-

Mar

szczególnym delegacjom przeprowa­
dzenie prywatnych pertraktacji.

Waszyngton niezadowolony
Słe wyniki dotychczasowej współ­

pracy państw  zachodnio - europej­
skich wywołują poważne niezadowo­
lenie w  kołach politycznych Wa­
szyngtonu.

Jak  donosi korespondent nowojor­
ski szwedzkiego dziennika „Suónska

„Słomianie"  
o polskich Z iem iach  
Zachodnich

MOSKWA (PAP). — W czasopiś­
mie „SJewłasiie**, wychodzącym w  

iStodkWis ukazały się wrażenia z po>- 
• droży pa Ziem-ach Odzyskanych 
■Polski. Autor Leśniewski zw-edził

w Waszyngtonie zapatrują się dość shalla. Wrocław, m iasta i ws.e Dolnego £hą
krytycznie na dotychczasowe rezulta s*8 ‘ op-suje w  sło wach pełnych u-
ty współpracy państw  zachodnio-eu- P la n  M a rs h a lla  j znania pracę 5 j pół m-nona P o .--
ropejskich. - • rujnuje przemysł włoski ' ̂ ów, którzy os.edka się na tych t*e-

Dotyczy to przede wszystkim U nii, RZYM. (PAP). Jam es Zćllerbsch, ’ nuach.
Zachodnio - Europejskiej. O ficja lny ' adm inistrator planu M arshalla n a ' Autor podkreśla, że wielu Po.a- 
kom entarz am erykański do francu- j Włochy, w  przemówieniu wygieszo- * ków, którzy przybyć z  Fronc): i z ni­
skiego projektu zwołania parlam en- J nym na zebraniu przemysłowców j nych krajów , odnaleźli tu taj n.e tyl- 
tu zachodnio - europejskiego u w a-, włoskich i am erykańskich w Medio- ; ko miejsce pracy, ale swoją p_: ró­
żany jest w  Waszyngtonie za napom -j lanie, wyrEził opinię, iż konieczne ] dziwą ojczyznę. Zarówno ch-op., jak  
nienie ze strony USA dla narodów jest przeprowadzenie masowej re tiu k 1 górnicy, kerz; stają z szcrci: ?j po-

cji robotników i zlikwidowanie nie- i mocy rządu polskiego.
których gałęzi przemysłu. i -----------

Odsłaniając w ten sposób br ut a l - ‘ . .  ,
ne cele planu M arshalla we Vi crzęch, j VV JJCICC Z u t

zachodnio - europejskich, aby oka­
zały więcej energii w pracy nad zjed 
noczeniem Europy.

W Waszyngtonie rozlegają się rów 
nież głosy, iż europejski i  am erykań­
ski punkt widzenia na cele oraz isto­
tę planu M arshalla różnią się dość 
znacznie. Jak  dotąd, narody europej-

Zelłerbach wywodził jakoby m iał na | c Z e c ł l O s i o i i a t k i e  
myśli tylko m otywy gospodarcze ko- j . .  , .
rzystne dla Włoch. W ysłannik planu p n E J jn |J U ła j ą  2 0  r O iS K I
M arshalla nie wspomniał oczywiś-

skie nie wykazały się współpracą, a , cie o fakcie, że w łaśnie ten  plan wy
zadokumentowały tylko rozbieżność 
swych interesów. Podkreśla się także 
w Waszyngtonie, iż nowy Kongres, 
który zbierze się w styczniu niew ąt­
pliwie zażąfla wykazania się osiąg­
niętym i wynikami, zanim przyzna no

Glos intelektualistom skupił 
umagę opinii śmiatomej

wołuje największe trudności d la  prze 
mysłu włoskiego.

USA będą eksploatować 
kolonie brytyjskie

LONDYN. W piątek odleciał z  Lon 
dynu do Waszyngtonu przedstawiciel

Demokraci tuieiu kra óin wskazują 
na znaczenie obrad wrocławskich

Zakończony niedawno wrocławski Kongres Intelektualistów 
wzbudził olbrzymie zainteresowanie sfer demokratycznych całego 
świata.

Wyniki obrad Kongresu są nadal przedmiotem licznych w y­
powiedzi ctcicw ych intelektualistów i działaczy postępowych wielu 
krajów, oraz komentarzy publicystycznych.
MOSKWA (PAP) — „Nowoje 

W remia" w  obszernym artykule re ­
dakcyjnym omawia wynik; Kongre­
su  Intelektualistów  we Wrocławiu.

Komuniści w loscp protestują 
przeciw ko gw ałceniu  konstytucji

RZYM (PAP)._ — Kierownictwo stytucji parlamentarnych, aby wpo ć 
frakcji parlamentarnych partii komu- obywatelom przekonane, że we Wlo- 
nistycznej w Izbie Deputowanych! szech decyduje siła, którą dysponuje

' rząd.• Senacie ogios.lo odezwg, protestują­
cą przeciwko gwałceniu konstytucji 
i represjom pol.cyjnym, których ofiarą 
padli ostatnio: senator Spani i depu­
towany Valter.

Odezwa stwierdza, że- równocześnie 
rząd dąży do 'obniżenia autorytetu fn-

Senatorowie i deputowani komuni­
styczni bgdą zbierali wszelkie ma­
teriały, dotyczące nielegalnej akcji 
władz. Apelują oni do innych stron­
nictw o przyłączeń.e się do protestu 
przeciwko nadużywan u władzy wy­
konawczej.

Parlament Korei obraduje 
pod hasłem  zjednoczenia kraju

FENDŻAN (SAP). W Fendianie od 
było aię inauguracyjne posiedzenie 
Najwyższego Zgromadzania Narodowe 
go Korsj pfzty udziale 360 przedstawi­
cieli południowej j  212 przedstawicie - 
li północnej Korei.

Posiedzenie zagaił 82-letaij chłop z 
Korę; połudmowej. Ten Un-En, uczest 
oik walk wyzwoleńczych ludu Korei 
przeciwko oiemiążycielojn japońskim, 
lot ary podkreślił historyczne znaczenie 
sesji Z g ro m ad zan i* . wybranego przez 
lud Korei w celu zjednoczenia kraju 
i  otworzenia, 1 ez-aw is leg o koreańskie­

go państwa demokratycznego. Uo-En 
stwierdził, że marionetkowy ,jrząd“ po 
łudmiowej Korei, utworzony wbrew 
wolj narodu koreańskiego przez reak­
cyjne elementy amtyludowe, dąży do 
rozbicia kraju i przeistoczenia połu- 
dm ’owej Korei w kolonię amerykań­
ską.

Posiedzenie wybrało jednogłośnie 
przywódcę Partij Ftra-cy południowej 
Korei, Ho Huna, przewodniczącym 
Zgromadzenia. Tegoż dnia .na posie­
dzeniu wieczornym Zgromadzenie wy­
brało jednogłośnie komisję dla opra­
cowania projektu konstytucji.

Kongres Wrocławski — pisze ..No­
woje W remie‘‘ — dał w yraz dąże­
niem inteligencji postępowej, pod­
nosząc głos rozsądku i sprawiedli­
wości przeciwko knowaniom podże­
gaczy wojennych. Społeczeństwo ra ­
dzieckie ocema ten Kongres jako no­
we świadectwo zwartości szeregów 
demokratycznych w obron' e pokoju.

Na łam ach pisma „K ultura i Zyźń" 
Ilia Erenburg, omawiając przebieg i 
wyniki Kongresu Wrocławskiego, 
przypomina, że w przeddzień zwoła­
nia Kongresu prasa anglo -  am ery­
kańska dokładała wszelkich starań, 
by zdyskredytować jego powagę. Je ­
dnakże wyniki Kongresu prześcignę­
ły wszystkie oczekiwania. Intelektu­
aliści zgromadzeni we Wrocławiu, 
me tylko — wbrew przypuszczeniom 
sceptyków — znaleźli wspólny ję­
zyk, lecz ponadto ifademonstrowall 
wobec całego świata potęgę i zw ar­
tość sił, gotowych do walki o pokój.

Stany Zjednoezone
NOWY JORK (PAP). W związku 

z oszczerczymi informacjami, jakie 
pojawiły się w pewnej caęści prasy 
am erykańskiej na tem at Kongresu 
wrocławskiego, przewodniczący de­
legacji USA na Kongres John Rog­
ge, złożył oświadczenie, w którym  
stwierdził, że Kongres Wrocławski 
odbywał się w  atm osferze prawdzi­
wie demokratycznej. Wypowiadane 
poglądy — podkreślił Rogge — od­
zwierciedlały dokładnie opinię po­
szczególnych pisarzy, artystów  i u- 
czonych biorących udział w  Kon­

gresie. Dyskusja była szczera i nie­
skrępowana. Na plenannych posie­
dzeniach Kongresu poszczególni mów 
cy w yrażali poglądy całkowicie sprze 
czne Większość z  nas — głosowała 
za poparciem ostatecznej rezolucji. 
Ci jednak, którzy nie zgadzali się z 
nią mogli zamanifestować swój 
sprzeciw jak  to uczyniło 7 z 30 de­
legatów am erykańskich.

Domek z ogródkiem może mieć 
każdy mieszkaniec Warszawy

W zorow e osiedle m ieszkaniowe 
im ienia M. Niedziałkowskiego

Chociaż ilość domów mieszkalnych w Warszawie stale rośnie, 
jest ich ciągle jeszcze za mało, by wszyscy warszawiacy mogli mieć 
własne mieszkania. Problem ten może częściowo rozwiązać budow­
nictwo osiedli w rejonach podmiejskich. Staraniem Spółdzielczego 
Towarzystwa Budowy Osiedli Podmiejskich, pierwsze takie osiedle 
imienia M. Niedziałkowskiego powstanie w Miedzeszynie.
Po całodziennej pracy w  mieście,pracy

przyjemnie jest wsiąść w kolejkę 
elektryczną i po k ilku  m inutach ode­
tchnąć wśród zieleni. Jeszcze przy­
jem niej jest mieć wśród tej zieleni 
paropokojowy domek z łazienką, 
troszkę maże ciasny, ale własny. 
Najprzyjemniejszą jednak rzeczą jest 
to, że m arzenie tego rodzaju może 
zrealizować każdy warszawiak przy 
a'-ewieUam stosunkowo (na raty) 
wkładzie pieniężnym.

,We wrześniu 1949 r.
Spółdzielcze Tow. Budowy Osiedli 

Podmiejskich zakupiło w  Miedzeszy­
nie 250 działek, po 1000 m. kw adra­
towych. Na każdej stanie paropoko­
jowy domek z wszelkimi wygodami 
i  piwnicą. Resztę powierzchni zaj­
mie ogródek warzywno-owocowy, w 
którym założy się również pasiekę 
1 hodowlę drzew morwowych (drze­
w a  i ule dostarczy spółdzielnia). 
Działki zostaną przyznane drogą lo­
sowania. Budowa domków rozpocz­
nie się jeszcze w  roku bieżącym 
(montaż z materiałów zastępczych). 
Na inaugurację czwartego „Miesiąca 
Odbudowy", we wrześniu IMS ro­
ku, każdy udziałowiec otrzyma klu-

do-cze do wykończonego własnego 
mu.

Osiedle będzie samowystarczalne. 
Sklepy spożywcze zaopatrzą miesz­
kańców osiedla w  artykuły pierw ­
szej potrzeby, w  przyszłości na tere­
nie osiedla powstanie boisko sporto­
we, basen, dom kulturalno-ośw iato­
wy z biblioteką i czytelnią.

20 minut w centrum
Pół godziny trw a dziś podróż z 

Miedzeszyna do W arszawy (na P ra­
gę). Drugie tyle z P ragi do śródmie­
ścia. Most średnicowy połączy za rok 
oba brzegi Wisły. Dzięki temu Mie­
dzeszyn uzyska bezpośrednie połą­
czenie kolejowe z Dworcem Głów­
nym. Przejazd z osiedla na ulicę 
Marszałkowską będzie wtedy trw ał 
tylko 20 minut.

Do spółdzielni zapisują się gro­
madnie urzędnicy, robotnicy, studen­
ci, a  naw et., m inistrowie (jednym z 
pierwszych udziałowców jest tow. 
min. Rusinek).

By zostać członkiem spółdzielni, 
trzeba wpłacić wpisowe i udział (3100 
*ł). Po zebraniu, na którym  ustali 
się, kto na Jakie mieszkanie reflek­
tuje, pokryje się część kosztów bu­
dowy całego domu (t.zn. od 30 tys. 
do 100 tys.). Od chwili objęcia w ła­
snej posiadłości, w  ciągu 30 lat, 
miesięcznymi ratam i spłacać się bę­
dzie resztę należności.

(sml).

Szwecja
SZTOKHOLM (PAP). — Znany 

p :sarz szwedzki, K arl Vennberg, któ­
ry  był członkiem delegacji szwedz­
kiej na Kongresie Intelektualistów , 
zamieścił w  liberalnym  dzienniku 
„Aftonbladet" artykuł poświęcony 
„demostracji intelektualistów  na 
rzecz pokoju'*.

Vennbsrg podkreśla że Kongres
przyczynił się nie ty lk o . do tego, że

am erykańskiej kom isji zakupów tzw. 
surowców strategicznych Evan Just. 
W rozmowach z brytyjskim  m ini­
strem  kolonii Ju s t przedstawił mu 
am erykańskie plany zakupów surow

Icowych w  posiadłościach b ry ty j­
skich. Lista towarów, które Amery- 
:ka  chce zakupić od Wielkiej B ryta­
nii obejm uje takie m ateriały, jak 
mangan, chrom, cynę, oleje roślin­
ne i  włókno.

A m eryka daje do zrozumienia, że 
kolonie brytyjskie powinny stać się 
długoterminowym dostawcą na ry ­
nek am erykański. Wielkiej Brytanii 
zaproponowano utworzenie wspól­
nych przedsiębiorstw  handlowych 
dla intensyw nej eksploatacji źródeł 
kolonialnych. Ameryka gotowa jest 
też wysłać na miejsce swoich eks­
pertów.

W da i u 4 b.m. przybyła do Y/airoza- 
wy wycieczka czechosłowackich rolni­
ków w składzie 116 osób. Yv yc"eci.;ka 
zwiedzać będne Polskę aute&Łtamń.

Wycieczka ta  jest już czwartą z ko­
le; wycieczką z Czechosłowacji, której 
techniczna obsługa powierzona zosta­
ła PBi?. „Orbis".

Uczestnicy wycieczki, składający się
główni® z członków czechccłowac&iej 
Samopomocy Chłoęc&iej, zwiedzili już 
Wystawę Ziem Odzyskanych, Wybrze­
że ze Szczecinem, Bydgoszcz i Toiruó 
oraz szereg ośrodków rośnych. Z W ar­
szawy wycieczka uda się do Oświęci­
mia, po którego ewtodltokl Wróci 
przez Cieszyn do swego kraju.

W dniu jutrzejszym, tj. 5 b, m., przy 
jedzae z Czechosłowacji, pociągiem 
specjalnym, w yc i oczka, składająca się 
z 500 osób. Uczestnicy wycieczki uda­
dzą się na 2-tygcdmowy pobyt do 
Międzyzdrojów, Juraty i  Sopotu, po 
czym w drodze powrotecj do Czecho­
słowacji zwiedzą Wystawę Ziem Od­
zyskanych

W myśl umowy „Orbisu*' x „Cado- 
kiean", we wrześniu br. przybędzie na 
Wybrzeża z Czechosłowacji około 2.000 
osób.

Faszyści ateńscy rozslrzeliiuują 
jeńcóuj z armii demokratycznej

PARYŻ. (PAP). Agencja E le fte rim a  śmierć 43 innych żołnierzy armii
Ellada stw ierdza, że reakcja grecka, 
rozgoryczona fiaskiem na Grammos, 
propaguje coraz to okrutniejsze me

Vra-m telektualiści całego świata dem on-i tod-v walki- ° r£an Tsaldarisa
dini" uważa, ze należy zastosować 
przeciwko żołnierzom Markosa ga­
zy trujące.

strowali za pokojem, ale Vównież do 
tego, że uczestnicy Kongresu mieli 
możność zapoznać się z Polską. Venn 
berg jest pełen enfuzjazmu dla tego, 
wszystkiego, co widział w  Polsce.

Inny uczestnik Kongresu,

Dowództwo armii ateńskiej stosu­
je się do roakbźu generała am ery­
kańskiego van Flceta i  każe rozstrze 

m a la rz ,1 ihyać wziętych do niewoli żołnierzy
Albin Amelin, w wywiadzie udzie- ; arm ii demokratycznej. W czwartek 
lonym pismu „Ny Da" ośw iadczył,. w Kojani rozstrzelano 6 jeńców  W 
że dumny jest ze swego uczestnictwa i tymże mieście sąd wojenny skazał 
w Kongresie, w  którym  Murzyn; za- ' 
siadali i występowali z przemówie­
niami na równi z b iałym i

demokratycznej. W Atenach stracono 
ostatnio 7 patriotów.

Z drugiej strony, pod wpływem 
niepowodzeń m ilitarnych, pogłębia­
ją  się rozbieżności między pseudoli- 
berałam i Sofulisa a pseudoiudowca- 
mi Tsaldarisa. Sofokles Venizelos, 
wiceprzewodniczący partii Sofulisa, 
oskarża Tsaldarisa o samowolne kie 
rowanie sprawam i zagranicznymi. 
U jaw niają się również coraz bar­
dziej rozbieżności między Ameryka­
nam i i Anglikami.

Niemcy
BERLIN (PAP). — Demokratyczna 

prasa berlińska w  dalszym ciągu pu­
blikuje na swych łam ach wypowiedzi 
delegatów niemieckich na tem at Kon 
gresu wrocławskiego.

Znany pisarz antyfaszystowski 
Willi Bredel. stwierdza, te m anifest 
Kongresu Wrocławskiego jest potęż­
nym apelem  do intelektualistów  ca­
łego świata, aby bronili spraw y kul­
tu ry  ludzkiej i jej rozwoju.

Pisarz robotniczy Hans M archwi- 
tza oświadcza, że n a  Kongresie we 
Wrocławiu wszystkich prelegentów 
cechowała głęboka odwaga w  walce 
o prawdziwy pokój światowy.

D yrektor berlińskiej Opery P ań ­
stwowej — Legal wMzi w  manifeście 
Kongresu „syntezę poglądów um y­
słów postępowych oraz w yraz świa­
domości i sumienia ludzkości".

Piąta konferencja
gubernatorów
wojskowych

BERLIN (PAP). — W sobotę 
po południu odbyła się 5 z rzę­
du konferencja gubernatorów 
czterech stref okupacyjnych w 
Niemczech. Konferencja trwała 
blisko 3 godziny.

N a stronie
Podżegaczom irojenngm

Kongres wrocławski dowiódł 
światu niezawodnie, 

że kto mądry, ten wojnę
uważa za zbrodnię. 

Podżegacz, co chce z  wojny
mieć byznesy złote, 

rachować może tylko
na ludzką  głupotę.

BENEDYKT HERTZ

Rocznica zbrodni niemieckiej 
dokonanej na obrońcach Katowic

KATOWICE. — Córocznie 4 wrze­
śnia Katowice składają hołd po­
mordowanym harcerzom i pow stań­
com śląskim, którzy w  dniu tym  1939 
roku dostali się do niewoli niemiec­
kiej. W czasie kam panii wrześniowej 
Katowic bronili harcerze i pow stań­
cy śląscy, okopawszy się na skraju  
P arku  Kościuszki. Część harcerzy 
i powstańców dostała się do niewoli.

Niemcy zapędzili wziętych do nie­
woli na podwórze na pół rozebra­
nego domu u zbiegu Rynku i ul. A r­
mii Czerwonej, gdzie wszystkich za­
mordowano.

W bieżącym roku uroczystość ku 
czci pomordowanych zbiegła się 'z 
manifestacyjnym  obchodem rozpo­
częcia nowego roku szkolnego.

W piątek  wieczorem ruszył przez 
miasto pochód z udziałem drużyn 
harcerskich i  oddziałów Zw. W ete­
ranów Powstań Śląskich oraz pocz­
tów sztandarowych wszystkich kato­
wickich organizacji. Pod tablicą pa­
m iątkową złożono wieńce oraz 
uczczono pamięć zmarłych 10-minu- 
towym milczeniem. Odegranie m ar­
szu żałobnego i hym nu państwowe­
go zakończyło uroczystość.

59.600 tgs. zł na zabudowę 
wsi poparceiacyjnych

KUTNO. Wsie pop&rcełacyjne woj. 
łódzkiego skoncentrowały się głów­
nie w  pow. kutnowskim. W roku bie­
żącym na terenie powiatu zaplano­
wano zabudowanie 113 budynków na 
działkach z reform y rolnej. Na ce­
le  te  państwo udzieliło parcelantom  
pożyczek na ogólną sum ę 59.600 tys. 
zł. Koszt budowy jednej zagrody 
wynosi 500 tys. zł.

Najpoważniejszym ośrodkiem za­
budowy poparcelacyjnej je s t wieś 
Bedlno, w której już w  ub. roku roz­
poczęto budowę 18 zagród. Zorga­
nizowano tu  kursy dla instruktorów  
budowniewa wiejskiego oraz kurs 
budowania silosów.

Charakterystyczną cechą zabudo­
w ań poparcelacyjnych, według no­
wego projektu  jest to, te  mieszka­
n ia oraz pomieszczenia gospodarskie 
znajdują się pod jednym  dachem.

Prace budowlane organizowane są 
w  dwojaki sposób: albo przez Woje­
wódzki Wydział Odbudowy, który 
tworzy grupę roboczą, daje m ateria 
ły  budowlane i częściowo transport 
(chłopi zaś dostarczają część sił n ie­
fachowych i  część transportu) lub

Z naszych ofiar
rośnie nowa Warszawa

przez spółdzielnie budownictwa w iej­
skiego Samopomocy Chłopskiej, k tó­
ra  wykonuje całokształt prac budo­
wlanych na podstawie umów z po­
szczególnymi parcelantam i.

2  ostatniej chwili

Elektryczność 
pokonała Polonię

Wczoraj rozpoczęła się d ’uga run­
da mietrzostw Polski w piłce wodnej. 
W ąpotikanlu kandydatów do pierw­
szego miejsca Elektryczność (Warsza­
wa) pokonała Polonię (Bytom) 3:1 
(1:0). W drugim spotkaniu KSZO 
(Ostrowiec) odniósł zasłużone zwycię­
stwo nad Cracovią 1:0 (1:0). W ostat­
nim meeru katowicka Pogoń wygrał* 
z AZS (Wrocłaiw) 6:1 (2:0).

Po wczorajszym dołu na czele ta ­
beli utrzymuje się w dalszym ciągu 
Elektryczność — 12 pikt, na 
miejsce wysunęła s-ię katowicka Po­
goń — 8 pkt., którą zdystansowała by 
tomska Polonia uzyskując lepszy sto­
sunek bramek. Na czwartej pozycji 
znaijduje się w dalszym ciągu KSZO— 
5 pkt., na piątym miejscu AZS — 2 
pkt., a na szóstym miejscu Cracoria—• 
1 pfc*.
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KROPKI nad i
ZAKONSPIROWANY SŁUPSK

N asz C zytelnik , ob. E. Sz. ze 
S łupska pisze do nas:

„Szanow na R edakcjo , n in ie j­
s zy m  m am  za szc zy t za k o m u n iko ­
wać, że  zd jęcie zam ieszczone w 
B ezp ła tn ym  D odatku  T ygodn io ­
w ym  z dnia 21 sierpnia b.r., nad  
k tó rym  figuru je napis „W rocław ", 
przedstaw ia  A le je  W ojska  P ol­
skiego w S ł u p s k u .  O fa kc ie  
ty m  donoszę  z w ielką p rzy jem n o ­
ścią, gdyż n a re szc ie ' zna lazło  się 
tą  dość n ieoczekiw aną  drogą  
zd jęcie  zapom nianego S łupska  w  
W a szym  p o czy tn y m  p iśm ie."

D o listu  ob. E. Sz. m ożem y do­
dać, co następu je :

w cz tery  dni później, t. j. 25 
sie rpn ia ukazało  się w „R obo tn i­
k u "  zd jęcie za ty tu łow ane „R ośnie 
now a W arszaw a", p rzedstaw ia jące  
rów nież odbudow ę... S łupska.

Słowem , S łupsk konsp iru je się 
w  „R obotn iku". R az w ystępuje pod 
pseudonim em  „W rocław ", a raz ja ­
ko W arszaw a. N a pociechę Słup- 
szczanom  pow iedzm y, że w ystę­
p u ją  pod  dobrą  firm ą. W rocław  
lub W arszaw a —  to m a sw oją w a­
gę. M im o w szystko, po sta ram y  się  
w przyszłości, aby S łupszczanie nie 
m usieli osłupieć, czy ta jąc  R o b o t­
nika. (z)

CHYTRE PPT„ i T.
Inny  nasz C zyteln ik , ob. St. K o­

złow ski z O żarow a p rzesy ła  nam  
w ycinek b lank ietu  te legram u z 
nadruk iem :

„Państw ow e przedsięb iorstw o  
P PT i T nie p rzy jm u je  ' odpow ie­
dzia lności za stra ty  w yn ik łe  w sku ­
te k  późnego , doręczenia , zaginięcia  
łub zn iekszta łcen ia  te legram ów ."

Ob. K ozłow ski pisze:
„W obec tego p y ta m  się, za  co 

P P T  i T  ponosi odpow iedzia lność, j kupacji, zaznali „sławy". W ydaje im 
skoro  za ka żd e  słow o telegram u  j się, że sław a pow inna byś nadal ich 
trzeba  słono płacić?" j udziałem. Toteż Wielgomasowa et

Proces nie tylko Wielgomasowej
Ju tro  nareszcie H elena Wdelgotna- 

sowa będzie sądzona. Chyba wszy­
scy wiedzą k to  zacz Helena, Marta, 
Magdalena, Anna Larysa z Domań­
skich Wielgomasowa. N iestety — 
Polka, k tó ra  w  okresie okupacji — 
mówiąc stylem ak t oskarżenia — 
„idąc na rękę władzy państw a nie­
mieckiego, pełniła obowiązki stałej 
współpracowniczki czasopism nie­
mieckich w  języku polskim, a m ia­
nowicie: dziennika „Nowy K urier 
W arszawski", tygodnika „7 Dni" i 
miesięcznika „Fala" wydawanych 
przez tęże władzę państw a niemiec­
kiego". Innym i słowy — grafom an- 
ka i  pom ografika, k tó ra  sprzedała się 
szmatławcom.

Mentalność kolaborantów
Więcej było takich, aczkolwiek— 

na szczęście — zmowu n ie zbyt wie­
le. Jedn i z nich po klęsce Niemców 
zwiali na zachód 1 są dzisiaj „emi­
grantam i politycznymi, ofiaram i 
reżimu, niezłomnymi bojownikami, 
aw angardą azystej dem okracji". In ­
ni zostali w  Polsce, postarali się o 
posadki i stanow iska i zamelinowali 
swoją przeszłość. W ielgomasowa po­
szła naw et dalej. Zam ieniła się w 
bojownika o wolność i niepodleg­
łość i, a jakże — dem okrację, została 
bohaterką powstaniową, k tóra pod 
gradem  k u l itd. i t d ..
. W ielgomasowa m iała czelność przy 
stąpienia do Związku Partyzantów  i 
m iała bezczelność pisania listów  o- 
tw artych do prasy, k tó ra  ją  „szka­
lowała". Długo, zbyt długo graso­
w ała W ielgomasowa na wolności. 
Właściwie n ie  wiadomo dlaczego.

M entalność kolaborantów  typu 
Więlgomasowej nie pozwala im w 
dzisiejszych w arunkach siedzieć ci­
cho, ja k  mysz pod miotłą, w  jakim ś 
zaułku Rzeczypospolitej. W okresie, 
kiedy różne m ętne indywidua w y­
pływały na wierzch tj. w  okresie o

J e r z y  f ł a u i i c M  ( sko posłany przez władze podziem-
----------------------------------------------- ne. Musi w  takim  wypadku przed-

powierzchni. Do tego czasu niektó - 1  stw ierdzają całą ohydę metod, sto- ] stawić bezsporne dowody swojej nie 
rym  to się udaje. W ten sposób moż- J sowanych przez Niemców dla w y- winności.
na wytłumaczyć, że ludzie w ystępu­
jący publicznie po stronie okupanta 
w latach wojny i dzisiaj pragną wi­
dzieć swoje splamione nazwisko na 
szpaltach gazet lub afiszach.

Na usługach okupanta
A kt oskarżenia Wielgomasowej 

przytacza wypowiedź F ranka na jed­
nej z konferencji w  spraw ie .p rasy  
tubylczej" w  G eneralnym  G uberna­
torstwie:

„Nie m o żem y  w alki w ten spo ­
sób za ła tw ić , że  zna jd z iem y dla  
16 m ilionów  P olaków , 16 m ilionów  
strza łów  w ty ł g łow y i w ten spo  
sób rozw iążem y problem  polski 
W  spraw ie po lsk ie j p o lityk i pra  
sow ej na leży zasadniczo  ośw iad  
czyć: Polacy m uszą  m ieć wraże  
nie, że  w prasie są po trak tow an  
nie jak św inie, lecz jak  E uropej 
czyc y  i ludzie. T o  sam o m a za sto ­
sow anie w całej pracy rządu, jako  
ogólna zasada." *

Tworzeniu wśród Polaków złu­
dzeń, że są traktow ani nie jak  świ­
nie, ale jak  ludzie, służyły gadzi- 
nówki. Świadomie tę nikczemną ro­
botę wykonywali zdrajcy narodu. Już 
w  czasie okupacji w ładze podziemne 
zdawały sobie spraw ę z roli prasy 
hitlerow skiej w  języku polskim, pięt 
nując jej współpracowników. Podob­
ne stanowisko zajął ogół literatów  i 
dziennikarzy polskich, odmawiając 
poza nielicznymi w yjątkam i współ­
pracy z Niemcami,

Metody działania gadzinówek były 
rozmaite. Od przedstaw iania Niem­
ców jako przyjaciół Polski, poprzez 
gloryfikowanie hitlerowskich żołda­
ków, do prób rozładowania nastro­
jów przy pomocy niewybrednych roz 
ryw ek i pospolitej pornografii. W 
pom ografij w łaśnie celowała Wiel­
gomasowa. Powołani na świadków

rzeczyw iście. Z a co? (x)  I consortes i dzisiaj usiłu ją pływać po technicy omawianych wydawnictw,

wołania efektów pornograficznych. 

Chcieli dobrze żyć
Niektórzy ludzie skłonni są .p rze­

baczyć" byłym kolaborantom , tłu­
macząc, iż „musieli z czegoś żyć"! 
Musieli z czegoś żyć i  wszyscy inni, 
nie poszli jednak na służbę niemiec­
ką. W ydaje mi się, iż ci ludzie nie 
.m usie li z czegoś żyć", ale po pro­
stu  chcieli d o b r z e  żyć, naw et za 
cenę w łasnej godności. Zresztą w  ol­
brzymiej większości wypadków 
współpraca tego rodzaju co Wielgo­
masowej łączyła się również z zaży­
łymi prywatnym i stosunkami, z Niem 
cami. W w yniku obserwacji organi­
zacji podziemnych, zostało ustalone, 
iż w  okresie okupacji Wielgomaso­
wa utrzym yw ała bliskie i rozlegle 
kontakty  z Niemcami, opowiadała o 
swoich wpływach wśród Niemców, 
używ ając naw et szantaży w  stosun­
ku  do niewygodnych osób z otocze­
nia, grożąc niemiecką interwencją.

Proces Wielgomasowej będzie nie 
tylko procesem Wielgomasowej, 
choć ona jedna zasiądzie ju tro  n a  ła­
wie oskarżonych. Będzie to proces 
wszystkich tych, którzy w  czasie o* 
kupacji splamili godność Polaka, 
zwłaszcza kolaborantów  ku ltu ra l­
nych. Sprąwy te w ym agają jeszcze 
dzisiaj dokładnego rozpatrzenia. Nie 
wolno tu ta j niczego uogólniać, moż­
na człowiekowi niewinnem u zrobić 
wielką krzywdę, nie do powetowa­
nia, Zarzut kolaboracji jest jednym 
z najcięższych. Dlatego władze o- 
skarżycielskie muszą do tych spraw  
podchodzić ze specjalną uwagą. Nie 
wolno człowieka publicznie oskar­
żać, zanim nie ma stuprocentowych 
dowodów jego winy. Każdą sprawę 
z tego zakresu należy rozpatrywać 
wszechstronnie i bardzo indywidual­
nie. Może się zdarzyć, że ktoś fo r­
m alnie na zew nątrz w spółpracujący z 
okupantem, był tam  na to stanowi-

Konieczna współpraca
Z  drugiej strony jednak ani jeden 

człowiek, który zdradził, nie może 
ujść wym iarowi sprawiedliwości. 
Jednak  d la ujaw nienia wszystkich 
zdrajców i kolaboracjonistów  nie 
wystarczą władze sądowe. Koniecz­
na jest tu taj współpraca społeczna, 
współpraca związków zawodowych, 
grupujących ludzi związanych ze 
sprawam i ku ltu ry , k tóre nie zaw­
sze z odpowiednią surowością pod­
chodzą do tych zagadnień, w spółpra­
ca tego rodzaju związków, jak  U- 
czestników W alk o Niepodległość i 
Demokrację lub Byłych Więźniów 
Politycznych niemieckich obozów kon 
centracyjnych. Konieczna jest w re­
szcie współpraca każdego, który wie 
o tym, że ktoś kolaborował.

Maimy nadzieję, że proces Wielgo­
masowej przewietrzy a^nosferę na 
tym  odcinku. Proces Wielgomasowej 
powinien być pierwszym z tej k a­
tegorii.

Kalendarz 
zjazdów na W ZO

4 — 9 września — Zjazd Chemi­
ków.

5 — 6 września — Zjazd Rzemio­
sła.

9 — II  w rześnia — Zjazd pracow­
ników Min. Poczt, i  Tel.

12—13 w rześnia — Zjazd Tow. Ogr. 
Działk.

15 września — Zjazd p lacowa.
Bibl. Uniw. w W-wie.

18—20 września — Zjazd koreap. 
P rasy  Ludowej.

18—23 w rześnia — Zjazd Pol. Tow. 
Historycznego.

25—27 września — Zjazd Zw. U- 
czestników W alki Zbrojnej.

Jerzy Broszkiewicz 
otrzyma) nagrodę  
za „Oczekiwanie*

Nagrodę literacką województwa ]ow> 
kowskiego otrzymał w roku obecnyat 
jeden z  najzdolniejszych paaarzy mło­
dego pokolenia, J trzy  Broazkietcśau 
Nagrodę tę dostał za wydaną pt*** 
Spółdzielnią „Wiedza" książkę p. i. 
„Oczekiwanie", przyjętą z jednomyśl­
nym uznaniem przez całą polską kry­
tykę lHerącką. Książka ta  wywołała 
również zainteresowanie z

W Poznaniu otwarło
największą w Polsce szkołę RTPD

Ochoczo
szczęśliwa

procuie i 
młodzież

SI*©bawi 
radziecka

Paweł Szuw a łow  reguluje  
kom bajnu .

pracę

Międzynarodowa Konferencja Mło­
dzieży pracującej w Warszawie ko- 
mehtowana jest szeroko przez prasę 
radziecką.

„Komsomoklca ja Prawda" daje z  tej 
okazji próbę charakterystyki młodzie­
ży radzieckiej, najbardziej przekonu­
jącą, gdyż zawartą w  wypowiedziach 
samej młodzieży. Redakcja zadała 
grapie mło-dych robotników szereg py­
tań bardzo ogólnikowych: jak pracu­
jesz, w jaki sposób osiągasz ltepsze wy 
niki pracy oraz w jaki ©po6Ób spę­
dzasz eras wypoczynku i  jak się do­
kształcasz? Ze wszystkich odpowiedzi, 
dość zróżniczkowanych w formie, 
tchnie ogromny entuzjazm pracy. 
Szczególnie autorzy drobnych ulep­
szeń procesu produkcyjnego czy też 
przodownicy pracy (stachanowcy) z 
chłopięcą dumą tłumaczą szczegóły

m

T okarz F iedorkow , w ykonu jący  
30(PI» norm y dziennej w jednej z  

fabryk moskiewskich.

swej metody, dzięki której mogli uzy­
skać pomyślne wyniki.

Oddajemy zresztą gło6 im samym: 
Włodzimierz Jarigin, elektryk fa­

bryki „Czerwony październik" w Sta­
lingradzie, opowiada jak udało mu się 
zabezpieczyć proces walcowania stali 
przed uszkodzeniem motorów elektry­
cznych i pisze:

„Takich jak ja jest w fabryce set­
ki; wszyscy staramy 6ię ze wszyst­
kich sił ulepszyć proces produkcji, 
usprawnić działanie poszczególnych 
mechanizmów.

W ciągu ostatniego półrocza w na­
szym fabrycznym biurze racjonali­
zacji złożono 220 wniosków i pro­
jektów".

- A. Kazancew, maszynista kolejowy 
z Ramaułu, ma 21 lat. Jest starszym 
maszynistą, prowadzi pociągi szybko­
bieżne. Udało mu się ustalić nowe nor­
my zarówno szybkości parowozu jak
i oszczędności w zużyciu paliwa.

Kazancew przypisuje 6woje sukcesy 
przede wszystkim atmosferze życzli­
wości i współpracy koleżeńskiej:

„Kredy 6 lat temu wdrapałem się 
pierwszy raz na parowóz, starszy 
maszynista Jegonow, którego przed­
tem nie znałem, poklepał mnie po 
ramieniu i powiedział:

— Staraj się. My ci pomożemy.
I pomógł. Najpierw uczył mnie 

sam jak 6>ię ,prowadzi parowóz, a po­
tem pomógł dostać 6ię do 6zkoły 
maszynistów .przy miejscowych war­
sztatach kolejowych.

A teraz pracują ze mną na paro­
wozie komsomolcy Sadowski i Pu- 
zemyj. Ochocze i zdolne zuchy. I ja 
im chętnie pomagam".
Ruiben Ogacesjan. obecnie tokarz fa­

bryki części samochodowych ,,Auio- 
detal" w Erywaffliu jest w Związku 
Radzieckim dopiero od 2 lat. Wraz z 
tysiącami Ormian powrócił do ojczy­
zny z  Iranu, gdzie klepał biedę tak 
samo jak inni. Miał 20 lat, a nie miał 
jeszcze ukończonej szkoły, gdyż mu­
siał pracować od świtu do nocy jako 
niewykwalifikowany robotnik, aby nie 

i umrzeć z głodu.
Po powrocie do ojczyzny rozpoczął 

pracę w fabryce, ucząc 6ię równocze- 
j śnie. Bierze udział w wyścigu pracy 

z dobrym wynikiem.
,.Dobrze jest żyć — pisze — w ro 

1 dzmnym kraju. Dostałem teraz no­
we mieszkanie. Siostry i młodszy 
brat uczą się. Matka nasza ma spo­
kojną starość. Tam w Iranie, nawet 

1 nie marzyłem o takim szczęściu!"
G. Bortkiewicz, b. żołnierz, obecnie 

tokarz w fabryce im. Swierdłowa w 
Leningradzie, jest 6ynem tokarza z tej 
samej fabryki. Gdy w okresie oblęże­
nia Leningradu ojciec jego zmarł na­
gle, przy warsztacie ojca 6łamęła mat­
ka. Po powrocie z frontu syn zastą­
pił matkę. Bortkiewicz, który jest wy- 

■ nalazcą nowej metody szybkiej obrób­
ki metali, osiągnął znakomite wyniki.

Części, których obtoczenie wymaga 
ło dawniej do 2 godzin czasu, obecnie 
schodzą z tokarki gotowe już po 7 
10 ‘

„Studiowałem — pisze Bortkie­
wicz — zasady toczenia metali we­
dług podręcznika prof. Ogłowlina. 
Niedawno profesor odwiedził naszą 

'fhhrykę, dłuższą chwilę przypatry-l 
>*',Wiedział: Oto jaik 6ię nauka i prak­

tyka nawzajem wyprzedzają! Będę 
musiał uzupełnić ten rozdział moje­
go podręcznika, w którym jest mo­
wa o szybkości obróbki metali.

Nie dawno wezwano mnie do Mo­
skwy, bym na posiedzeniu Komisji . 
ministerialne) budowy obrabiarek 
wytłumaczył na jakich zasadach -pra ; 
cuie. Nowe, szybciej pracujące ob- j 
rab:ark) mają być budowane według 
pro arów,  zgłoszonych .przez na­
szych leningradzkich tokarzy — sta­
chanowców.

W naszym kraju ceni się pracę 
człowieka!".

PO PRACY I W CZASIE URLOPU
Dymitr Benzenko, robotnik zakła­

dów budowy maszyn ,.Bolszewik" w 
Kijowie, jest kierownikiem brygady 
młodzieżowej w odlewni,

„Mój średnj zarobek miesięczny 
wynosi 2.000 rubli, członkowie mo­
jej brygady zarabiają od 1400 do 
1600 rubli miesięcznie.

W lipcu miałem urlop; spędziłem 
go niedaleko Kijowa, w miejscowo­
ści Puszcza — Wodica, gdzie znaj­
duje się na6Ze fabryczne sanatorium. 
Za dwutygodniowy pobyt zapłaci­
łem 74 rb. Cała moja brygada ko­
lejno spędzi tam wczasy". 
Stachanowiec fabryki im. Czkało- 

wa w Taszkiencie, Todiijew, pisze co 
następuje:

„Jestem członkiem naszego kółka 
artystycznego. Właśnie przygotowu­
jemy teraz dramat muzyczny pt. 
„Tahir i Zuchra", w którym gram 
jedną z głównych ról.

W fabryce jest duża biblioteka 
techniczna. Najbardziej pociągają 
mnię książki z zakresu elektrotech­
niki i chemii, ale lubię też beletry4 
6tykę { dzieła dramatyczne. Teraz 
czytam powieść Ąibeka o życiu wie! 
kiego poety uzbeckiego z XV wieku 
Aliszera Nawo i.

W niedzielę organizujemy zazwy­
czaj interesujące wycieczki za mia­
sto, albo nad jezioro.

Około 500 kolegów i koleżanek 
było już na urlopie w tym roku. 
Dom wypoczynkowy naszej fabryki, 
przeznaczony specjalnie dla młodzie 
ży, otworzono niedawno w malowni 
czym miasteczku Sukok.

I ja tam właśnie pojadę w poło­
wie sierpnia na urlop".
A. KikilaszwiU, cyzelafor z zakła­

dów remontu wagonów i parowozów 
w Tbli&i (Tyfl.i«), pisze:

„Ja ; moi koledzy po pracy od­
dajemy się z pasiją sportowi. Na uro 
czym wybrzeżu morza Gzamego ma­
my własną pływalnię j .przystkń, pa­
wilon gimnastyczny, siatkówkę, ko 
6zykówkę, 5 kajaków. Jest tam też 
ładna plaża- Niedaleko od fabryki 
są korty tenisowe. W zimie korry- 

■ « 4 ł sportowej kluba „Bu-

m

Mm

W dniu 3 bm odbyła się uroczysta 
inauguracja roku szkolnego 1948/49 w 
największej w Polsce 6zkole Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci w Poznanau. Wspa­
niały gmach szkoły, projektu md. Czar 
nockięgo, posiada 19 klas normalnych, 
muzeum szkolne, sale rysunkową, fizy­
ki i chemii, przyrody, geografii, mu­
zyki i śpiewu, pracownię fizyczną, la- 
boratorum chemiczne, świetlicę dla 
chłopców i dziewcząt, warsztaty ślu­
sarskie i stolarskie, kuchnie do nauki 
gospodarstwa domowego, sale rohót 
ręcznych i krawiecczyzny, jadalnie dla 
dożywiania dzieci niezamożnych, ga­
binety lekarza, dentystyczny j sale na­
świetlań lampą kwarcową, salę biblio­
teczną i czytelnię. Aura na 800 osób 
posiada scenę z garderobami dla ar­
tystów oraz kabinę dla aparatury ki- tych.

nowej. Dwie olbrzymie sale gimna­
styczne o powierzchni 230 m. kw. ma­
ją Własne sizatnię i natryski

Ogółem zabudowana powierzchnia 
tego na wskroś nowocześnie urządzona 
go bloku wyraża *ię cyfrą 2.690 aa- 
kw. Dzięki wysiłkowi robotników bo­
dowa nowej 6zkoły trwała zaledwóa 
16 mieeięcy 

W gmachach szkolnych znajdą po- 
m^szczenie: szkoła podstawowa (10 
klas), liceum ogólnokształcące (4 kla­
sy) oraz liceum .pedagogVane (5 klas), 
w którym kształcić się będzie 700 
dzieci i młodzieży. Przy szkole mie­
ści się internat na 120 dzieci.

Koszt budowy nowej uczelni RTPD, 
powstałej sumptem społeczeństwa wiel 
kopołskiego, wynosi 163 miliony zło-

Pablo Picasso i Paul Eluard 
przybyli do Warszawy

Przybyli na Kongres Intelektualis­
tów znakomity artysta malarz Pablo 
Picasso i czołowy poeta francuski 
Paul Eluard udali 2 WrocłdiWa' do 
Krakowa oraz zwiedzili Oświęcim. Od 
środy znakomici goście bawią w W ar­
szawie.

W piątek rano Picasso i Eluard o- 
• glądałi prace przy budowie osiedla 
j ytarszawskiej Spółdzielni Mieszkank>- 
j  woj na Kole, prowadzone pod kierun- 
' kem ind. arch. Synkusa i inż, anch, 
! Syrkusowej

Wieczorem Picasso i Eluard byli 
gośćmi plastyków warszawskich, któ­
rzy pode j mow a, Li ich w siedzibie od­
działu stołecznego Zw. Pol. Art. P la­
styków na Saskiej Kępie

W zebraniu, które zgromadziło licz­
nych plastyków warszawskich z preze­
sem Zarządu Głównego Związku Pol­

skich Artystów Plastyków M. Boru- 
ciń&kim j r e k to re m  A k a d e m ii  S z tu k  
Pięknych F. Szymkiewiczem na czoło, 
wzięli udział Minister Kultury j Sztu­
ki S. .Dybowwki i  wicenrtwster W. So­
korski.

Dziś w godzinach rannych Pablo Pi­
casso, który jest Prezesem Międzyna­
rodowego Komitetu HtezpomH Repu­
blikańskiej, w towarzystwie posła Hisz­
panii Sanchez-Areas złożył wzytę Sze­
fostwu Resortu Zdrowia Zarządu Miej­
skiego. Gości powitali wiceprezydent 
miasta Edward Strzelecki, ozei Re­
sortu Zdrowia dr Jan Rutkiewicz i 
przewodniczący Komitetu Pomocy Hiea 
.panii Republikańskiej d r Henryk Mmc. 
Picąeso i poseł Sanchez-Areas w ser­
decznych słowach dziękowali za prze­
słane przez Resort Zdrowia dary dla 
szpitala hiszpańskiego w Tnlune, któ­
remu nadano nazwę „Yarooyia".

M łody spaw acz m oskiew ski Sze- 
n iukow  w ieczoram i stud iu je na 

politechnice.

rewiestnfka". Mamy w fabryce 3 
drużyny piłki nożnej. Gram w a ta ­
ku w jednej z nich. Mamy własne 
treningowe boisko tuż przy fabryce. 
Dostaliśmy sprzęt sportowy i odzież 
z fabryki.'

Sport dodaje nam sił i ochoty do 
pracy. Ja  pracuję w fabryce dopie­
ro od 1 % roku, a w ciągu tego aza- 
su wykonałem prawie 4 roczne nor­
my."
Koledzy Jarygin, Kazamcew, Bort­

kiewicz, Kikilaszwili, Todżijew by­
li teraz u nas w Warszawie. Entuzja­
stycznie witali ich delegaci i cała mło­
dzież warszawska. Ciekawe, co opo­
wiedzą oni swym towarzyszom po po­
wrocie z Warszawy.

JO ANN A ZAW AD OW SKA

Zapomogi będą przyznawane 
przy udziale Zw. Zawodowych

, • - i

Delegacja KCZZ z sekretarzem  
generalnym , tow. min. A. K uryło- 
wiczęm na czele złożyła m inistrowi 
Skarbu, Tow. K. Dąbrowskiem u 
projekt zreorganizowania funduszów 
zapomogowych w  urzędach państw o­
wych i w  przem yśle znacjonalizo- 
wanym.

Dotychczas fundusz prem ii i  zapo­
móg rozdzielany był przez pracodaw ­
cę za pośrednictwem  kierowników 
urzędów, biur, przedsiębiorstw  i za­
kładów fabrycznych. Fundusz ten 
sięgał w większości w ypadków 5#/« 
ogólnego funduszu płac.

KCZZ w ystąpiła z  projektem , aby 
do rozdziału zapomóg dopuszczony 
został czynnik społeczny (Zw. Za­
wodowe), uzyskując zgodę na ten po- I prowadzona 
stulat. Obecnie toczą się rozmowy I społecznym.

na tem at realizacji tego projektu.
Przedstaw iciel SAP dowiaduje się, 

iż rozważany jest p rojekt zorgani­
zowania we wszystkich . urzędach 1 
zakładach fabrycznych pracow ni­
czych kas zapomogowo - pożyczko­
wych. Część funduszów budżetowych 
z pozycji „Zapomogi i prem ie" m a 
być przelew ana na rachunek tych 
kas, k tóre zajm ą się rozdziałem po­
życzek i  zapomóg.

W związku z tym  projektem , 
związki zawodowe przystąpić m ają 
już w  niedługim  czasie do organizo­
wania na terenie wszystkich zakła­
dów pracy kas zapomogowo-pożycz­
kowych, aby akcja zapomóg zimo­
wych mogła być choć częściowo prze 

wespół z czynnikiem

Biblioteka poetów i essaystów 
wydaje utwory młodych autorów
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O rm ianin Tigran N iko jan , reem i­
grant z  Syrii, pracuje w w ielkiej 

fabryce w Erywaniu.

Związek Zawodowy L iteratów  Pol­
skich przystąpił do w ydawania poezji 

I i essayów autorów  młodego pokole- 
] nia przedwojennego, zmarłych w o- 
I kresie okupacji. Utwory te będą wy­
daw ane w  „Bibliotece poetów i essay- 

| stów" pod redakcją Juliusza Gomu- 
i  lickiego, H. E. Michalskiego i Jan a  
Parandowskiego. Techniczną stronę 
wydawnictwa objęła Spółdzielnia Wy 
ławnicza „Wiedza".

Jako  pierwszy cykl tej biblioteki 
akażą się zebrane utwory poetyckie 
. satyryczne Edw arda Szymańskie­
go, zebrane utw ory liryczne i sa ty­
ryczne ze specjalnym  uwzględnie­
niem wierszy okupacyjnych Tadeusza 
dollendra, zebrane poezje Władysła­
wa Sebyły, zebrane utw ory liryczne 
Swiatopełk-Karpińskiego, zebrane li­
twory Jerzego Kamila W eintrauba, 
zebrane utw ory liryczne Józefa Cze­

chowicza, wiersze i krytyczne
Ignacego F ika oraz wiersze i essaye
Bolesława Micińskiego.

Większa część wymienionych u two 
rów  została już przygotowana do 
druku.

Czeski min słer poczt 
na Wybrzezu

GDANSK. Do Gdańska przybyła 
6-osobowa delegacja pocztowców 
czeskich z m inistrem  poczt, d r N ej­
m anem  na czele. Gościom towarzy­
szą m inister P  .i T. Szymanowski 1 
wicemin. Lipiński.

Celem wizyty jest zapoznanie ię 
z naszymi portam i dla w ykorzysta­
nia ich do w ym iany przesyłek dro­
gą m orską przez pocztę czechosło­
wacką.
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M a ł o r o l n i  z e  lus i  S o b o t a  
s z u k a j ą  i r i a ś c i i u e j  d r o g i

Po szczegółowych obliczeniach oka 
źało s'e , że każdy daw ny foroai i oko 
liczmi bezrobotni, otrzym ają w reznl 
tacie parcelacji części m ajątku  Sobo 
ta, po 3 ; 34 ha, Tyle było ziemi prze 
znaczonej do podziału. Wymierzono 
działk i po 3 ha ziemi om ej i  po pół 
tor a morga łąki. Nowi gospodarze, re 
k ra tu jący  6ię z  najuboższych miesz 
aańcow, paru  okolicznych gromad, o 
trzymali ak ty  nadania i rozpoczęli sa 
ivcdzielną pracę oa  własnym gruncie 
Było to trzy  lata. temu.

Trudne początki
Nie łatwo jest zagospodarować o- 

trzymamą parcelę, skoro się nie ma in ­
wentarza, budynków, maszyn. Dawni 
fornale i komornicy rozpoczęli jednak 
pracę, chcąc za wszelką cenę u trzy ­
mać się na  otrzymanej ziemi. Nie by­
ło to  jednak zadanie łatwe. Konie a 
n ierzadko i zw ykły pług, trzeba było 
pożyczać od zagospodarowanych są ­
siadów, od wiejskich bogaczy, którzy  
za każdą usługę kazałi sobie drogo za ­
płacić, nie pieniędzmi których parce- 
lanci przecież cc  mieli, ale pracą.

Podobnie było ze zbożem, ze wszyst_ 
kim. Nowi gospodarze nie m ający w ła­
snych budynków, skazani przeważnie 
na  zależność od wiejskich lichwiarzy, 
dobrze umiejących dbać o swoje in te­
resy, zaczęli w padać w długi, w kło­
poty, z których coraz trudniej było 
znaleźć jakieś wyjście. K redyty  rodne 
były w tedy niew ystarczające a zresz­
tą  i uzyskanie ich przedstaw iało wie­
le trudności d la  nowych gospodarzy. 
Jak ąż  bowiem mogli oni dać gw aran­
cję. U parta wola w ytrwania i dzie­
sięć palców, nie 6ą żadnym bankowym 
zabezpieczeniem, nie 6ą hipoteką na 
którśj udzielono by kredytu.

Odrobki rosną
Trudności p iętrzyły  się z miesiąca 

na miesiąc. Roboty było za dużo, nie 
zawsze' jednak w ystarczało chleba. 
Paóstwno przychodziło co praw da z po­
mocą przydzielając niektórym  gospo­
darzom  konie, zboże na siew, czsasem 
jakiś krótkoterm inow y kredyt. W  wie­
lu jednak w ypadkach pomoc ta  przy­
chodziła już za  późno, p rzy  czym de­
cydow ali o niej ludzie nie znający 
dobrze miejscowych stosunków . Parce- 
lanci, mówiąc ich własnym językiem, 
„siedzieli w kieszeni" okolicznych lich 
w iarzy wiejskich, gromadzkich k u ła ­
ków. Niezdarnie wpisywane w  s ta ry  
kalendarz dn i odrobków rosły w d łu ­
gi, koślawy szereg, m ający d la  zad łu ­
żonego sw o ją  tragiczną wymowę. Było 
rzeczą coraz bardariiy Oczywistą, ie  nie 
d a  się w yrów nać -t*go rachunku , no 
który  złożyły się pożyczki od ćwiartki 
jęczmienia począwszy, a  na koniu, wzię 
tym do wiosennego siewu, skończyw­
szy.

Trzeba było zgodzić się z ustaw icz­
nie ponawianą propozycją wierzyciela, 
k tóry  we w szystkich udzielanych do- 
tychcazs pożyczkach, miał 6WÓj w y­
raźny  cel. Trzeba było zrzec się zie­
mi na jego korzyść a 6ameimu szu­
kać ohleba na Ziemiach Odzyskanych 
albo w najbliższym mieście. Zobowią­
zania były zbyt duże, a perspektywa 
w ytrwania oa 7 morgach raczej nikła, 
jeżeli uwzględnić konieczność sp ła ty  
za ziemię na  rzecz funduszu rolnego 
i najbardziej trudny  do zniesienia, 
brak w łasnych budynków, skazujący 
na niewygodne mieszkanie w ciasnych 
dawnych dw orskich czworakach

Z 60 zostało 30
W przeciągu trzech la t, ty lko poło­

wa parcel ant ów w ytrw ała na przydzie 
lanej ziemi. Praw ie trzydziestu uw ła 
szczanych w rezultacie Reformy Roi 
nej gospodarzy, opuściło swe działk i 
Jedn i w racali do państwowych ma 
jątków, skuszeni korzystnymi w aron 
kami pracy. Na ordymarii znacznie wyż 
szej niż przed wojną. Wielu pojechało 
n a  Ziemie Odzyskane. Irmi znów tra ­
fili do miasta

Niestety jednak, ziemie opuszczone 
przez nich, nie posłużyły do upełno­
rolnienia tych parcel antów, którzy  po 
dwóch latach nadzwyczaj ciężkich w y­
siłków, zaczęli powoli staw ać na no­
gi. Opuszczanych działek nie rozdzie­
lono również m iędzy okolicznych m ało 
rolnych. Ziemię przejęli gospodarze 
bogatsi często z dalszych nawet gro­
mad, A ni jeden natom iast pamcelant, 
n ie otrzym ał opuszczonej działki, po­
mimo, te  leżała ona często -W bezpo­
średnim sąsiedztw ie jego gruntu. W iej­
scy  lichwiarze i  wszelkiego rodzaju  
specjaliśoi od załatw iania 6praw urzę­
dowych triumfowali. 

f
Ciche porozumienie

Jak  dochodziło do takiej n iespra­
wiedliwości, czemu bogatsi gospoda­
rze byli faworyzowani przy rozdziale 
ziemi opuszczonej, kto wreszcie wy­
daw ał im formalne prawo użytkow a­
nia gruntu, k tóry  w żadnym wypadku 
nie powinien im być przyznany? D zia­
ło 6ię to  w ten mniej więcej sposób: 
Gospodarz opuszczający ziemię był 
zawsze w kontakcie z którymś z za­
możniejszych gospodarzy, będącym zwy 
kle jego wierzycielem. Sprawę po c i­
chu załatw iano między sobą. N astęp­
nie wykorzystując różne znajomości i 
kon tak ty  terenowe (ł. zn. grom adzkie i 
gminne; albo po prostu korzystając z 
niedostatecznej orientacji czynników 
decydujących uwłaszczenie sprawy 
przeprowadzono formalnie. O statecz­
na  decyzja należała do Powiało-
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Krakótu za s łu żen ie  pieriuszjj 
uj m istrzostujach szachotugch  P o lsk i

Dobre zbiory to nie sprawo przypadku

woj Komisji Rolnej w Łowiczu, k tóra 
nię wykazywał* w tym w ypadku do­
statecznego zainteresow ania parcelan- 
tam i i  małorolnymi.

A kcja przejm owania gruntów po par 
celantach miała wszelkie znamiona prze 
myślanego z góry planu. M ożna śm ia­
ło stwierdzić, że kierowali nią gospo­
darze zamożni, um iejący dobrze dbać 
o sw oje interesy. M ieszkańcy boga­
tych stosunkowo wsi Przezwiska i Za- 
krzów potrafili p rzejąć w okresie 
dwóch lat ok. 150 morgów poparoela- 
cyjnej ziemi. Parokrotne interw encje 
miejscowych komórek party jnych nie 
odniosły rezultatu.

W przeprowadzaniu wszelkich tego 
typu transakcji dużą pomocą 6ą lu­
dzie, których urzędowe stanowisko jest 
rękojm ią powodzenia całej tej im pre­
zy. Typowym takim  przykładem  jest 
pracow nik gminy Bielawy ob. G rze­
lak, syn 20 morgowego gospodarza, 
który ułatw ił już podobno przeprow a­
dzenie niejednej tak iej spraw y, za­

wsze pom agając gospodarzom zamoż­
nym.

Z własnej inicjatywy
Tych, którzy w ytrw ali na swoich 

parcelach uważać można za jednostki 
najdzielniejsze. Stało się to  możliwe 
dzięki temu, że niektórzy gospodarze 
nie mogąc indyw idualnie poradzić p ię­
trzącym  się trudnościom, założyli parę  
już Lał temu, pewnego rodzaju  gospo­
darstw a zbiorowe, co od pierwszej 
chwili daw ało jak najlepsze rezu lta ty  
Inicjatyw a założenia jak gdyby spó ł­
dzielni produkcyjnej, wyszła od oioh 
samych, w momencie, k iedy zdali sobie 
sprawę, że na tej drodze uzyskają 
najbardziej celowe w ykorzystanie in­
wentarza.

Pow stałe przez scalenie dzia łk i Ole- 
sińskiego W ładysław a, 6yna dawnego 
fornala, Kowalskiego Józefa, dworskie 
go 6łangreta i Kowalskiego S tan isła­
wa, utw orzyły jedną 11 hektarow ą ca­
łość, k tó rą  w ten  sposób można było

upraw iać dużo łatwiej i ze  znacznie 
mniejszym nakładem  ®i4. Ten pomysł 
pozwolił obronić się przed zakusami 
różnych w iejskich lichwarzy. Tutaj bo 
wiem nie mieli oni ód początku nic 
do powiedzenia. Trzej gospodarze d a ­
wali i  d a ją  sobie nadal radę  bez ich 
pomocy. Jedynym  ich poważnym k ło­
potem jest b rak  budynków, k tóre w 
■wypadku uzyskania odpowiednich k re ­
dytów maiją zam iar pobudować i uży t­
kować wspólnie.

Ośrodki maszynowe 
pomagają małorolnym

Ich śladem  poszli i inni widząc ko­
rzyści podobnego uwłąziku. Dziś już 
parcolantom  z Soboty nie grozi n ie­
bezpieczeństwo ze strony okolicznych 
bogaczy wiejskich. Znaleźli bowiem 
sposób mobilizujący ich siły  w obro­
nie w łasnej egzystencji. *

Dużą rolę w uniezależnianiu się m a­
łorolnych, odgrywa dobrze na ogół pro 
wodzony przez Gminną Samopomoc 
Chłopską, ośrodek maszynowy dyspo­
nujący  już dziś 8 eiewnifcami, 1 żni­
w iarką i wieloma innym; niezbędnymi 
w gospodarstw ie maszynami. W  n a j­
bliższym czasie, jak zapewnia preze6 
Samopomocy w Bielawie tow. Borkow­
ski sprowadzone zostaną 3 traktory, 
; kosiarka. Dla porównania ; podkre­
ślenia jednocześnie ro li ośrodków  m a­
szynowych, niech posłuży następujący 
fakt. Do niedaw na za wypożyczenie 
siewtnika do zasiania 1 ha ziemi b ra ­
no 25 kg. zboża. Za ten  sam eiewnik 
płaci się obecnie Samopomocy 10 kg 
zboża. Różnica jest wyraźna.

Parcelanci ze wsi Sobota nabierają  
otuchy, zaczynają wierzyć w swą przy ­
szłość. W ydaje się że m ają dziś na to  
wszelkie dane, Parcelanci ze wsi So­
bota sam i po trafili nieomylnym in­
stynktem , wyostrzonym ciężką w alką o 
byt, znaleźć najw łaściw szą drogę.

WITOLD KUCZYŃSKI

Ukończone przed kilku dniami, 
trw ające bli-sko tydzień ogólno-pol- 
skie drużynowe m istrzostwa szacho­
we zgromadziły ostatecznie na s ta r ­
cie rekordową liczbę 12 okręgów, 
które w większości wypadków zdo­
były się na  wystawienie najm ocniej­
szych składów. Z 10 mistrzów, któ­
rych obecnie posiadamy, stawiło się 
na starcie 7. Zabrakło P la tera  0War 
szawa), Gadalińskiego i Grynfelda 
(Łódź).

Osłabienie drużyny łódzkiej, dwu­
krotnego zwycięzcy mistrzostw, 
Warszawy i  Katowic (Sojka) spra­
wiło, że przez dłuższy czas nie by­
ło zdecydowanego faworyta, leade­
ra  turnieju. Kraków, Pomorze, Wro­
cław, Warszawa, Łódź i Częstocho­
wa przez 7 rund trzym ały się na 
czele, idąc prawie „łeb w łeb" z 
półpunktową różnicą. Zadecydował 
finisz. Kraków, m ając względnie 
słabszych przeciwników zdołał oder­
wać się od konkurentów i  ostatecz­
nie pewnie zwyciężył. Pozostałe d ru ­
żyny, którym  wypadło jeszcze sto­
czyć ciężkie walki uplasowały się 
ostatecznie następująco:

L Kraków 4214 p. (10 meczów 
wygranych, 1 przegrany z W arsza­
wą 2)4:314).

II. Pomorze 38% p. (9 meczów 
wygranych, 3 przegrane, z Krako­
wem, Wrocławiem i  Łodzią).

HE. W arszawa 38 p. (.7 meczów 
wygranych, 2 przegrane, 2 rem is).

IV. Wrocław 3714 p. (6 meczów 
wygranych, 3 przegrane, 2 rem is).

V. Łódź 36% p. (9 meczów wy­
granych, 3 przegrane).

VT. Poznań 33% p. (3 mecze wy­
grane, 6 przegranych, 2 rem is).

VII. Gdańsk 32% p. (5 meczów 
wygranych, 6 przegranych, już po­
niżej 50°/o).

VIII. Częstochowa 3114 (5 m e­
czów ■wygranych, 5 przegranych, 1 
remis).

IX. Katowice 2914 p. (2 mecze 
wygrane, 9 przegranych).

X. Cieszyn 28% p. (2 mecze wy­
grane, 7 przegranych, 2 rem is).

I r e n a

Rozmowy i s^Iiretki
Siedzieliśmy w kilkoro  w zacisznej re­

stauracyjce wrocławskiej. Było z  nami a- 
m erykańskie małżeństwo, nazwiska ich nie 
wymienię, czy te ln ie j rychło zrozumieją  
dlaczego. Oboje są pisarzami. M ieszkają  
stale we Francji, którą sobie upodobali dla 
piękności tego krajus dla słodyczy obycza­
jów, dla kapitalnej mocy starej, głębokiej 
kultury. Mają tam mały domek, opleciony 
różami, oczywiście samochód, kochają się, 
piszą i nic im nie brakuje do szczęścia. A  

'jednak wracają do Am eryki. Na stałe.
Wracają, aby walczyć. Tak, właśnie.

W ich słowach usłyszałam głęboką tro­
skę o przyszłość własnego kraju i o przy­
szłość świata. Póki w A m eryce dobrze się 
działo, siedzieli sobie we Francji i zajęci 
byli swoim szczęściem  i swoją sztuką. Te­
raz jednak, kiedy krajem zaczyna znów  
rządzić Wall Street, kiedy nieprzytom ni 
politycy poczynają szczuć do nowej woj­
ny, kiedy w tym  kraju swobody osobistej 
poczyna się wprowadzać coraz więcej tej 
swobody ograniczeń, kiedy zza  węgła po­
czyna wyzierać plugawy upiór faszyzm u  — 
wracają. Są tam potrzebni. Trzeba mobi­
lizować siły postępu. Nie są komunistami, 
dotychczas nie interesowała ich polityka, 
ale teraz uważają za konieczne współpracować z Wallace'm  
przy tworzeniu i umacnianiu Partii Postępowej. Inaczej A m e­
ryka zginie, a wraz Z nią m oże zginąć świat.

Rozm ow a nasza nie ma charakteru wywiadu, to też snuje 
się1 dość chaotycznie. Dowiaduję się • ciekawych szczegółów, 
które m i więcej mówią, niż niejeden wstępny artykuł. Sym pa­
tyczny Am erykanin już drugi raz przerabia swoją ostatnią książ­
kę, bo wydawca boi się ją wydać, jest za lewicowa. R az każe  
zmieniać to, drugi raz tamto. Pisarz jest zależny od jego kapry­
su i opinii, jest zależny od tego, k to  wydawcę finansuje. Poza 
tym  jest „wolność słowa", nieprawdaż? A utor przerabia i prze­
rabia, m ęczy się, żeby zbyt wiele nie uronić ze  swej myśli, cóż 
robić, pisze dla ludzi, chce, Żeby książka wyszła. Zona jego 
napisała powieść o dzieciach czasu wojny. A kcja  działa się 
w Rosji. N ie wolno jednak we współczesnej literaturze ame­
rykańskiej wym ówić nawet słowa „Rosja", oczywiście w dodat­
nim sensie. W obec tego zmieniła Rosję na Polskę. I  teraz przy­
jechała ją obejrzeć, sprawdzić czy zm yślenie pokrywa się z  rze­
czywistością.

Pytam  o komisję badania działalności anty-amerykańskiej. 
„To są straszne rzeszy!"  — woła Am erykanin. K ażdy człowiek  
każdej chwili m oże być wezwany przed trybunał matołów, 
z których żaden niczym  się dotychczas nie wyróżniał, ale za to  
teraz w yżyw a się na całego. To jest jakaś parodia sądu. Nie  
wolno mieć obrońcy, nie wolno się samemu bronić, ani tłum a­
czyć. W olno tylko  odpowiadać „tak" lub „nie". Orzeczenie jest 
bezapelacyjne. M oże za sobą pociągnąć więzienie, a w każdym  
razie grozi śmierć cywilna: nie ma m ow y o otrzym aniu pracy, 
o kontynuowaniu swego zawodu. Panowie inkw izytorzy nabie­
rają coraz większego animuszu, władza upaja. Raz zdeptana  
wolność przemienia się w całkowitą niewolę. N ik t nie jest pe­
wien jutra. Tępi się system atycznie, zw łaszcza zwolenników  
Roosevelta, no i oczywiście Wallace'a. M ój rozmówca do nich 
należy. „I mimo to pan wraca"? „Właśnie dlatego 1wracam. 
Jeżeli nikt by się nie przeciwstawiał, co by w tedy było."

Rozum ieją czytelnicy, czem u nie wymieniłam jego nazw i­
ska. W olę mu nie utrudniać i tak ciężkiej sytuacji w razie gdy­
by ten artykuł miał się dostać w niepowołane ręce. Część A m e­
ryki wchodzi obecnie w okres heroiczny. Zastęp ludzi dobrej 
woli jednoczy się i nie ulęknie się walki. Są na razie w m niej­
szości, ale w szystkie postępowe ruchy zaczynały się od m niej­
szości, póki nie potrafiły porwać za sobą mas. Postawa tego 
typu Am erykanów  jest nam tak bliska, że rozum iem y się z pół 
słowa. Mogą mocno ucierpieć, ale do nich należy przyszłość. 
Tacy zawsze w końcu zwyciężają.

Tak, to stanowczo jest nam bliższe, niż postawa jednego 
z delegatów francuskich, który na moje pytanie, czy sądzi, iż

rys. Jerzy  Zaruba  

M artin  A ndersen  N exo (D ania)

Kongres wywoła oddźwięk w. świecie, ody 
parł: „Ależ żadnego, pani, żadnego". —
Przecież wypowiedzieli się tak dobit­
nie tak niepospolici ludzie?" — „To 

„ tylko  przez próżność, pani, przez ■ próż­
ność". — „Ale w końcu i pan ma zamiar 
przemawiać na Kongresie?" — „Zawsze 
chętnie mówię, kiedy mnie o to poproszą, ale 
nigdy nie słucham innych. To co inni mówią 
nie ma najmniejszego znaczenia". Scepty­
cyzm? M oże raczej cynizm , nieprawdaż? 
Przy tym  ten bardzo mądry skądinąd czło­
wiek omylił się. Dziś, po upływie paru dni 
wiadomo, że Kongres wywołał ogromne za­
interesowanie w świecie, że gazety w szyst­
kich krajów o nim  piszą na pierwszej ko ­
lumnie, nawet am erykańskie, którym  z pew­
nością ten zjazd intelektualistów, gdzie m ó­
wiono bez ogródek gorzkie prawdy A m ery­
ce, musiał być solą w oku. D zięki temu  
właśnie, że nie podobna go było przemilczeć, 
stał się Kongres wrocławski m iędzynarodo­
wym  sukcesem, nie jakim ś jałowym  prote­
stem, ale wydarzeniem, nad którym  nie po­
dobna przejść do porządku dziennego. A z 
tych, którzy zabierali głos w czasie obrad, 
jedni dowiedli już czynam i prawdy swych  
słów, inni ryzykują  zbyt wiele, aby można  

było przypuścić, że kieruje nimi ty lko  próżność. Tak więc 
i sceptycznym  filozo fom  zdarza się omylić.

Pom ówm y teraz o rzeczach weselszych, bo tam te dwie roz­
m ow y raczej mnie zasmuciły. Ucięłam sobie miłe rozm ówki w 
czasie jednego z bankietów z dwoma delegatami radzieckimi. 
A zerbejdżan i Tadżikistan  — to ich ziem ie rodzinne. Obaj 
poeci. Laureaci nagrody Stalina, jeden nawet dwukrotnie. Mili, 
kulturalni ludzie, pełni prostoty i specjalnego wdzięku. Obaj pi­
szą w swoich m acierzystych językach, a potem  ich utwory tłu ­
maczą na rosyjski, tak, że są czytani przez jedną szóstą globu. 
Przy takich nakładach żyją wygodnie, mają dom ki, samochody, 
pracują w dobrych warunkach. Pom yślm y, czym by byli, 
gdyby nie racjonalna radziecka polityka narodowościowa? Pa­
stuchami. A  tak stają się współtwórcami kultury olbrzymiego  
kraju, nie zatracając swoich odrębnych cech. I  n ik t nie uważa 
ich za gorszych, albo niższych rasowo.

N a zakończenie tego artykułu parę słów o primadonnie 
Kongresu, którą był niewątpliwie Picasso. Jest w tym  pewien 
paradoks, że choć większość delegatów, była, wzorem delegacji 
radzieckiej, zwolennikam i realizmu  w sztuce, najwięcej hołdów  
przypadło temu ojcu współczesnego m odernizm u i „niezrozu- 
m ialstwa" w malarstwie. A le  bo też to jest przepyszna postać, 
potężna indywidualność. Tworzy coraz to nowe kierunki w sz tu ­
ce, a kiedy zdyszani naśladowcy już, już zaczynają go doga­
niać, on jest gdzie indziej, już wymyślił coś nowego. Tamci sie­
dzą jeszcze w kubizm ie i innych tysiącznych „izmach", a on 
nagle zaczyna wypalać garnki. Ma lat sześćdziesiąt pięć, dw u­
dziestopięcioletnią żonę i półtorarocznego syna. Jest członkiem  
francuskiej partii kom unistycznej, co nie przeszkadza, że snobu- 
ją się na niego wszyscy am erykańscy m ilionerzy, plącąc bajoń­
skie sum y za każde jego dzieło. Jest malutki, opalony, kiedy się 
zam yśla ma tw arz sm utnej m ałpki, kiedy jest wesół, kipi tem pe­
ramentem i mógłby uwieść każdą kobietę. Na jego widok ogar­
nął obywateli polskich, dotychczas na takie sprawy nieczułych, 
szał autografów. Rozeszła się widocznie pogłoska, że są coś 
warte. K iedy wyraziłam artyście współczucie z powodu tego 
nużącego składania* podpisów, odparł mi z urwisowskim bły­
skiem  oka: „Najgorsze jest to, że pójdę do kryminału. Co wart 
jest m ój podpis bez obrazu? To tak, jak czek bez pokrycia. 
W ydaję dziś same czeki bez pokrycia. To na pewno jest ka­
ralne."

Chciałabym, aby wielu naszych, zwłaszcza m łodych arty­
stów, chodzących dumnie we własnej glorii, przyjrzało się te­
mu przerażająco sławnemu człowiekowi, jak jest prosty, skrom ­
ny, naturalny i jak nie zna nawet smaku wody sodowej.

XI. Bia'.. .ok 2614 p. (3 mecze 
wygrane, 6 przegranych, 2 rem is).

XII. Szczecin 21 p. (1 mecz wy­
grany, 9 przegranych, 1 remis).

Jak  widzimy, poziom tegorocznych 
mistrzostw był znacznie bardziej 
wyrównany, niż poprzednie. To do­
bry znak na p r  szłość, ale i prze­
stroga, dla dotychczas zwycięskich 
ośrodków.

Kraków zwyciężył zasłużenie. 
Drużyna, k tóra  na III szachownicy 
może wystawić gracza, klasy dr. 
Arłnmowskiego, musiała oczywiście 
w tej konstelacji być pierwsza. Fo- 
morzfe i Warszawa potwierdziły, że 
muszą być zaliczone do najbardziej 
czołowych naszych ośrodków. Wro­
cław, głównie dzięki znakomitej 
postawie dobrych szachownic, zro­
bił ogromną niespodziankę, zarów­
no IV miejscem, jak  i zwycięstwa­
mi nad Pomorzem i Warszawą, 
gdzie w  grę wchodziło nawet -wice­
mistrzostwo. Kraków przekreślił 
jednak te nadzieje. Miejsce Łodzi 
w tym  składzie musimy uznać 
za sukces, uzyskany głównie dzięki 
mistrzowi Polski Makarczykowi. 
Poznań, Gdańsk i Częstochowa to 
wyrównane zespoły, z którym i każ­
dy musi się liczyć.

Katowice, | osłabione brakiem  Soj­
ki zaw iodły 'tym  razem kompletnie, 
bijąc eo praw da rekord turnieju 
wynikiem 514:214 w meczu z Bia- 
łymstokiem. Był to czas drużyny, 
k tóra w pierwszych powojennych 
mistrzostwach dzieliła II—III m iej­
sce, a w drugich III — TV. Cieszy­
nowi dobry s ta rt zdawał się wró­
żyć coś więcej, am bitna ta  drużyna 
m iała jednak swoje „słabsze" dni. 
Białystok to właściwie 2 pierwsze 
szachownice (Radziszewski i Koło- 
meeki), Szczecin — jednak tym  
razem najsłabszy.

Najlepszy wynik indywidualny 
uzyskali m istrz Borowski na l i  

j szachownicy i dr. Arłamowski na 
III  (po 9 p. z 11 możliwych). D ru­
gi z nich ukończył turniej bez prze­
granej.

N a I szachownicy trium fował zna­
komicie usposobiony m istrz M akar­
czyk 814 (z 11), przed koalicją 
Czarnota, Dreszer, Jurkiewicz i R a­
dziszewski po 614, m istrz Błaszczyk 
6 (z 9, nie grał z Dreszerem i  Czar- 
notą), b. m istrz Polski Śliwa, po­
dobnie jak  w Łodzi wypadł blado, 
zdobywając 5 p. (niżej 5 0°/»), 
m istrz Gawlikowski osiągnął jeden 
z najgorszych rezultatów  m ając 
wraz z Byrtkiem i Kukuczką po 
414, Tylkowski zrobił 314 (z 10), a  
ostatni Łuczynowicz, g ra jąc  znacz­
nie słabiej, niż w Krakowie — 3%.

Tegoroczne m istrzostwa odkryły 
wifele doskonale zapowiadają­
cych się talentów. Radziszewski, 
Dreszer (który grał o klasę lepiej, 
niż w Krakowie), Jurkiewicz, No­
wacki, Kołomecki, Czarnota, który 
wrócił wreszcie do dawnej formy, 
to gracze, którzy zasługują co n a j­
mniej na prawo walki o wejście do 
mistrzostw Polski. K ilkunastu do­
skonale się zapowiadających mło­
dych graczy, poniżej 20 la t to świet­
ny m ateriał na przyszłość.

N a zakończenie jeszcze jedna 
sprawa, najmniej może przyjem na: 
sprawca organizacji, k tóra  tym ra ­
zem nie stanęła na  wysokości za­
dania. Nie można informować póź­
no wysłanymi depeszami, że zawo­
dy się opóźnią, że część zawodni­
ków jest już w drodze, nie moż­
na grać S — 10 godzin dziennie, 
albo 5 rund w 2 i pół dnia. Zakwa­
terowanie i wyżywienie zawodni­
ków — względne, ale tylko wzgięd- 
ne.

Udział szachistów Polski 
na Olimpiadzie 
Robotniczej
pod znakiem zapytan ia

Jak  już pisaliśmy, 12 bm. w Spin 
dlerowym Młynie (Czechosłowacja) 
rozpoczyna się Robotnicza Olimpia­
da Szachowa, w której wezmą 
udział reprezentacje Związków Za­
wodowych ZSRR, Czechosłowacji, 
Jugosławii, Węgier, Francji, Dania, 
Finlandii, Norwegu i Szwajcarii. 
Polska również otrzym ała zaprosze­
nie i 5 osobowa ekipa szykuje się 

do wyjazdu. Z propagandowego 
punktu widzenia możemy na tej 
olimpiadzżfc oczekiwać pewnych, rob 
że nawet poważniejszych sukcesów.

Paszporty i wizy są na dobrej dro 
dze i będą niewątpliwie na czas za­
łatwione, wyjazd naszej ekipy Stoi 
jednak pod znakiem zapytania, Za­
rząd PZSz, po wyczerpaniu niewiel­
kich zasobów organizacją Mistrzostw 
Drużynowych — nie dysponuje w 
tej chwili gotówką, a GUKF, który 
ponosi wszystkie koszta wysłania 
trzykrotnie liczniejszej ekipy do Bu­
karesztu na Bałkaniadę (poprzedzo­
ną obozem treningowym w' końcu 
bm.), również nie może na Olimpia­
dę Robotniczą przeznaczyć żadnych 
funduszów. Prośba o niewielką, kil- 
kudzAsięciotysięczną subwencję skie 
rowana do najbardziej chyba zain­
teresowanej tą sprawą KCZZ nie 
może doczekać się pozytywnego za­
łatwienia, z nieznanych nam bliżej 
powodów, choć czasu pozostało już 
niewiele — może jednak KCZZ 
zdąży? (G)
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REKORDY OBROTOW PBT
Sierpień w  obrotach Powszech­

nych Domów Towarowych jest mie­
siącem rekordów. Ogólna suma obro­
tów  P. D. T. osiągnęła w tym  m ie­
siącu około 2 m iliardów zł., czyli ok. 
125% planu sierpniowego. Rekordo­
wy dotychczas lipiec wykazał sumę 
1.700,000.000 zł. obrotu.

W ybijającym się na czoło pod 
względem obrotu jest Powszechny 
Dom Towarowy we Wrocławiu, przez 
którego kasy przeszło 250.300 tys. zł. 
Na dalszych miejscach uplasowały 
się: Szczeciński Dom Towarowy, wy­
kazujący 109 milionów zł. obrotu i 
katowicki — 104 miln. zł.

W arszawskie Domy Towarowe w y­
kazały w  ub. m. sumę obrotu 131 
miln. zł.

135% ZAŁADUNKU 
PRZEDWOJENNEGO 

OSIĄGNĘŁY PKP
Polskie Koleje Państw owe załado­

w ały i  przewiozły w  sierpniu rb. 
571.032 wagony towarowe zam iast 
planowanych 551.490 wagonów, w y­
konując w  ten sposób plan w 103,5%.

P lan  przewozów z • Sierpnia rb. w 
porównaniu z analogicznym okre­
sem roku 1938, jest wyższy o 35% 
Wzrost załadunków w  stosunku do 
roku ub. wynosi 27,6’/*.

STACJA BUNKROWA R O P */
W parcie Darłowo przeprowadzo­

ny  został przez Centralę Produktów  
Naftowych rem ont stacji bunkrowej 
ropy, k tóra zaopatrywać będzie w  pa 
liwo przybyw ające do portu statki 
oraz ku try  rybackie, łowiące w oko­
licach Rugii i Bornhólmu.

W podziemiach stacji Znajdują się 
zbiorniki o pojemności 60.536 litrów.

WYEKSPORTUJEMY 3 MILIONY 
KILOGRAMÓW DROBIU

Pierwsze próby eksportu drobiu 
były poczynione w  1946 roku. Zosta­
ło wówczas utuczonych około 109 tys. 
sztuk drobiu, z czego 40% w yekspor­
towano do Anglii. W roku 1947 wy­
eksportow aliśm y już do Anglii 260 
tys. kilogramów gęsi i  15 tys. kg in­
dyków, do Czechosłowacji 100 tys. kg. 
gęsi, do Szwajcarii 30 tys. kg gęsi. 
W roku bieżącym planowany jest 
wywóz 3 milionów kg różnego ro­
dzaju  drobiu.

O siągnięcia socjalne skarboircóui
Trzydziestolecie zasłużonego ziriązku

III W alny Z jazd delegatów  Zw. 
Zaw. Pracow ników  Skarbow ych, m a 
jący  odbyć się- w  W arszaw ie w 
dniach 5 — 7 w rześnia rb., będzie 
m iał c h a ra k te r  szczególnie uroczy­
sty, ponieważ w  roku  bieżącym 
przypada jubileusz 30-lecia istn ienia 
Związku.

23.066 pracow ników  skarbow ych, 
w tym  19.364 umysłowych, zo rgan i­
zow anych je s t w  15 O kręgach z 296 
OddzU ’ami. N ajw iększe z Okręgów  
są: w arszaw ski — 3.467 członków, 
poznański — 2.571 o raz katowicki 
— 2.395.

Osiągnięcia socjalne
O rganizacyjnie Związek Pracow ni 

ków  Skarbow ych je s t jednym  z n a j­
bardziej wzorowych zrzeszeń p ra ­
cowniczych. Dzięki pom yślnej sy- 
tuacji finansow ej, k tó rą  sobie stw o­
rzył przez akcję w ydaw niczą ko­
m entarzy  do u staw  skarbow ych i 
uproszczonych k siąg  podatkowych, 
m ógł sobie pozwolić n a  rozwinięcie 
w ydatnej działalności socjalnej i 
kulturalno-ośw iatow ej.

ZZPS prow adził w  roku  bieżącym  
32 dom y wypoczynkowe, z k tórych  
korzystało  9.305 wczasowiczów. Z 
kolonii letnich korzystało  ok. 600 
dzieci. W Blachowni koło Częstocho­
wy i w Świdrze koło W arszaw y pro 
wadzone były dorpy m a tk i 1 dziec 
ka. W Wiśle znajduje się w  budo­
w ie sanato rium  d la  gruźlików, któ 
re  ukończone będzie w  1949 roku.

C en tra lna  K asa Przezorności wy­
płaca członkowi Związku z okazji 
zaw arcia zw iązku m a łż :ń sk !jtgo 
zapom ogę w w ysokości 5.000 zł., w 
chwili urodzenia się pierwszego 
dziecka — 10.000 zł., drugiego — 
12.000 zł., trzeciego — 15.000 zł., zaś 
w  w ypadku śm ierci członka Zwiąż-

Jku rodzina otrzym uje zapom ogę — 
30.000 zł.

Współzawodnictwo pracy
Poważną ro lę  odegrał również 

Związek w organizacji współzaw od­
nictw a pracy. S am ą ideę rozpoczęli 
realizow ać skarbow cy już w roku  
1946, czym nie m ało  przyczynili się 
do w zrostu wpływów podatkowych.

P ra g n ąc  nadać ruchow i w spółza­
w odnictwa s ta łą  form ę, Zarząd 
Główny Związku postaw ił to  zagad­
nienie n a  czołowym m iejscu. W 
styczniu 1948 r. ustalono szereg  tez, 
k tó re  są w  trakc ie  realizacji. U sta­
lono, że w spółzawodnictwo w  ska-r- 
bowości m usi polegać: n a  w ydaj­
niejszej p racy  jednostek  i zespołów’, 
na zastosow aniu oszczędności w  m a­
teria łach  biurowych i pracy, na

zwiększeniu wpływów do S karbu  
P aństw a n a  likw idacji zaległości i 
wieczorówek, n a  rzeczyw istych i re ­
alnych w ym iarach  podatkow ych 
o raz  likw idacji b iurokracji.

Z reasum ow anie w szystkich doś­
w iadczeń i osiągnięć dotychczaso­
wych n a  polu współzaw odnictw a 
pracy, spraw ozdanie i wytyczenie 
planu p rac Zw iązku n a  rok 1949 bę­
dzie głównym  tem atem  obrad zbli­
żającego się W alnego Z jazdu Skar- 
bowców.

Dzisiaj o godz, 12-ej nastąpi w 
ii ,Jło.ma“ przy ul. Nowogrodzfcej 
uroczyste otwarcie III Walnego Zjaz­
du delegatów Związku Zawodowego 
Pracowników Skarbowych.

Uroczystość otwarcia poprzedzi po­
łożenie kamienia węgielnego pod bu­
dowę Domu Związkowego Skarbow- 
ców przy ul. Mazowieckiej.

Ż Y C IE  PARTII
|  O becność  sekretarzy 1 in s tru k to ró w  ro l­

n y c h  obow iązkow a.

ZEBRANIA

W E Ł N Y
sukniowe, płaszczowe, ubraniowe 

J E D W A B I E
podszewki i szale 

p o l e c a  
H U R T O W N I A  WŁÓKIENNICZA

„ M o d n e  Tkaniny"
Ł O D 2, UL. PIOTRKOWSKA 91

Kobotnicjj na stanoiniskach  
k ierow n iczych  ui p rzem yśle  m etalow ym

Liczba robotników wysuniętych na 
odpowiedzialne stanowiska w  po­
szczególnych zakładach, Zjednocze­
niach oraz Dyrekcjr b Branżowych 
przemysłu metalowego, jest dzisiaj 
bardzo poważna.

N a stanowiskach dyrektorów' fa­
bryk w  przemyśle metalowym znaj­
duje się obecnie 35 robotników, z 
których połowa jest dy rek tiran .i za­
kładów na Ziemiach Odzyskanych.

Zaodrzańskie Zakłady Budowy 
Mostów i Wagonów, zatrudniające 
ponad 1.800 pracowników, prow a­
dzone są wzorowo przez robotnika-
dyrektora, M ichała Noska.

Na czele Wrocławskiej Fabryki 
Pomp, Świdnickiej Fabryki A para­
tury  Chemicznej, fabryk: „Konkon" 
w Częstochowie i Maszyn Lniarskich 
w  Kam iennej Górze oraz wielu in ­

nych zakładów stoją byli robotnicy.
30 odpowiedzialnych stanowisk 

wice-dyrektorów, szefów produkcji i 
adm inistracji zakładów pracy, jak  i 
Zjednoczeń, powierzonych zostało 
wyróżniającym się robotnikom.

Ok. 400 robotników jest kierow ni­
kam i wydziałów produkcji w fabry­
kach, kierownikam i stołówek fa­
brycznych, świetlic, transportu  i wy­
działów gospodarczych.

Ponad 1.300 obecnych m ajstrów, 
głównych magazynierów, kalkulato­
rów, pracowało do niedaw na jako 
robotnicy.

Wśród wysuniętych na czołowe
stanowiska w  przemyśle metalowym 
robotników, 250 jest absolwentami 
Państwowego Technieum w Bytomiu, 
do którego skierowani zostali przez 
swoje zakłady pracy.

WojeuLÓdztruo o lsztyń sk ie  
z lik w id o w a ło  189 tys. ha o d ło g ó w
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Biblioteczka Popularno ~ Naukowa 
do użytku szkolnego

jako lektura uzupełniająca
GAYÓWNA D.

DOBROCZYŃCA LUDZKOŚCI 
L. P asteur 

S tron 158 Cena 165 zł

BOHUSZEWICZ Z. -
JEAN HENRI FArRE

Dzieje, m yśli i  życie
S tron 119 Cena 150 zł.

•
SOKOŁOWSKI J. 

ORZEŁ KROL PTAKÓW
Stron 57 Cena 65 zł.

•
GAYÓWNA D. 
S O S N A

S tron  65 'C e n a  75 zł.
*

FARADAY M,
DZIEJE ŚWIECA

Sześć wykładów popularnych
S tron 149 Cena 125 zł.

* •
DYAKOWSKI B. 

H A r i A P 7  •
DALEKIEJ PÓŁNOCY 

(Benedykt Dybowski)

DORABIALSKA A. 
MARIA SKŁODOWSKA 

CURIE 
I PIOTR CURIE 

Stron 144 Cena 125 r>.

GROTOWSKI M. 
MICHAŁ FARADAY 

Jego życie i dzieła 
Stron 156 Cena 125 zŁ

•
DOBROWOLSKI A. B.

AMUNDSEN, NANSEN
I WIKINGOWIE POLARNI
Stron 69 Cena 65 zł.

•
MYDLARSKI J. 

POCHODZENIE CZŁOWIEKA
z 48 rycinam i 

Sron 158 Cena 120 sł.
•

< STĘŚLICKA W 
O CHIROMYSIE

MADAGASKARSKIM
Stron 86 Cena 100 zł.

•
T-JRNAU MORAWSKA M.

TAJEMNICA WNĘTRZA 
ZIEMI

Stron 80 Cena 100 zł.

Zw iązek Sam opom ocy C hłopskiej 
podsum ow ał re z u lta ty  współzaiwodnAc- 
nio tw a p racy  w gospodarstw ach  ohłops 
k ich  za pierw sze pó łrocze  bieżącego 
roku

N ajw iększe n asilen ie  w spółzaw odnic­
tw a zazn aczy ło  się  w zagospedarow a- 
c iu  odłogów , pom ocy są sied zk iej, p rze  
choiwywaniu naw ozów  n a tu ra ln y ch , s ie ­
w ów  rzędow ych  o raz  w d ostaw ie  m le­
ka i  ja j d o  m leczarń  i zibiomic.

W dziedzin ie  zagospodarow an ia  o d ­
łogów  na  czo ło  w ysunęło  się  woj. o l­
sz tyńsk ie , k tó re  zag ospodarow ało  189

tys. ha, W  a k c ji siew ów  rzędow ych 
o ra z  w czystości budynków  in w en tar­
sk ich  p rzo d u je  woj. k ieleckie, w  o d ­
w adn ian iu  użytków’ ro ln y ch  woj, rz e ­
szow ski e. W oj. pom orskie w ysuw a się 
ma czoło w  Organizow aniu ośrodków  
m aszynw ych, a w oj, łódzk ie  — w d o ­
staw ie  m łaka j ja j do  m leczarń.

N ależy  pod k reślić , że za na jw yższe 
osiągnięcia w współzawodnictw ie w go­
sp o d arstw ach  ch łopsk ich  zostaną  p rzy  
zn an e  n ag ro d y  w  po stac i z e lek try fi­
kow ania i zrad iofen izow ania  wsi, b u ­
dow y  ośrodków  m aszynow ych itp .

R ezerw iśc i K B W  aktyw istam i 
sp ó łd z ie lczo śc i w iejsk iej

Z inicjatyw y dowództwa KBW ł 
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza, 
Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska", przeprowadzi­
ła w  K rakowie 60-dniowy kurs spół­
dzielczy dla odchodzących do rezer­
wy podoficerów i żołnierzy KBW. 
K urs zgromadził 50 uczestników z 
jednostek KBW z całego kraju.

Uczestnicy kursu  przeszkoleni zo­

stali w  zakresie księgowości 1 a ry t­
m etyki handlowej, podstawowych 
wiadomości z ekonomii, nauki o Pol­
sce współczesnej, planowania oraz 
organizacji i gospodarki przedsię­
biorstw  spółdzielczych.

W uroczystym zakończeniu kursu  
wzięli udział przedstawiciele KBW, 
Tow. Przyj. Żołnierz" z s c h ,  CSR i 
partii politycznych.

S. tP .
HELENA Z WYSZYŃSKICH

ł f l f f d g s l a w o M / a  D > E S \ t t E f . O B t ' / S
Opatrzona Sw. Sakram entam i, zm arła dnia 3 września 1948 r.

przeżywszy la t 70.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  kościele św. Józef a ta przy 
cm entarzu wojskowym na Powązkach dnia 7 bm. we w torek 
o godz. 10 i pół rano, po którym  nastąpi wyprowadzenie zwłok 

na cm entarz wojskowy do grobu rodzinnego.
Córld, synowie, synowe, zięć, wnuki i rodzina

Stron 97 Cena 110 zł.

Zamówienia zbiorowe i  ekspedycja:
CENTRALNA HURTOWNIA WARSZAWA, LWOWSKA 5
Pojedyncze egzemplarze do nabycia we wszystkich księgarniach.

ZAKŁAD MECHANICZNY OBRÓBKI DRZEWA

CZESŁAW PARADOWSKI i S-wie
w y k  o n u j e  

wszelkie roboty, wchodzące w zakres stolarstw
WARSZAWA, UL. GRÓJECKA 85

P aństwowe nieruchomości Ziemskie
Zarząd Okręgowy w Koszalinie

p a s x u k u j t f  p i t n i e :
Inspektorów  — lustratorów  
Inspektorów  — przemysłowymi 
Inspektorów  — budowlanych 
Inżynierów  — rolników 
Inspektor, i  Ref. m echanizacji 
Rewidentów i księgowych 
Ref. ogólnych, ziemiopl. i organiz.
Spawaczy — m onterów  na maszyny 

rolnicze i gorzelant.
Zgłoszenia pisemne z odpisami świadectw, życiorysami i referencja­
mi należy kierować do W ydziału Personalnego Zarządu Okręgowe­

go P. N. Z. Koszalin, ul. M atejki 12-14.

S . f P

t o w .  T a d e u s z  K r y s l a k
Zginą! śmiercią tragiczną dnia 1 września 1948 r.

Dnia 6.IX. o godz. 10-tej, wyprowadzenie zwłok z kaplicy na 
Bródnie do grobu, o czym zaw iadam iają przyjaciół, kolegów i zna­
jomych zmarłego

ZARZĄD GŁÓWNY I WSPÓŁPRACOWNICY 
SP. WYD. „WIEDZA"

„N O W A  BIBLIOTEKA W IEDZY”
WYDAWNICTWO KLASYCZNYCH TEKSTÓW LITERACKICH 

POLSKICH I OBCYCH
Już ukazał się dawno oczekiwany

W y b ó r  P  o  e  z  1 i
Adama Asnyka

w opr. H enryka Szypera 
WYDAWNICTWA „NOWEJ BIBLIOTEKI WIEDZY" 

ZAWIERAJĄ KOMENTARZE I LITERACKĄ ANALIZĘ UTWORU 
NIEOCENIONE W PRACY SZKOLNEJ 

ZĄDAC WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH CENA ZŁ 290

P ań stw ow y Instytut
H ydrologiczno  - M eteorologiczny

przyjm uje do dnia 15 września rb. zapisy kandydatów  na V turnus 
kursu dla obserwatorów stacyj meteorologicznych wyższych rzędów.

Szczegółowych inform acyj udziela S ekretariat kursu  (Warszawa, 
uL Oleandrów 6, pokój 32) codziennie od godz. 8 do godz. 15.

P lan  z b ió r e k  
u c z e s tn ik ó w  
ak cji o d b u d o w i!

. . .  , . , „ , , H  O D W O Ł A N I*  O D J’KAW Y
Niedziela, 5 b m . je s t p ie rw szy m ; d e l e g a t ó w  n a  z j a z d  c z z g  —

dniem  p racy  członków  P P S  i  P P R  i c z ł o n k ó w  p P s
w ram ach  M iesiąca O dbudow y W a r- j |
szaw y. Poniżej podajem y p lan  zbió- | z ap o w ied z ian a  n a  dzień 5 bm. odprawa 
re k  niedzielnych usta lony  n r 7 P7  1 w s z y s tk ic h  członków P P S  — delegatów 

y  p r  e z  . n a  Z ja z d  C Z Z G  z o s ta ła  odW ol.mrP P S  i iC W  F P R : { __
D Z IE L N IC A  S S lńD M IE ftC IE : Z b ió rk a  n a ! ®  M IE L N IC A  P O L C D N II 

d z ie ln ica ch  p rz y  ul. M o k o to w sk ie j 48 i \ x w  n a j b l i ż s z y c h  d n ia c h  BA
51/58 o  gode . 7.H0. Z b ió r  k a  w m ie jecu  p r a - ) te re n ie  D z i e ln i c y  P o łu d n . 
cy  p rz y  o d g ru z o w a n iu  (D w o rzec  P K S ) , Jw sp ó ln e  z e b ra n ia  kó ł P P S  P P R :  
p ra y  tu . M arsz a łk o w sk ie j — o godz . 7,45. ‘ ® &m * °  15,30 — P a ń s tw . D om  ł b -

D Z IE L N IC A  W O L A : Z b ió r k a  n a  d a ie l -  j ' T b m ^ o  „ o d ,  18 _  T r _ art 
n ic a c h  p r z y  u l.  D z ia łd o w s k ie j  6 i O g r o - 1 7 b m  o  f S d *  15 15 C e n t r a l  
d o w e j 39 —  0 g o d z . 7,30, w  m ie j s c u  p r a -  s  ~ ~  ^ € n l r a U
— i^gdoz*°*45m e  L eszn o  1 N o w o tk i) m  D Z IE L N IC A  P O W ltL E

D Z IE L N IC A  P R A G A  - C E N T R A L N A : 1 D n ia  7 b m . w e w to re k  o godz.. lii Od
Z b ió rk a  n a  d z ie ln ica ch  p rz y  ul S ta lo w e j : b ęd z ie  s ię  p o s ied ze n ie  R a d y  D z e lm oow ej 

173 i S zw ed zk ie j 4 o godz. 7,30, w  m ie js c u  P P S  Pow iS le. O becnoóć w s z y s tk ic h  toWA- 
p ra c y  (p ia ć  W e te ran ó w ) o godz . 7,45. rz y szy  o bow iązkow a.

M ŁO D ZIE Ż z b ie ra  s ię  n a  d z ie ln icac h  
P o łu d n ie ,  W ola , O ch o ta  — o godz . 7. P o ­
czą te k  p ra c y  n a  te re n ie  D om u M łodzieży  
(P I. U n ii L u b e ls k ie j)  — o godz. 8

K om unikat
W . K .  PPS W arszaiua

D n ia  7 w rz e śn ia  (w to re k )  o godz. 10, 
w  lo k a lu  W K  P P S  p rz y  u l. śn ież n e j 4 
o d b ęd zie  s ię  o d p ra w a  s e k r e ta rz y  i in ­
s tru k to ró w  ro ln y c h  P o w ia to w y c h  K o m i­
te tó w  P P S .

W  ty m  sa m y m  te rm in ie  o d b ęd z ie  a ię  
o g ó ln e  z e b ran ie  członków  D zteliiicy .

W  D Z IE L N IC A  OC HO TA
W e w fo re k  d m a  7 bm . o godz. 16,30 

o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  D z ie ln icy  P P B  
O ch o ta  p o s ied z e n ie  K o m ite tu  D z.elm oy .

INFORMACJE

N a o d p ra w ie  t e j  r e f e r a t  n a  te m a t z a - I S °d z - 10 do
J e ro z o lim sk ie

Wt g o d z i n y  u r z ę d o w a n i /
S T O Ł E C Z N E J K O M IS JI 
W S PÓ L N E G O  S Z K O L E N IA  P P S  i P F B

S to łeczn a  K o m is ja  W sp ó ln eg o  S zk o le ­
n ia  P P S  1 P P R  k o m u n ik u je , że s e k r e ­
ta r i a t  K o m is ji j e s t  c z y n n y  co d z ien n ie  od 

lo k a lu  E W  P P R ,  AL
3, I I  p ię tro ,  o ra z  od godz.g a d n ie ń  w ie jsk ic h  w y g ło s i s e k re ta rz  C K W  14 d 0° 16 w  lo k a iu  S K  P P S , p rz y  u l.^ M o l 

P P S  tow . B a ran o w sk i. 'k o to w s k ie j  24, I I I  p ię tro .

M is z e m
N abyć m ożna  

już 8 mrześnia 

ui każdym kiosku

to tytuł
nouiego

TYGODNIKA 
ILUSTROWANEGO 

MŁODZIEŻY -

Wszelkie robactwo domowe
niszczy radykalnie

„AZOTOX”
produkcji P. F. Chem. „Azot"

środek o tym  samym składzie chemicznym odegrał ogromną rolę 
w  czasie wojny w  zwalczaniu epidemii

%

Żądajcie „Azotoxu" w składach aptecznych, drogeriach, składach 
gospodarczych oraz mydlarniaeh

PTRLIOTEKA WIEDZY POLITYCZNEJ O SWIECIE
już ukazała się 

DOKUMENTARNA PUBLIKACJA POLITYCZN

ANDRZEJ NOWICKI
W  Ml O C  i f  V

Cena 130 zł ł 9 4 3 - - 1 9 4 0 Stron 122

TA  KAPITALNA KSIĄŻKA, BOGATO ILUSTROWANA WPRO­
WADZA CAŁKOWICIE CZYTELNIKA W SKOMPLIKOWANĄ 

GEOGRAFIĘ POLITYCZNĄ POW OJENNEJ ITALII

„ N O W E L E  WŁOSKIE"
już raz przyniosły nagrodę i uznanie autorowi, wielkiemu pisarsowi, 

JAROSŁAWOWI IWASZKIEWICZOWI
Dziś natom iast mogą przynieść nagrodę także każdemu nabywey 
tej książki, jeśli kupi ją  w księgarni „W I E D Z Y“ we Wrocławiu 
U. ram ach PREMIOW EJ SPRZEDAŻY KSIĄŻEK urządzanej przez 

Spółdzielnię Wydawniczą „W I E D Z A"

WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH
Każda książka „ W I E D Z  Y“ zakupiona w księgarni „ W I E D Z Y *  
Wrocław, Rynek 14, uczestniczy w losowaniu kilku tysięcy tomów

wartości ponad 1.000.000 złotych
KUP JAKĄKOLWIEK KSIĄŻKĘ „WIEDZY" —

WEŹMIESZ UDZIAŁ W LOSOW--ITIU PREMII!

Zeszyty, bruliony, linie
i in n e  a r t y k u ł y  s z k o l n e
w pełnym asortymencie posiada na składzie

Sklep Spćldz. W y d .  „ W I E D Z  A“
WARSZAWA. MOKOTOWSKA 24. — TEL. 832-92
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Miesiąc Odbudoirjj Stolicg
Przodoujoicj) odbudow y W arszawy

W miesiącu odbudowy Warsza­
wa powinna poznać tych, którzy 
swym zapałem i gorliwością w  p ra­
cy służyć mogą za wzór d la  wszyst­
kich pracujących przy odbudowie. 
Do sporządzenia lis t tych przodow­
ników przystąpiły już Rady Zakła­
dowe poszczególnych przedsiębiorstw 
zajętych odbudową Warszawy. Po 
Ścisłej selekcji Rady Zakładowe w y­
sunęły dotychczas 16 robotników, 
najlepszych spośród tysiąca do­
brych.

Są to: W acław Poręcki, Andrzej 
Religa (obaj z FPB, pracują przy 
budowie domów na Mariensztacie),

Roman Podwysocki, S tefan Pogorzel 
lei (Beton -  Stal, trasa  W—Z), Wła­

dysław Brodaczewski, Władysław 
Jane, M arian Stanicki, Mikołaj K u­
lisz (wszyscy z „Mostostalu"). Alek­
sander Kowalewski („Mostostal" — 
budowa linii średnicowej). Henryk 
Podłoga (Biuro Polowe nr 3, linia 
średnicowa), Roman Czekała, Ed­
w ard Kasiak (obaj pracują przy bu­
dowie domów Min. Bezpieczeństwa 
Publicznego), Ja n  Sosnowski, Józef 
Wilk, S tanisław  Chrzanowski (wszy­
scy z „Betonstalu") i Alicja Kryspel 
(Miejskie Przeds. Remontowo - Bu­
dowlane).

40 irarszairskim  przodoumikom pracy 
artyści plastycy wykonają portrety

W związku z „Miesiącem Odbudo­
w y Warszawy", Zw. A rtystów  P la­
styków postanowił wykonać 40 por­
tretów, zasłużonych w  odbudowie 
stolicy przodowników pracy.

P ierw sza p artia  16 przodowników 
zostanie sportretow ana przez 12 zna­
nych portrecistów  warszawskich.

Dalszych 24 przodowników pracy 
spotka się z m alarzam i w  przyszłym 
tygodniu. Przodownicy zostaną spor- 
tretow ani w  swoich roboczych ub ra­
niach, niektórzy na tle odcinka swej 
pracy. Niezależnie od tego Zw. Ar-, 
tystów Plastyków  opracowuje pro­
jekt specjalnej odznaki, k tórą m ają 
być wyróżnieni przodownicy pracy.

Trójki kontrolne Zw. Zawodowych 
badają rynek mięsny stolicy

Przy braku w ieprzow iny  
nadmiar innych gatunków m ięsa

Coraz więcej wieprzowiny, w I my, cielęciny otrzymuje War­
szawa w ostatnich tygodniach: w pierwszym tygodniu sierpnij, br. 
bito m. in. w rzeźni miejskiej 1428 świń, 476 kłów, 88 baronów, w 
ostatnim tygodniu sierpnia bito już 1990 świń, 683 krów, 160 owiec. 
Rośnie również ilość mięsa tzw. przywozowego. Pomimo to wczoraj 
znowu obserwowaliśmy długie ogonki przed sklepami rzeźnickimi. 
Wyjaśnieniem przyczyn tego zjawiska zajęły się m. in. trójki kontrol­
ne Zw. Zawodowych, które wyruszyły na miasto.
Ob roku w  miesiącach lipcu i sierp

niu rynek  mięsny W arszawy ma 
zmniejszoną podaż świń. Chłopom 
bowiem kończy się zapas starych 
ziemniaków, którym i głównie karm ią 
świnie. W ieprzowina więc pojawia 
się na rynku  rzadziej niż norm alnie f

powali... na zapas. Charakterystycz­
na jest przy tym  popularność schabu.
W arszawianin m usi mieć koniecznie 
schab, wołowina, cielęcina, baranina 
mogą gnić — nie kupi!

A przecież czasem przyczyna ogon-

Produkcja żarów ek  rośnie
L 3 uijjprodukoiuala ich  m ilion

Milionową żarówkę wyprodukowa­
ła wczoraj W arszawska Fabryka Ża­
rówek L 3 — mieszcząca się przy 
Al. Wyzwolenia. Żarówkę tę w rę­
czyła tow. m inistrowi Mincowi przo­
downica pracy tow Wasilewska.

W czasie zwiedzania fabryki dy­
rek to r Zjednoczenia Przem ysłu Lamp 
Elektrycznych — Kossakowski po­
inform ował prasę warszawską o ro­
zwoju produikcj-i żarówek. Fabryka 
L 3 jest jedną z trzech fabryk ża­
rówek uruchomionych dotychczas w 
Polsce. P rodukcja żarówek wzrasta.

W sierpniu 1946 r, wyprodukowano 
ich 350 tys. sztuk, w  sierpniu 1947 r  
700 tys. sztuk, w sierpniu br. ponad 
1100 tys. sztuk.

W roku przyszłym łączna produk­
cja żarówek wyniesie około 18 m i­
lionów sztuk (przed w ojną 10 milio­
nów sztuk), która to ilość pokryje 
w decydującym stopniu zapotrzebo­
wanie krajow e

W roku przyszłym rozpocznie się 
budowa olbrzymiej fabryki żarówek 
na ulicy Karolkowej w Warszawie- 
Fabryka będzie gotowa w r. 1350.(pa)

Zarząd Domóiu Totuaroujjjch 
nie zm ienił postęppiuania

W czasie ostatnich 2 miesięcy kil­
kakrotnie pisaliśmy o sporze, jaki 
toczył się między Radami Zakłado­
wymi PDX i W ydziałem Ekonomicz­
nym  W arszawskiej Rady Zw. Za­
wodowych — z jednej strony a Cen­
tralnym  Zarządem Powszechnych 

Domów Towarowych — z drugiej. 
Zdawałoby się, że spór zakończył s>ę 
na wspólnym zebraniu trzech w y ­
mienionych wyżej komórek, w cza­
sie którego postanowiono — jak  
brzmiał oficjalny kom unikat — za­
łatw iać sprawy dotyczące pracow ni­
ków w  porozumieniu z Radami Za­
kładowymi.

Tymczasem — jak  inform uje nas 
Warsz. Rada Zw. Zawodowych —

rządu u trudnia współpracę Rad Za­
kładowych z  Dyrekcjami PDT, któ­
rej b rak  był przyczyną sportu.

Wrócono więc do punktu  wyjścio­
wego. Kontredans ten należałoby je ­
dnak, według nas, skończyć. Nie wy­
gląda to ani poważnie, ani też nie 
przysparza dobrej opinii PDT, k tó ­
re spełniają przecież w naszym ży­
ciu -gospodarczym coraz donioślejszą 
rolę. (pa).

Sianie szkoła  
przy ul. Potockiej

_ prócz tego mięso jest znacznie | ków * st Prosta' Wczoraj nP- w yda* 
chudsze. W tym  roku popyt na w ie - iwan? m l^so na MOpatrzeoie kartko- 
przowinę w okresie gdy zwykle jej | we’ ulica widzi tylko ogonek,
brak, został jeszcze sztucznie zwięk- i W ę d Iin y  z a m ia s t  mi<?sa

?  ?  teJ dZT  Trójki kontrolne, które wydelego- r e j  psychozie. Okres krytyczny jed-1 . , ■ W arszawska Ra
nak już minął. Od 15 bm. powinniśmy to t  t ?r .en s«>hcy W arszawska Ra 
mieć widoczną poprawę, a od 1 p a* -id\  Zw^ zków Zawodowych zbadały 
dziernika powinna nastąpić nor mali- w szecbstronm e.O pim a tych
zacja. W Krakowie zresztą i  w  - o -  tr° J,Ck n*Straja bynaj m? ;eJ PeSy'  , . . , . . . mistycznie. Surowca jest dosyć, po­znaniu wczoraj juz był znacznie . . . , . , , , ,, . , , . ™ zostawia jedynie duzo do zyczemam niejszy run  na sklepy mięsne Trze i ^ y ro2pr</wadza.
ba jeszcze raz podkreśl c że świń i WarszPawie brak jest m ięsa -
bydła jest w Polsce pod dostatkiem, j  a  nie których ^ iasto ma w

Uleganie nastrojom  jest charakte- wystarczającej, jeżeli nie w nadm ier- 
rystyczne dla Warszawy. Wystarczy, j nej ilości. Rzeźnicy nie chcą np. p ra ­
żę przed jednym  sklepem u tw orzy ' wie zupełnie sprzedawać wołowiny, 
się kolejka, aby ludzie, którzy nigdy j której Cenrala Mięsna ma już obe- 
nie robili zakupów mięsa, pędzili d o ! cnie pod dostatkiem. Podobnie dzieje 
sklepów i  dostawszy się do lady ’ u - 1 się z innym i gatunkam i mięsa.

Przyczyna tego zjawiska leży m. 
in. w  nieodpowiednim stosunku ceny 
hurtow ej do detalicznej. Rzeżnikowi 
najczęściej nie opłaca się sprzedaż 
mięsa, które użyte do w yrobu w ę­
dlin zmniejsza m u koszty w łasne i 
przysparza zyski

„Dokładamy"
Kontrola spotkała się wielokrotnie 

z w ypadkam i sprzedaży „ze stra tą" : 
rzeźnicy sprzedaw ali tow ar po cenie 
niższej (według cennika) od tej, za 
jaką go nabyw ali (według oficjalne­
go rachunku). Na pytanie kontroli: 
„w jak i sposób wobec tegó zarabia­
cie?" — padała odpowiedź „dokłada­
my".

— Z czego?
— Z przedwojennych zapasów, (i?)
Większość towarów zm agazynowa­

nych jakie zastała kontrola wczoraj 
w sklepach ma być według tw ierdzeń 
ich właścicieli sprzedana ju tro  (po­
niedziałek).

Początek zła
Oprócz braku uzgodnienia cen hu r

towych i detalicznych jedną z głó w­
nych przyczyn kryzysu jest niezbyt 
spraw ne funkcjonowanie dotychcza­
sowego aparatu  skupu żywca. M iń. 
także pryw atni hurtow nicy - dostaw 
cy nie spełniają powierzonej im funk 
cji gospodarczej. R ekrutują się oni 
przeważnie spośród bogatych chło­
pów. Ostatnio hurtow nicy ci porzu-

Lotnisko cjjuiilne na Okęciu 
chlubą odbudoinującej się stolicy

Ostatnie przegotowania  
przed „Świętem Lotnictwa"

W ogólnej realizacji odbudowy stolicy należy podkreślić szyb­
kie tempo odbudowy lotniska cywilnego na Okęciu, a w raz z nim 
odbudowę naszego komunikacyjnego taboru powietrznego. P rzy­
wrócenie lotniska do stanu używalności wylnagało trudu. Poia 
startowe, hangary, urządzenia — wszystko to zostało przez oku­
panta zniszczone i doszczętnie ograbione. Dziś Okęcie jest w spa­
niałym, nowoczesnym lotniskiem odradzającej się W arszawy.

ciii swoje zajęcie i często u trudniają 
skup innym.

Dlatego też Centrala Mięsna, aby 
zapewnić m iastu dostawę mięsa, u po 
ważniła większe warszawskie firm y 
rzeźnicze do kupow ania żywca bez­
pośrednio w  terenie. Wyznaczono 
również rzeźnikom warszawskim ilo 
ści mięsa i  przetworów, które obo­
wiązani są sprzedać w  ciągu tygod­
nia.

T rójki kontrolne doszły do wnio­
sku, że n a  praw idłow y i  uczciwy prze 
bieg sprzedaży przetworów mięsnych 
mogą w płynąć sam i robotnicy, prze­
prowadzając nadzór nad sklepam i 
Dozór taki zorganizowała już fabryka 
„Bracia Borkowscy" przy ulicy Gro­
chowskiej.

Spostrzeżenia trójek w skazują tak  
że na to, że niektóre rejony m iasta 
przeciążone są kontrolą — natom iast 
inne (najczęściej bazary) pozbawione 
są zupełnie kontroli cen. Powinny to 
wziąć pod uwagę Dzielnicowe Rady 
Narodowe. (sa rp )

T EA TR  PO LSK I (K ara s ia  2 ):
N iedziela, godz. 19 „O dw ety”. 
Poniedziałek , goz. 19 „O dw ety” , 
i KATR U O lllA IT U śC i iM arszałkow t** 

8) : nieczynny.
T EA TR  ..PLACÓW KA”  (ui. K rólew ska

13): nieczynny.
TEA TR  MAŁY (M arszałkow ska i l ) :

TEA TR ..COMO EDI A” lu l. Szw edzka 2 ) ;
Eodz. 19 ..P ocięg  w idm o” .

111 ATU v p \v  s t i t H N Y  tu l. Zam ojskie­
go ): g, 19 „Candida”.

TKATB KLASYCZNA (M okotowska 13):
godz, 19 „Seans”.

T EA TR  XOIVY (u!. P uiaw ska SS): 
g. 15 i 19 „P orw anie  B abinek" z J . W ę­
grzynem .

TEA TR  L E T N I (P o lna  28): godz. 19,15
„N itoucha” .

T K A T IS  „ W R Ó B E L E K

Należało zacząć od dróg sta rto ­
wych. W swej niszczycielskiej pasji 
Niemcy wysadzili w powietrze beto­
nowe bieżnie. Pole czerniało olbrzy­
mimi lejami. Dzielni lotnicy nie za­
łam ali rąk. Po' n iw elac jir terenu 
przyszła kolej na 'h an g ary  i budynki. 
W tej chwili m amy na lotnisku 7

i 7 zagranicznymi o łącznej długości 
7690 km. W br. przewieziono samo­
lotami PLL „Lot" ponad 34 tys. pa­
sażerów oraz ok. 370 tys. kg. baga­
żu i poczty.

T <■ o k r  *
O d p ra w a  L i-2

Pasażerowie udający się do Gdań- 
hangarów, podczas gdy przed w ojną j ska, Bydgoszczy, Torunia proszeni są 
było Ich tylko 4. W zrasta nasilenie I o zajmowanie miejsc w  samolocie— I Kontrola silników

Olbrzymi, srebrny Li-2 dudni po­
tężnymi motorami. O statni spóźniał- j (Zygmuntowska 8) : godz. 17 30 

. . . . , . . .  „  „O  w szystkim  t o uiczym
scy zajm ują miejsca w kabinie. Za-1
trzaskują się drzwiczki. .

— Droga wolna! w ydaje komendę 
kierow nik ruchu, pilot ob. Kozier- 
ska.

T raktor i wózki bagażowe usuw a­
ją  się z linii s ta rtu  Podniesiona do 
góry ręka. Srebrny Li-2 sunie po 
railw ay'u. Za chwilę jest już w po­
wietrzu.

Wieża kontrolna czuwa. Właśnie 
w tej chwili przyjm uje syngały zbli-

W ARSZAW SKI" 
I 19 99

KONCERTY PO PU LA RN E
W ydz. K u ltu ry  i Sztuki Z. M. o rgan i­

zuje 5 bm. bezpłatne koncerty  populara*  
w p arkach  m iejskich. W p a rk u  P ad erew ­
skiego o godz. 17.30 g ra  o rk ie s tra  Ga­
zowni M iejskiej. W  p a rk u  ŁijajKiowak-m 
o 15 i p a rk u  D reszera o 17,30 g ra  o rkie­
s t r a  M. O. N a Annopolu od io do 20 za­
baw a ludow a z udziałem  O rk iestry  Ga­
zowni M iejskiej, oraz J .  M ruzińskiego — 
recy tac ja .

DSTATNI WYSTJJP 
MALINA RABINOWEJ

źającego się do lotniska samolotu., kom -m o^ef b~  A  wyzWoto* d l  
Radiotelefon dyżurnego jest w  kon- ! odbędzie cię o sta tn i rec ita l skrzypcowy- 
takcie z radiem  na pokładzie zbli- 11:̂ ^ ^ eił®^S'pacdu rad*ł®ek*cj T  
żają££|b się apafatu: Miejsce w y z n a - * t r o g r tM '.* :” ife<A:jjSrf<*Vr 6lSnmo# 
czone. Szary samolot po kilku okrą­
żeniach podchodzi do lądowania.

Spraw a budowy nowego budynku
szkolnego dla północnego Żoliboiza. 
k tórą omawialiśmy w  notatce pod 

Centralny Zarząd PDT znów postę- j ty tułem  „Młodzież szkolna M arymon 
pu je niezgodnie z Dekretem  o R a - j t u  ofiarą dziwacznego sporu" zosta- 
dach Zakładowych: przeniesiono bez )a ostatecznie załatwiona. Budynek 
porozumienia się z Radami Zakłado- szkolny, zgodnie ze stanowiskem 
wymi i Związkiem Zawodowych władz szkolnych, stanie przy ul. Po- 
Pracowników Handlowych przewód- i tockiej. Do robót przystąpi się już w 
niczącą Rady Zakładowej PDT przy j najbliższych dniach, aby wyzyskać 
ul. Złotej na inne stanowisko. Tak j przyznane na ten cel w  tym  roku

przez M inisterstwo Oświaty ^.000,000samo postąpiono w  stosunku do prze 
wodniozącej Rady Zakładowej w  C an ' 
t r  sinym  Zarządzie PDT, \  

Głównym rzecznikiem interesów 
pracowniczych PDT w  sporze m ię­
dzy Radą Związków Zawodowych, a 
dyrekcjam i PDT były Rady Zakła­
dowe. Czyżby więc ostatnie przesu­
nięcia personalne m iały sparaliżo­
wać pracę Rad Zakładowych ' PDT. 
Takie postępowanie Centralnego Za-

zł. (R)

Kursy ORT
Organizacja Rozwoju Twórczości 

Przemysłowej, Rzemieślniczej i Rolni, 
czej wśród ludności żydowskiej w 
Polsce Oddział Warszawski — przyj­
muje zapisy na rok szkolny 1948-49 do 
Szkoły Mechaniki Precyzyjnej i na na. 
stępujące kursy:

Elektrotechniczny, b e liź a !arStwa, 
gorseciarstwa, krawiectwa damskiego, 
galanterii skórzanej, buchalterii spół­
dzielczej, szofersko. mechaniczny, in. 
troligatorstwa, naprawy maszyn biu­
rowych.

Iniormacji udziela Sekretariat, Nar- 
butta 37 codziennie, prócz sobót i nie. 
dziel w godz. 16— 18.

Stypendia
dla zdolnych  uczn iów

N'ebawem otw arte zostanie gimna­
zjum j liceum przem ysłu la m p  eJekitry- 
■czeiyoh dla  kształcenia, zwłaszcza ko­
biet, w przem yśle elak trot ecimiczn ym . 
Zakończenie gimnazjum daije dyplom 
czeladnika, lic e u m  zaś— te c h n ik a . Sako 
ły  m ieśc ić  s ię  będą p r z y  ul. K ax o lk o - 
wej. Dla zdolnych uczniów i uczennio 
Centralny Zarząd Przem ysłu Elektro­
technicznego przyznał cały szer<? sty­
pendiów.

kom unikacji powietrznej. PLL „Lot ‘ inform uje zawieszony na wieży kon- 
rozporządzają 8 liniam i krajow ym i trolnej portu lotniczego głośnik.

Plan zabudoujjj pola 
daiunpch tujjścigóiu konnych

P b h t e c h n i  k o i

t l& ( . w l t x  yJo /o  n  /ci.
> N I 4 L _ 3 VŁ _

( sa£kg>a<s>)
P O N IE D Z IA Ł E K , 6 U JIZ E Ś .M A  

W arszaw a I
6-15 Dzisn. por. 7,12 Muz. 8,20 ..Anna 

P ro le ta riu szk a  '. 8,S3 Muz. por. 12,04 Dz. 
poludu. 12,25 „M iłość kob ie ty” . 13,00 Muz. 
obiad. 13,-15 „K om pozytor tygodn ia” 15,30 

porusza sie n ietoperz ' . 15,48 Muz. 
lekka. 16.00 Dz. papoł. 18,30 K w in te t k la r­
netow y. 16,55 M uzyka. 17,00 „Rozm owy o 
gw iazdach” . 17,16 ..W  le tn ie  popołudnie” . 
18,00 „Mówi W ystaw a Ziem O dzyska­
ny ch ” . 18,05 Konc. kompoz. 18,60 „O dbu­
dow a tea tró w  w arszaw skich” . 19,Ou Muz. 
lekka. 19.30 „E m ancypan tk i” . 19,45 Konc. 
20,80 „K oń ta trz a ń sk i" . 20.50 M uzyka. 21.00 
Ms wiec1 . 22,00 „Od m enueta  do ta n g a ” . 
32,45 S ta ra  W arszaw a. 22,55 M uzyka. 23,00 
Ost. w iad. 23,10 Muz. tan .

W arszaw a I I
17,00 Muz. rozr. 17,15 I I  fragm . p am ię t­

n ików  Brodzińskiego. 17,30 Muz. popul. 
18,20 Muz. tan . 19,00 W iad. dz. rad iow e­
go. 19.30 P opuk u tw ory  skrzypc: 19.45
„W arszaw a w  oczach obcych poetów ” . 
30,10 Muz. tan . 21,00 Da. wiec*

Hala
do badań atom ow ych  
b ęd zie  ukończona  
za dwa m iesią ce

Hala do badań atomowych w  Za- 
Doś-wadczalnej wkładzie Fizyki 

W arszawie 
wa w ciągu dwu miesięcy. W pod­
ziemiach na głębokości ok. 7 m wre 
praca nad ustaw ieniem  specjalnego 
kesonu, w  którym  znajdą pomiesz­
czenie aparaty  do rozbijania ato­
mów. Strop podziemia wybudowany 
zostanie z odpornych na promienio­
wanie m ateriałów  izolacyjnych.

Największe i  najbardziej skompli­
kowane maszyny przybędą do Pol­
ski ze Szwajcarii. Część skompliko­
wanej aparatury  wykonana będzie w 
Polsce,

IB

Ustalono już defin itywnie za ­
budowę dawnego pola wyścigów

będzie o lu t^cznto  "goto" | konnych, znajdującego się m iędzy  DQOz.e ostatecznie goi | ^  p o/nq> A {  W y z w o i e n i a  j A L

N ie b ęd zie  uijjścigóu; 
na m oście  
P oniatow skiego

Aby uspraw nić i podnieść bezpie­
czeństwo ruchu na moście j w iaduk­
cie Poniatowskiego — W.ydz Ruchu 
i Motoryzacji wydał zakazy: 1) wy­
przedzania się ciężarowych pojazdów 
konnych; 2) wyprzedzania autobu­
sów wszelkiego rodzaju, ogranicza­
jąc jednocześnie ich szybkość do 30 
km/godz. (R)

Niepodległości. Teren ten będzie  
przecinała przedłużona ul. W a­
welska. Na szkicu: A —  znajdują­
cy się obecnie w budowie gmach

Instytutu Badawczego Budowni­
ctwa, wraz Z h a la m i m a szy n . B  —  

Projektowane laboratorium w od­
ne Politechniki. C —  T rzyskrzy ­
dłowy, sześciopiętrowy gmach  
Głównego Urzędu Statystycznego.  
D  —  Trybuny M K S  „Syrena", 
obliczone na 6 tys. miejsc. (Rys. 
S t . )

W obszernej hali hangaru  napraw  
stoją dwa Douglasy. Obok nich przy­
cupnął m aleńki sportowy samolocik. 
Jeden z 9 cylindrowych silników 
Douglasa jest odsłonięty. Z pewno­
ścią jakieś uszkodzenie?

Okazuje się, że nie. Każdy samolot 
po 25, 50, 100, 200, itd. godzinach p ra­
cy poddawany jest okresowym prze­
glądom, bez względu na stan  moto­
rów. Sprawdza się także urza.dzenia 
sterowe i zbiorniki benzyny. Zbior­
ników jest 4, każdy z nich może po­
mieścić 750 i. paliwa.

M ło d z i k o n s t r u k to r z y
Okęcie przygotowuje się do „Świę­

ta Lotnictwa" i m ających się odbyć 
pokazów powietrznych. Od dwóch 
dni trw ają tu  już próby. Poza lotni­
ctw em  wojskowym i szybownictwem 
bogato reprezentow ane jest mode­
larstwo. Liga Lotnicza zadem onstru­
je  w spaniałe modele latające, wyko­
nane przez swoich członków — 
przeważnie młodzież szkolną, (St)

iSiiSllw i-towaczL-k ri W’ier.iawskl. Przy 
’ : for.epiani® — Al. Dediuchin.

Zapros-zania w ydaje Tow. P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckiej. Al. S ta lina  12.

KONCERT KOJIFOZVTO RSKI 
K. KOCZALSKILG J

W poniedziałek. 6 bm ., godz. 18,05 w y- 
tta p i przed m ikrofonem  rozgłośni w ar­
szaw skiej, znakom ity  p lan is ta  Raou! K o- 
czalski, , k tó ry  w ykona wiaane u.v. ory  
muzyczne.

Q1I[ W
„A TLA N TIC” 

ności łagodzące' 
Sw. Zaw. 19.

ICUniifclaa 33): ,,v>4Ui-C«- 
. Pocz. 15. 17, 21. Dl*

,,AKTI'AI.NTłSCI”  (w klnie S y re n a):
ad dn ia  23.7 zawieszone ca  okres letni.

„A K T l A l,M ISI i ”  iw am ie S ty low y); 
y .ko  jeden seans o godz. U. Nowy pro­

gram  aktualności n r  42.
„PALLADIUM” (Zioła 7-9): „Dragon- 

w yck” . Pocz. seansów : 15, 19, 21 i Zw. 
Zaw. o 17-ej.
„PO LO N IA ” (M arkzałkowska 56): „N a
trop ie  zb rodni” , Poc::. seans. 13. 15, 13, 
31; Zw. Zaw. .god?.-.

„SY REN A " (Inżyn ierska  2 ): „P o strach  
m or*” . Pocz. godz. 15, 17, 21. D la Zw. 
Zaw. godz. 19.

„STYLOW Y" (M arszałkow ska 112): 
„Synów ,#". Pocz. 13, 15, 17. 21. D la Zw. 
Zaw. 19.

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „Niebo, czy p ie ­
k ło” . Godz. 15. 17, 21. D la Zw. Zaw. 19.

W yniki gonitu; na Służew cu
1)) P o ś w is t  —  je ź -
2) Daccia, tof, 230,

GONITWA 1: 
dzioc Wieczorek, 
parz 750. ,

GONITWA 2: Araby: 1) Sefer P a ­
sza — dżokiej Janucik. 2) Arian, 
to t 330, 330, 360, 570, porz. 600.

GONITWA 3: 1) Quarry — dżokiej 
Puls. 2) Guanaco, tot, 330, 330, 330, 
330, parz. 620,

GONITWA 4: Dla dw uletnich k la­
czy krajowych: 1) Ja łta  — dżokiej 
Stasiak. 2) Garda, totalizator 630, 
360, 480 porz 1500.

GONITWA 5: 1) Cheronea — dżo­
kiej Stasiak. 2) Zegarynka, tot. 1470, 
330, 330, porz. 3090.

GONITWA 6: 1) Chorążamka —
dżokiej Ziemiański. 2) Bastanza, tot. 
960, 540; 840, porz. 4800.

GONITWA 7: 1) Argentum — dżo­
kiej Michalczyk. 2) Izma, tot. 1740, 
£r, 630, 1170, porz. 12.690.

GONITWA 8: 1) Jo lan t — dżokiej 
Pasternak. 2) Jabłonna, tot. 420, fr. 
360, 980 porz. 4770.

Podajemy wypłatę trip!, rozpoczę­
tej w  gonitwie II: I tripla 930, II — 
7950, III — 121 260, IV — 44 310; 
V — 4970

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
CHOROBY P Ł liC  i SERCA, REN TG EN :
prześw ietlenia , zdjęcia. D r med. P io tr  
ZALESKI (daw niej P rzychodnia — Sena­
to rsk a  28 30), obecnie P u ław ska 5. 6957

ZGUBIONO zaśw iadczenie RKU Mława, 
na  nazw isko Nodowski Bogum ił, K rasze­
wo, gm . Iłow o, pow. Działdowo. Znalazca

ÓBOTrł IK
W ydawca: RADA NACZELNA

R edaguje: Komiiet N akład: Spóidz. Wyd. „Wiedza'
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Konto czekowe PKO nr 1-980

Przy

“  m leslec ina w k ra ju :  zł 120 , zagranicą S00. P re num erat#  należy opła­
cać <lo tu każdego m iesiąca na konto PK O  1-380 Przy zgłoezem u prenum eraty  
r , i  „yJ ’̂ aC d0,% dny, ‘ C2ytelny ,a d ‘e s- F rzy  opłacaniu p renum era ty  na odwro-cio odcinka podać należy nazw isko, imię, pocztę oraz nun»er szlaku, 

zm ianie ad resu  podać trzeba  poprzedni adres.

C E * \I OGŁOSZĘ* i
Ojfłoszenia d robne po z) 30 za wyraz. Poszukiw anie pracy po zł 15 ta  w yra-
W tekście redakcy jnym  do 70 mm zł 100; od 71 - 1 2 0  mm cl 140 od 121 -  ur , 
f m.t , it z.™! — 3J* T ? 1 al 225; powyżej 300 mm zł 300 za 1 tnm szerokośćl sApaity. Zii łfikstum do <0 mm zt hu; od 71 — 120 nim ii  80 od — ^tii' n-l-v
V  10u:,r od« aE1 7  300, a>’?n 21 130: Powyżej 300 mm a! 180 z .  1 mm „ e ? o k o £

.• ? 8 ?  tyś ; do 70 mm 11 8” ' od 71 -  120 mm z ł-75. od 121 -  ZOO tumzł 120. od 201 — 300 mm t ł  150. powyżej 300 mm zł 2UU ,a  1 mm szerokość
1 szpalty . Za niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń

A dm inistracja  nie odpowiada.

OGŁOSZENIA PKZY JM EJA l
j S ? S L l ^ k1' S P -  W y d - -W iedza ’ Oddział w W arszaw ie. Al 

oraz. A ^ n tu ry  m ie jsk i-: Al. Gen. S ikorskiego 18- 
i w £ v « tV łr iS 5 tUrf  M arszałkow ska 1 -  L. Urbanowicz *klep z mat. piśm 
L m l  u y  + VVydawTi. MW ied*.V w Polsce. Polska Agencja P ra
£ o T v  d  * d OH n  Reklam  W -wa \ i \ . M łodi. Juuosłow iańsk le j 11 w szystka  
i r t  k i L ,  fc ™. Pol^ct, B iuro Ogłoszeń „C zyteln ik" — Centr»i# u D« 

*5?. 6 L, 0<ld2|a*y M arszałkow ska 3<5, Poznańska 88. Targow a 81
U. S i?? - W arszawa, M arszałkow ska 95. Sp. Agencji P rasow ej „G lob”
ui. Źłota 4. B iuro Ogłosz«ć Teofil P ietraszek  W arazawa, W spólna 50. tel. 855-26

B—59807 "t D rn k . 8 p . IV y d a w n . ..W icdzg** — ..ftohofn*k**  n j  1
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Fabryko srebrnych pffakow
Siedząc

rowu.na,

B IE LSK O  w e w rześniu  
na Żarze w kancelarii kie. i 
usłyszałem, że szybowiec

„luuciia" jedzie do instytutu ao Biel-1 
ssa „na kurację". Dowiedziawszy się, 
z -  cn-odzi o instytut Szybownictwa w I 
bieisKU,, postanowiłem skorzystać z | 
okazji i zooaczyć warsztaty, gdzie p o . '

9 wstary trzy doskonale nasze szybów-} 
ce: „.nucha", „Sęp- i „ABC". W dwie i 
godziny po opuszczeń u Zaru, wyłado­
wano nas (to znaczy „Muchę" i mnie) 
ha maiym podwórku instytutu Szybow­
nictwa w bielsku. Patrząc na skromne 
rozmiary hal n.e bardzo inieścło mi 
się w „rowie pojęcie tabryki i warsz. I 
tatów szybowcowych. Wyglądało to! 
raczej na w ększy warsztat stolarski, i 

Warsztaty instytutu, a właściwie 
maia iabryka powstały tu już w m aju! 
ly-ió r., zaczynając swą robotę od re­
montu szybowców poniemieckich. Dziś' 
mieszczą się w trzech małych halach 
gdz-e buduję się nowe szybowce i 
przeprowadza remonty starych, a na­
wet reperuje samoloty. Po halach o- 
jbrowauza mię inż. Kotowski „ojciec 
Muchy", szybowca, który miat być ma­
szyną treningową, a okazał s ę dużej 
klasy wyczynówką, zachowując przy 
tym wszystkie zalety tren ngówki.

W Bielsku rodzą się szybow ce
(KORESPONDENCJA W łA SN A  „ROBOTNIKA”)

„S ęp ”, „Mucha” i ,,ABC‘‘
Wchodzimy do pierwszej hall. Kilku vvPr<>sł w objęcia czekających na nie 

stoiaizy kle, wąskie żeberka,- części.1 Pi'°tów. Zakłady pracują pełną parą, 
składowe skrzydeł szkoinego szybowca J ho chętnych do latania jest wielu, a 
„ABC", jest on obecmę budowany w j szybowców mało. 
serii 25 sztuk. Okazał się bow.etn ide.j Właśtre wniesiono tu skrzydła mojej

i s s ą
Szybow iec polskiej konstrukcji w powietrzu.

Obok warsztat jlusarski przygotowu-1 pówną, popękał na niej lakier. Trzeba
jący wszystkie części metalowe s z y - .............................
bowca. Wreszc e sala, gdzie szybowce 
pokrywa się lakierem. Stąd wyśw e- 
żone i lśniące. wędrują na lotn ska

i wcale się nie palę do tego, by być pola 
i kierowanym na kremowo.

Nowy szybowiec — „Kaczka”
W małym pokoiku kierownika stoi 

stół rysunkowy inż. Kotowskiego. Kie­
rownik i inż. instruktor, który w tej 
chwili „ma na warsztacie" poprawki 
do sw ego ostatniego szybowca, gnież. 
dżą się razem.

— Jakoś się mieścimy, choć ciasno— 
mówi z uśmiechem kierownik. Zresztą 
część z nas pracuje na lotnisku w Alek. 
sandrowicach, gdzie mamy znacznie 
lepsze pomieszczenia. Tam pracuje inż. 
Kan ewska i inż. Kostia, klórzy obli­
czają nowy szybowiec typu „Kaczka" 
oraz inż. Niespał, opracowujący nową 
maszynę akrobacyjną.

Na stole stos rysunków techn cznych— 
to plany „Mewy", „Orlika" i „Delfina"; 
naszych przedwojennych szybowców, 
których produkcja rozpoczn e się nie. 
hawem. Dzięki staraniom naszych 
przedstawicieli dyplomatycznych uda­
ło się nam wypożyczyć z Jugosławii 
rysunki nasżych szybowców, które 
skopowaliśmy. W Polsce nie zachował 
się bowiem ani jeden rysunek technicz. 
ny naszych szybowców.

Szybowce, Instytutu Szybownictwa

"I

egzemplarzy tego typu szybowca- O.
— .    - , , becnie rozpoczęto już budowę seryjną

alną maszyną szkolną Jego konstruk-! wspóftowarzyszki podróży „Muchy", j „Muchy" Wychodzimy z malarni, bo
- 'W  .-.w- zaczyna’ pracować spryskjwacz

rozsiewając drobny pył farby. A ja
torzy, l U ż y m e r o w . e  Instytutu mogą być j ^  c z a s i e  ostatnich lotów jakie odbyła 
d u m n i  z e  swego dzieia. Na s t o ł a c h  l e - j  prowadzona przeważn e przez Kę-
zą stosy żeberek ponumerowanych od- j ------------------------------------ -----
powiedn.o. Na środku hali stoi kadiub | ęr* arm  -w -
,,Sępą“, obok na podstawkach dwa '3 #  «r m m  M
skrzydła. „Sęp" uległ medawno malej 
kraksie, trzeba go wyremontować. Ca. 
ła hala zapchana jest sprzętem. M i ę ­
dzy skrzydłami i kadłubami szybow­
ców istn.eją tylko wąskie przejścia.
W dnie pogodne pracuje srę często na 
podwórzu.

Drugą halę zajmują maszyny stolar. 
skie. tu  przycna się różne kawałki 
drzewa, które później kiei się odpo­
wiednio tworząc z nich szereg części 
najróżn cjszych rozmiarów i ksztąhow

ją odmalować. Inż. Kotowski z zado­
woleń em patrzy na swoją „córkę". | okazaiy slę doskona,ymi Wysijek 78

t r w ^ ^ e fo h lir  en Pra7 ' t  !( • ludzi n;e Poszedł na marne. Nasi piloci
' ,S’ę °Pla- szybowcowi mają na czym latać trzy c. Mucha udała srę w całe, pełni. nowe konstrukcje s ^

Czes, którzy w,dz,eh ją na zawodach; powsta,y w Bie,sku> „
»  F o t a ,  T J i  , , k » p , ć  k . b  , J c h . k l f c y  b u d u j ,

pozwalające nam na coraz lepsze wy­
niki. Jeśl padną znów nowe rekordy, 
a padną na pewno, nie zapom najcie o 
tych którzy budując dobre szybowce, 
umożliwili triumfy. ADAM LlBtRAK

A b r a k a d a b r a
W jednej z  agencji prasowych, mieć. Dla każdego jest już po pię- 

przeczy ta lem  sobie interesującą ciu minutach zupełnie jasne, że  
notatkę, którą podaję  w brzmię- wszystkie te skomplikowane dzia­
niu dosłownym: łania ary tm etyczne mają na celu

Zmiana taryfy pasażerskiej PKS. podniesienie ta ry jy  PKS.
Ł  dniem b sierpnia r.b. wchodzi w Tylko po co czarować nieszczęs-  

zy ce  zatwierdzona przez CUP no- nych pasażerów suchymi cyjrami.  
w a taryfa przejazdów pasażerskich Można to było przecież urządzić  
autobusami PKS. Najn.ższa cena bi- dużo barwniej i bardziej interesu- 
letu będzie wynosić 20 zł., a zaś ce- jąco.
ny Wletów normalnych, droższych od Na przykład tak, żeby cena bi- 

f i  „  podn esione tak, by ce- letu wynosiła ilość zębów konduk­
tu pdetow podzielona przez 20 da- tora, plus 10 proc. jego miesięcz-
ła liczbę całkowitą. n e j  pensji t a to w szystko  mnożone

Prakty «  wygląda to następu. prZez ilość kół autobusu i dzielo-
jąco. przypuśćmy, że cena biletu do ne przez ilość jego cylindrów. 
jak-.ejs m ejscowości wynbsi 223 zł. Albo, ilość dziur  w szosie na 
Obecn.e, według nowej taryfy bę- danej trasie, plus ilość zacieka-

wj nosić 240 zł, gdyż bez- jących okien w autobusie, plus
ba 225 me dzieli się bez reszty przez , /o ić  biurokratów w PKS.

■ Tylko że w tedy bilet by bardzo
N ota tka  owa, po g łębszym za- drogo kosztował,  

stanowieniu da się nawet zrozu- S T R Ą C Z E K

MA EKRAHACH STOLICY
Okoliczności łagodzące

Budapeszt prowadzi 3:
Jędrzejowska ulegJa Węgierce

W drugim dńu m ędzynarodowego, to zac ęta walka o każdy punki. Tak Wynik te i gr 
letzu ten.sowego Warszawa — B u-. Jędrzejowska jak i Erdced, umiejętnie ny wynik po*d 
apeszt, w pierwszym rzędzie dok-oń-1 wykorzystywały błędy i-złe ustawień e kach wynosi 3:1

1

mecz 
d.

„W olne Narody" Nr 4
Ukazał Gę 4 num er pisma „Wolne 

Narody". K rótki artykuł wstępny pl. 
„W obronie pokoju" i zamieszczono 
ob.uf zdjęcie budowy gmachu M n '-  
steiv .w a Przem ysłu w Warszawie— 
odaw ierćisdiają treść całego num e­
ru. Na pierw ;ych wewnętrznych. 
sUonach o;;’ ,dumy trzy doskonałe 
fob-m—iteże: Grecja, Inndonezja i Chi 
ny. Nad fotomontażami — portrety 
w. m u , d i przedstawicieli ku ltu ry  i 
szIli.C, uczestników Kongresu In te­
lektualistów  we Wrocławiu oraz 
zdjęcia z ZSRR.

Niezmiernie ciekawe są oryginalne 
fotoreportaże wybitnego artysty — 
fol-jgiofa. J u ben B ryańa , który u- 

vbrs'zy walczącej Warszawy 
we Wrześniu 1939 r.
1 V j: non taż z ZSRR zapoznaje 

nas z rozwojem oświaty i szkolnic­
twa w k raju  socjalizmu.

Oryg nalnie wm ontowany jest w 
rv e a .i , .; artykuł liii E renburga „W 
Alb-mii". Ilustracje do „Filmu ry ­
sunkowego w Czechosłowacji" są a- 
trak  ;y.!ne i zasługują na specjalną 
uwagę.

Ży ;o ; z dużą sym patią naszki­
cowana jest w krótikhn artykule 
postać bojownika o wolność narodu 
w'.-> ego Palm iro Togliatti’ego. O- 
s ta tń e  stronice w ypełniają liczne 
karykatu ry , fotomontaże i ry sunk i

Czwarty num er pisma „Wolne Na- 
rpdy" jest bogaty w treść, a jego 
forma artystyczna i piękna szata zew 
nętrzna przem aw iają jasno i przeko­
nywająco.

y 6:3, 6:4 11:9. Ogól. 
dwudniowych rozgryw-

czono spotkania Skaneck, — Sz gettii przeć wniczki. Ostateczne zw; cężyła tu. Dz ś o godz I s .c j  rozegranego
przerwanego w p ątek przy stame 6:8 , więcej opanowana i siln-cjsza kondy- staną dwie gry pojedyncze panów
6:2. Mistrz Po.sk, z ła tw ość, uzyskał cyjnie Węgierka. | ora;  gra mieszana. (w),
zwycęstwo, bijąc Węgra 6:0, 6:2.1 Jako osiatn e spotkań e dn a. ro.ze.1
Przez cały czas widocz.ua była wyraź.-grany został debel panów: Skonecki— M i s t r z o s t w a  p i e Ś c i s r s W I e
na przewaga Polaka, który rzadko do. | Beldowski, Sz:gctti — Catona Żarów
pusżtzał do głosu przeć,wn ka Sko-! no Beldowski jak , Skoneck mieli ła. °  < r? !3 u  w a r s z a w s k i e g o
neck:, który zdążył juz poznać Siabejdne zagrania, ale psuli .dużo prostych} Wczoraj na zebraniu zarządu WOZB
strony Węgra, starał się utrzymać wal. piłek. Skonecki jak chciał to stać g o ' w obecności delegatów klubów prze-
kę na dystans, co mu się w zupełność było na ostry serw a, którego nie wi-
judało. | dziel śmy podczas gry singlowej. Wę-

Spotkanie Jędr?ęjovyska — Ę j^ ę d J . gr.zy górówalt, nad P«’«aka-mi opanowa 
zakończyło się wynjkięm 3:6, 6:8.,fly,li| niem, szybkpiśetą, ( ósJfą..gtą. .

TryuBTif w arszaw skich  k o larzy  
rses m iędzynarodow ych w vsdgach

LÓD2. — Na (orze kolarskim w H ej Para warszawska Kapiaik — Siemtń-
lenowie odbył się wyścig amerykański 
parami z udziałem kolarzy, czeskich, 
warszawskich, śląskich i łódzkich. Wy­
ścig rozegrano na dystansie 80 km. 
przy czyim co 15 minut odbywały' się 
lotne finisze. W poszczególnych fini­
szach zwyciężyli Ste,panek pierwszy 
(CS.R), w drugim również Stepaneik, 
crstę-p.ne finisze należały do Polaków.

O góln ie  wyścig zakończył 6.ię peł­
nym sukcesem zawodników Warszawy.

tk j wygrała z różnicą jednego okrąże­
nia, Drugie miejsce zajęła para Bek— 
G :l.y cb  (bódź), trzecie Stepanek — 
Koewa.ra (CSR). czwarte Bartaoek — 
Brurer (CSR). piąte Sałyga — Leś- 
kKwics iŁódź). szóste Włodarczyk — 
Targoński (Warszawa), siódme Napie­
rała — Wrzesiński (Warszawa).

Publiczności zeb.rąło się ponad 5 ty­
sięcy

Dynamo znów na czele
Sensacyjny p r z e b i e g  r o zg r y w ek  piłKarskich

Dynamo — Sparlpk wywołało olbrzyRozgrywki piłtkairskie o mistrzostwo 
Zw. Radzieckiego mają przebieg nie­
zwykle sensacyjny. Co tydzień odby­
wa się przegrupowanie u góry tabeli 
Gdy w ub. tygodniu pierwsze miejsce 
zajmował CDKA, to ‘obecnie znowu 
leaderem jest Dynamo (Moskwa), któ­
re pokonało S-partaka 5:1. Spotkanie

prowadzono podział klubów na klasy 
i rozlosowano terminy drużynowych 
mistrzostw bokserskich okręgu war­
sz a.wsik tego. Do klasy A zaliczono ki u 
by: Budowlani, Gwardia, Radomiaik. 
Skra, Legia i Polonia, do kla6y B 
SKS, Żyrardowianka, Gwardia (O- 
twock) : Broń (Radom).

| Pierwsze spotkania w klasie A od­
będą się w dn. 11 hm, W dmu tym 
spotkają się Legia — Gwardia, Rado- 
miaik — Polonia i Skra — Budowlani.

Klasa B wystartuje 21 listopada, na 
stępne spotkania odbywać się będą w- 
każdą sobotę i niedzielę.

N ow y rekord  
j w b iegu  na 300 młr.

Na międzynarodowych z-aw'odach lek 
koatletycznych w Sztokholmie Murzyn 
z Jamajkj MoKeoley, ustanowił no­
wy reiko.-d światowy w biegu na 300 
metrów'. Mac Kenley 0 6 iągnął na tym 
dystansie 32,4 seik. poprawiaijąc do­
tychczasowy rekord świalowy o 0,8 
sek.

W biegu na 200 metrów, Murzyn La

O kazuje się, że nie zaw sze m ar­
ka: „ film  francuski“ i gw iazdy: 
M ichel S im on i A rie t ty  dają w  re­
zultacie dobry film , N ajioażniejssy  
pozostaje scenariusz oraz reżyseria. 
Gdy te  dw a podstaw owe elem en ty  
zawodzą, nie pom oże naw et bardzo  
dobra gra, św ietnych  artystów .

F ilm  ziob iony je s t w yraźnie ty l­
ko dla M ichela Sim on. Jest to za­
sada panująca od dawna (i zgub­
nie) w  Hollywood. Robi się film  
nie ze względu na fascynującą  
treść scenariusza ani też jego zna­
czenie społeczne, lecz w yraźnie, ty l­
ko dla gw iazdy lub gwiazd. W ta-

cuskich) stara ł się zrobić film  na 
podstaw ie rom ansu krym inalnego  
M arcela 'Arriaca. „A Vheritage". 
N ie znam  ani dzieła, ani autora, 
ale bez trudu możno się dom yślić, 
że chodzi o bardzo przeciętną po­
wieść rozryickow ą, k tó re j mc nie 
kw a lifiku je  na ekran.

M imo całej błahości tekstu , k tó ­
ry  dłuży się przede w szystk im  foe 
w stępnych  partiach film u , scena­
rzysta  Jean-Pierre Faydean potra­
fił spreparować niektóre fragm en­
ty  dialogu z francusk im  dcnvciftem  
w zasadzie bez zb y t tryw ia lnych  
konceptów , chociaż n iektóre svt.ua-

Scena z filmu „Okoliczności łagodzące'

tnie zainteresowanie gromadząc na By Beach uzyskał czas 21,3 ' a w biegu
bunach 80 tys. widzów.

Dynamo, które zajęło znowu pierw­
sze miejsce w tabeli zdobyło w 22 
grach 34 punkty. Na drugim miejscu 
znajduje się CDKA z 33 pkt a na 
trzecim Spartak —  31 pkt.

110 metrów przez płotki Amerykanin 
Dillard uzyskał czas 13,9 6ek.

W jamach sztafety szwedzkiej na 
ostatniej zmianie na 400 metrów Wini 
(Jamajka) osiągnął rekordowy czas 
45,6.

kich film ach naw et Greta Garbo 
nie w ypadała dość przekonyw ająco.

Z ty m  sam ym  zjaw isk iem  m am y  
do czynienia w „Okolicznościach ła 
godzących". M ielili S im on  — jest 
m istrzem  w  odtw arzaniu poniysło- 
w ych typów  charakterystycznych , 
ale nie m oże udźw ignąć odpowie­
dzialności za cały film , tak samo, 
ja k  nie m ógł uczynić tego Raim a  
w „Monsieur la Souris“.

R eżyser Jean Boyer (należący do\ 
średniej k lasy  realizatorów  fran-

cje zdradzają z ły  sm ak.
Poza M ichelem  Sim on, dość bo­

gata obsada film u  w ykonu je  sw e  
role w sposób stereotypow y, zresz­
tą  przedstaw ione w  film ie  ty p y  są 
zupełnie nieciekawe. A u torzy  s ta ­
rali się załagodzić nicość film u , mo 
ra lnym  zakończeniem , w  k tó rym  
i modą bamdę złodziejaszków  na dro­
gę cnoty. N ie barci e w ierzym y w  
tak  naglą przetną

LEO N  BU KO W IECK I

U„Naprawa zegarka naręcznego
Cena zł óttfl. Do nabycia we wszystkich księgarniach

Ekspedycja dla księgarzy GEBETHNER I WODFF 

Komis — Hurt Warszawa, Targowa 48

f T i t Tr s t t & u i ą j  o  m u j F Ę j c G

V'ysfepy O pery Poznańskiej
„W icczót baletu", „Szeherezada", „N oc  na Łysej 

C ó rze"  — „Serenada"

SCENA I 

(pod Teatrem Polskim )

Kazimierz: — Panna Jadzia tw ier­
dzi w sposób kategoryczny, że wie- 
izór był wspaniały i że równie pię­
knego baletu nie widziała w życiu. 
Proponuję, by to bezapelacyjne 
stwierdzenie i ocena zarazem, były 
punktem  wyjścia naszej dzisiejszej 
rozmowy.

Panna Jadzia: Przecież już wszy­
stko powiedziałam i nie sądzę, byś­
cie panowie mieli coś jeszcze do po­
wodzenia. Balet widziałam i to jest 
najważniejsze. Cóż może dać nam 
rozmowa. Lepiej mówmy o czymś 
m ym .

Aleksander: Widzi pani — wpro- 
. wadziliśmy z Kazimierzem taki zwy 

czaj, że me tylko wspólnie chodzimy 
i na niem al wszystkie imprezy muzy­

czne, — ale również wymieniamy o- 
pinie, poddając nasze wrażenia kon­
troli, analizie — a czasem, j to bo­
wiem się zdarza, dopiero wymiana 
zdań daje nam  spojrzenie pełne i 
obietetywnr

Primabalerina Opery Poznańskiej  
Barbara Bittnerówna.

P in n a  Jadzia: Nie czytuję nigdy 
recenzji. Bo i po co? Jeżeli byłam 
na koncercie lub przedstawieniu, to 
sama wszystko widziałam i mam 
własne zdanie. Jeżel; nie, to recen­
zja niczego mi nie daje.

•

Aleksander: A nie zdarzyło się
pan; nigdy, że właśnie recenzja na­
kłoniła panią do pójścia na jakąś 
imprezę?

Panna Jadzia: N gdy. Zresztą po­
wiedziałam, że nie czytuję recenzji.

Kazimierz: (szeptem) Wypadek bez 
nsdziejny.

Aleksander: Była pani zapewne na 
,Siwamtewicie".

Panna Jadzia: Nie.
Aleksander: A na występie bale­

tu angielskiego?
Panna Jadzia; Też nie.
Kazimierz. A na występie zespołu 

Moisiejewa?
Panna Jadzia; Nie pam iętam Ale 

zapewniam pana, że znam się na tym 
co dobre. 1

Aleksander: Niewątpliwie. Nie u- 
lega żadnej wątpliwości, że lubi pa­
ni balet. Tańczy pani chętnie?

Panna Jadzia; O tak! Może pój­
dziemy do P arad ’’su?
(Kazimierz chce ooć powiedzieć, ale 
Aleksander nie dopuszcza go do gło­
su).

A le k sa n d e r :  D obre*. C hodźm y.

SCENA II 
(Sala dansingowa kawiarni 

„Paradis")
(Panna Jadzia, A leksander i Kazi­

m ierz za jm u ją  m iejsca  p rzy stoliku. 
W yjątkow o się zdarza, iż na tych­
m iast podano im  czarną kawę. Or­
kiestra  gra tango. Do stolika pod­
chodzi obcy m łodz >eniec w bardzo  
m odnej m arynarce i prosi pannę  
Jadzię do tańca. K azim ierz i A le k ­
sander pozostają sam i). Chwila  
m Uczenia.

Kazimierz: — Przepraszam  cię...
Aleksander: — Mówmy o balecie; 

chyba że chcesz tańczyć?
Kazimierz: — Ani mi w głowie. 

Ale n:e bardzo w em od czego za­
cząć. Jestem  trochę zdenerwowany.

Aleksander: — Mam wrażenie, iż 
kierownictwo Opery Poznańskiej po­
pełniło błąd taktyczny. — Po ,.Swa«- 
tewlc-e" oczekiwać należało jeżeli 
nie kontynuacji, to co najm niej utrzy 
mania osiągniętego poziomu. A balet 
Opery Poznańskiej pokazał spektak­
le dawniej opracowane, będące nie­
wątpliw ie sukcesami na drodze jego 
roziwoju, — ale mniej ciekawe jeże­
li porównać je z osiągnięciami zdo­
bytymi w realizacji baletu Perkow ­
skiego. Na pierwszy ogień wysuwam 
zastrzeżenia natury muzycznej „Se­
renada" M ozarta i „Noc na Łysej 
Górze" Mussorgskiego dyrygowane 
były przez Szczęsnowskiego w  spo­
sób trudny do przyjęcia. Szehereza- 
de Riimski j — Koraełcowa

dizona przez Latoszewsk‘ego u rato ­
wała częściowo poziom muzyczny 
dzisiejszego wieczoru.

Kazimierz: — Rzekłeś! Wszystko 
inne było dziełem Kaplińskiego, któ­
ry był bohaterem  wieczoru.

A leksander: — Tak Walczył jak 
to zwykle bywa z bohaterami, z róż­
nym powodzemem, ale przynajm n ej 
odważnie. Dekoracje i kostiumy we 
wszystk'ch obrazach baletowych nie­
zbyt mu się udały Najgorzej w ypad­
ły w „Serenadzie". Były banalne i 
nieporadne. Fragm enty architektoni­
czne niepewne w formie i stylu, przy 
ozdobione przypadkowo zwieszają­
cymi się papierowymi girlandami 
złoconych liści — robiły wrażenie 
raczej smutne. Podziwiam jednak 
odwagę uniwersalnego baletm lstrza, 
który zdecydował się zestawić swo­
je, bądź co bądź, am atorskie kon­
cepcje scenograf.czne z pięknymi ' 
twórczym:, prawdziwie europejski­
mi dekoracjami i kostiumami. A 
Stopki w „Swantewicie". Gdyby nie 
to zestawienie, sąd nad Kaplińsk m 
nie byłby może tak surowy O Kap- 
lińskim — choreografie rozmawialiś­
my już nie raz. Je s t to doświadczo­
ny baletm istrz, ale nie posiadający 
wyraźnie skrystalizowanego w łasne­
go stylu. K ulturalna poprawność — 
oto ogólna ocena dzisiejszego w ie­
czoru. Raz jeszcze stwierdziliśmy, 
że Bittnerówna jest tancerką o w y ­
jątkowej klasie i niezwykłym  uro­
ku — jak również to, że czasem zbyt 
w tdoem ie wkomponowane w  całość

poszczególnych obrazów solówki tej 
św .etnej prim aballeriny, izolowane 
od akcji całego zespołu, nie poclc,ą- 
gały go, usuwając raczej na zdecy­
dowanie drugi pian.

Kazimierz: — Zwróciłeś zapewne 
uwagę na Leokadię Zienko. Myślę, 
że w me tak dalekiej przyszłości 
czoka ją awans na prim aballerm ę 

j jednego z zespołów baletowych, któ­
rych liczba w stosunku do\ obecnej 
chyba się znaczne pow.ększy.

Aleksander: — Ponieważ Kaplm - 
ski często operuje grupami, w któ­
rych poszczegóLn, wykonawcy uwie- 
lokrotm ają tylko jedną rolę — me 
łatwo jest wyłowić z zespołu nazw — 
ska specjalnie wyróżniających się a r­
tystów. Nowicki pokazał w Serena­
dzie dobrą klasę techniczną. S tań­
czak natom iast osłabił wrażenie ja ­
kie wywołał odtańczeniem głównej 
roli męskiej w ..Swantew ice". Zbio­
rowy zarzut odnośme całego zespo­
łu. za w yjątkiem  Bittnerów nej i 
Zienko, — to zbyt mało wyrazista 
mimika ; zbyt mało okspresyjne rę ­
ce — zwłaszcza w balecie - panto­
mimę.

Kazimierz: — Otóż i panna Ja ­
dzia! Jak  się pan: bawi?

Panna Jadzia: — Świetnie. Mój
partner rozmaw.ał ze mną — nic 
wiem czy panowie uwierzą, — właś­
nie o balecie Opery Poznańskiej A 
zna się na tym doskonale. Po­
wiedział, że jestem  bardzo podobna 
do P :*fo°równy.

T A D E U SZ  M A R E K


